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X V I I I p lenum Komitetu Cen -
tralnego P Z P R rozpatrzyło p ro -
jekt wytycznych na V I I Z j a zd 
partii, przyję ło uchwałę w spra -
w ie zwołania V I I Z jazdu , w y -
boru delegatów oraz dyskusji 
przedz jazdowej . Podstawę ogól-
nonarodowej dyskusj i stanowią 
wytyczne na V I I Z j a zd ; w o -
parciu o bilans pięcioletnich do-
konań narodu fo rmułu ją pod -
s tawowe założenia i określa ją 
kształt rozwo ju Polski w d ru -
g ie j połowie obecnego dziesię-
ciolecia. Termin V I I Z j a zdu par -
tii wyznaczono na 8 grudnia br . 

Praktyki robotnicze młodzieży, 
która w n o w y m roku akademic-
kim rozpoczyna studia, weszły 
na t rwałe do kalendarza zajęć 
przyszłych studentów. W W a r -
szawskich Zakładach Podzespo-
ł ów Radiowych, skąd pochodzi 
nasze zdjęcie, pracowal i ci, któ-
rzy będą studiować na W y d z i a -
le Mechaniki P recyzy jne j Po l i -
techniki Warszawsk ie j . Przysz łe j 
studentce wy jaśn ień udziela kie-
rownik Wydz ia łu Rezystorów 
inż. Danuta Adamska (z p rawe j ) . 

• 3 
Od dawna wiadomo, że andry -
chowskie płótno pościelowe jest 
najlepsze. Dziś Zak łady Prze -
mysłu Bawełn ianego „Andropo l " 
w Andrychowie , liczące sobie 
już 70 lat, w y t w a r z a j ą również 
płótno namiotowe, e lanobawełnę 
na płaszcze i suknie. Piękna ko-
lorystyka i wzory sprawia ją , że 
„Andropo l " eksportuje swo je 
tkaniny do wielu k r a j ó w świata. 

Huta szkła „Hortens ja" w Piotr -
kowic Trybunalskim cieszy się 
dobrą renomą nie tylko wśród 
odbiorców kra jowych . Je j w y -
roby, m. in. kieliszki, szklanki, 
karafki , wazony o pięknych 
kształtach, wzorach i kolorach 
kupowane są chętnie na całym 
świecie. Duża w tym zasługa za-
k ł adowe j wzorcowni , opracowu-
jące j nowe efektowne modele. 

• S 
W Zakopanem odbył się V I I I 
Międzynarodowy Festiwal Fo l -
kloru Z iem Górskich, jedna z 
największych imprez Tatrzań-
skiej Jesieni. S w ó j dorobek za-
prezentowało 15 zespołów zagra -
nicznych, w tym również z F r an -
cji, i 8 zespołów kra jowych . W y -
stępy artystów podziwiały tysią-
ce mieszkańców Zakopanego i 
turystów, dla których Tatrzańska 
Jesień jest okazją do zapoznania 
się z fo lklorem ziem górskich z 
całego niemal świata. Fot. C A F 



TYGODNIK 
POLSKI 

W numerze 
Kocha j ą ce dzieci, na k tó -
re zawsze można l iczyć, 
dwanaśc ioro wnucząt , to 
na jw iększa radość dz iad-
k ó w . Z w i z y tą u państwa 
C z e r w i ó w w Ars - sur -T i l l e 

K i e d y ws iada ją na statek 
w porc ie amerykańsk im 
są pełni niepokoju, kto ich 
będzie wi ta ł na polskim 
brzegu. Czy poznają k r e w -
nych, czy rodz inne strony 
w y g l ą d a j a tak, jak je za -
chowal i w pamięci... P i e r -
wszy dzień w K r a j u 

P r zy j e cha l i do Wroc ł aw ia 
z A m e r y k i , Ang l i i , Franc j i , 
R F N , Szwa jcar i i . D w a 
letnie miesiące poświęc i l i . n 
na naukę j ę zyka polskiego • O 

Mieszkańcy Winn i cy — 
gminy odda lone j o k i lka -
naście k i l ome t rów od 
Pułtuska, znani są z tego, 
że trudne prob l emy s w e j 
mie jscowośc i próbu ją roz -
w i ą z y w a ć sami. Z ich in i -
c j a t y w y i ich własną pra-
cą powsta ł p iękny i no-
woczesny ośrodek zdrowia 

Wed ług ocen spec ja l is tów 
w Polsce, około 30%> za -
chorowań na żół taczkę spo-
wodowanych jest zakaże-
niem w czasie in iekcj i . Je -
dyną drogą do l i kw idac j i 
tego zagrożenia jest stoso-
wan i e ig ie ł do j ednorazo -
w e g o użycia. P r odukc j ę 
ich pod ję ła f ab ryka w M i -
lanówku, która r o zw i j a 
wspó łpracę kooperacy jną 
i techniczną z f rancusk imi 
producentami te j branży, 
m. in. z f i rmą , ,Vygon" 

Jacques Stabl iński, nowo 
k reowany mistrz F ranc j i 
w ko lars twie amatorskim, 
m ó w i o swoich sukcesach 

Wiosną 1940 r. p o j a w i ł y 
się znowu samoloty z b ia -
ło -czerwoną szachownicą, 
t ym razem jednak — na 
s łonecznym niebie F r a n -
cj i , by kontynuować w a l k ę * * 
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g ra f i c zne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

W uroczystościach pogrzebowych ofiar tragicznej katastrofy w Calonne-Ricouart 
uczestniczyli liczni przedstawiciele władz miejscowych i departamentalnych Pas-de-Calais 

Tragedia 

Calonne-Ricouart 
Straszliwa eksplozja nastąpiła późnym 

wieczorem. Z nie znanych dotychczas 
przyczyn wybuchł gaz nagromadzony pod 
zwałami wypalonego kamienia. Tony go-
rącego pyłu i odłamki kamieni runęły na 
pobliskie domki osiedla. 

Osoby uczestniczące w akcji ratowni-
czej porównywały potem zniszczenia na 
uliczkach osiedla do skutków wybuchu 
wulkanu. Domy przysypała gruba w a r -
stwa popiołu, niektóre zostały zdruzgota-
ne przez spadające kamienie. Nogi ratow-
ników grzęzły w zwałach pyłu, sięgają-
cych nieraz półtora metra wysokości. 

Czarna lawina spowodowała śmierć 

Widok hałdy górniczej po wybuchu gazu; 
nehem. Straty są ogromne. 

pięciu osób, wszystkie polskiego pocho-
dzenia. Zwęglone zwłoki Karola Pogania-
cza znaleziono w ogródku. W szpitalu, 
wskutek ciężkich poparzeń zmarli: W a -
cław i Maria Kopaczykowie. Nie udało 
się również uratować Jana Jęczenia i 
Marty Siekierzak. W szpitalu przebywają 
ciężko poparzone: Zofia Poganiacz, He -
lena Andrzejewska i Klara Gabrielczyk. 

Tragedia w Calonne-Ricouart wywoła ła 
wielki wstrząs w Pas-de-Calais. Miejsco-
we władze otrzymały liczne wyrazy 
współczucia dla rodzin ofiar katastrofy. 
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jego siła zniszczyła 40 domów kolonii Que-
(Fot. La Voix du Nord) 



z e spotkań 
z Krajem 

Niel iczni ty lko jeszcze z tych, któ-
rzy odwiedzi l i K r a j , p rzebywa ją u 
swych rodzin w Wielkopolsce, na 
Pomorzu, w Rzeszowskiem czy na 
Śląsku. Większość już powróci ła do 
swych domów w e Francj i lub Belg i i 
czy nawet w odległe j Kanadzie, Sta-
nach Zjednoczonych lub Australi i . 
Powróc i ła pełna wrażeń ze spotkań, 
z jazdów, kursów, organizowanych 
przez Towarzys two Łączności z Po -
lonią Zagraniczną „Po lon ia " lub po 
prostu z odwiedzin starego Kra ju , 
zobaczenia swych bliskich. 

Trudno jeszcze dziś powiedzieć, i le 
osób z po loni jne j społeczności odwie-
dziło w t ym roku K r a j . Jedno jest 
pewne, że z każdym rokiem coraz 
w ięce j osób przy jeżdża do Polski. 
N i e ty lko już — jak to bywa ło 
przed laty — z chęci zobaczenia sta-
re j o jczyzny . Dziś wie loma nićmi 
powiązane są te związki Poloni i z 
K r a j e m . Wie loma nićmi, oznaczają-
cymi nie ty lko serdeczne uczucie do 
starej O jczyzny , ale zainteresowanie 
zawodowe, społeczne, możl iwość po-
znania te j czy innej dziedziny pol-
skiego życia, odświeżenia swych wia-

domości na jakiś temat lub przedy-
skutowania konkretnych spraw. 

P rogram spotkań i pobytu w K r a -
ju, który zaproponowało Rodakom, 
ż y j ą c ym poza granicami Polski, To-
warzys two „Po lon ia " był w t ym ro-
ku bardzo c iekawy i różnorodny. 

Już na początku lata w e Wroc ła-
wiu odbyło się spotkanie polonijne, 
poświęcone trzydziestoleciu zakoń-
czenia drugiej w o j n y światowe j i 
zwyc ięstwa nad faszyzmem oraz po-
wrotu Z i em Zachodnich i Północnych 
do Macierzy. Sesja popularnonau-
kowa, w które j uczestniczyło około 
150 osób oraz interesująca wycieczka, 
wiodąca poprzez Poznań, Kołobrzeg, 
Szczecin, Westerplatte, Toruń wzbo-
gaciły uczestników tego spotkania o 
nową wiedzę, pozwol i ły wyrob ić so-
bie swó j sąd o ważnych dla wszyst-
kich Po laków sprawach. 

Równocześnie prawie obradował w 
Zakopanem Sejmik poloni jnych dzia-
łaczy Polskiego Komite tu O l imp i j -
skiego, nieco później w Warszawie 
po raz p ierwszy odbył się kurs dla 
organizatorów sportu polonijnego. 
W e wszystkich regionach K r a j u 
przebywały w tym okresie dzieci po-
loni jne na koloniach letnich. Prze -
bywa ł y nie ty lko w najpięknie jszych 
miejscowościach wypoczynkowych , 
ale odbyły wie le c iekawych wyc i e -
czek, zwiedzając Warszawę, Kraków, 
Wiel iczkę, Oświęcim, Chorzów wraz 
z Planetarium i Park iem Ku l tury i 
Wypoczynku, Westerplatte, Gdańsk 
itp. Starsza młodzież w t ym czasie 
uczyła się w Poznaniu, Wrocławiu, 
Krakowie , Warszawie i Lubl inie w 
Szkołach Letnich Ku l tury i Języka 
Polskiego. Inni jeszcze w Lubl inie 
uczestniczyli w kursie instruktorów 
poloni jnych zespołów tanecznych, w 
kursie etnograf icznym w Kielcach, 
w plenerze malarskim w Tucholi. 
Po lon i jn i nauczyciele przebywal i na 
kursie w Lublinie. 

Nowością tegorocznego lata polo-
ni jnego w K r a j u był I Po lon i jny 
Turnie j Recytatorski w Toruniu. 
I m imo że jeszcze nieliczni ty lko 
zgłosili się nań uczestnicy, było to 
bardzo c iekawe i pożyteczne spotka-
nie młodych miłośników poez j i i ży -
w e g o słowa, dające i głębszą znajo-
mość polskiej poez j i i kultury, i lep-
sze zrozumienie Polski. 

Ostatnia impreza tegorocznego la-
ta odbywała się również po raz 
pierwszy. By ło to wrześniowe spot-
kanie pod nazwą „Kooperac ja T A -
K O N 1975" w Poznaniu. Z okazj i 
Ta rgów przyby ło na nie ki lkudzie-
sięciu przemys łowców i handlowców 
polskiego pochodzenia, by nawiązać 
ściślejszą współpracę gospodarczą z 
Polską. 

Różnorodne i bogate by ł y więc te-
goroczne spotkania poloni jne z K r a -
jem. Już choćby z tego pobieżnego 
wyl iczenia wynika, jak wie lką wagę 
przyw iązu je Polska do więz i z Po la-
kami ż y j ą cymi poza granicami K ra -
ju, jak wie le stwarza możl iwości by 
oni, ich dzieci, wnukowie , znali K r a j 
swego pochodzenia, korzystal i z jego 
dorobku, byl i zeń dumni, czuli się 
z Polską serdecznie związani. W roz-
mowach zaś sami uczestnicy tych 
spotkań podkreślali, jak cenne by ły 
dla nich te wszystkie imprezy . Wie -
lu, myśląc o przyszłorocznych wa-
kacjach w Polsce, ko jarzy już sobie 
dziś pobyt w K r a j u z uczestnictwem 
w kursie np. etnograf icznym, tańców 
ludowych itp., k tóry interesuje, 
wzbogaci o nową wiedzę, przyda się 
w w y k o n y w a n e j pracy zawodowej . 
A młodsi jeszcze lep ie j poznający ję-
zyk polski, jego kulturę, chwalą spot-
kanie z rówieśnikami polskiego po-
chodzenia o podobnych zaintereso-
waniach z innych kra jów. To wza-
jemnie wzbogaca — mówią — łączy 
nas w jedną wie lką polską rodzinę. 

URSZULA KOZIEROWSKA 
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Depeszę kondo lency jną na ręce mera Ca-
lcnne-R icouar t wys i a ł m. in. konsul P R L 
w L i l l e , p. Edmund Szott . 

N a uroczystości pog r zebowe o f ia r ka-
tast ro fy , które rozpoczę ły się przed me-
ros twem, p r zyby l i l iczni przedstawic ie le 
w ładz m i e j s cowych i departamenta lnych. 
M e r miasteczka Ca lonne-R icouar t p. M a n -
eey wyg łos i ł p r zemówien ie , składając ro -
dz inom zmar łych w y r a z y współczucia. 

W kondukcie ża łobnym, oprócz na jb l i ż -
szych rodzin, przy jac ió ł , szły t łumy mie-
szkańców Calonne-Ricouart i okolic. Z w ł o -
ki W a c ł a w a i M a r i i K o p a c z y k ó w , Jana 
Jęczenia i Ka ro l a Poganiacza złożono na 
cmentarzu w Ca lonne-R icouar t ; Mar ta 
S iekierzak pochowana została w Bruay -
en-Ar to i s . 

W chwi l i oddawania numeru do druku 
dotarła do nas smutna w iadomość o śmier -
ci Zo f i i Poganiacz , szóstej o f i a r y katas-
t ro f y . 

Rodz inom i p r zy j ac i o ł om o f ia r w y p a d -
ku „ T y g o d n i k Po l sk i " składa najserdecz-
nie jsze w y r a z y współczucia. 

* i 

W pogrzeb ie tragicznie zmarłych uczestniczyl i mieszkańcy Ca lonne-Ricouart i okolic 



Une importante initiative 
polono-hongroise en matiè-
re de communication, a 
été soumise au Conseil du 
Programme de développe-
ment de l'ONU à Genève. 
Il s'agit de la construction 
d'une autoroute nord-sud 
qui permettrait aux touris-
tes et aux transporteurs 
routiers Scandinaves, de 
parvenir plus vite au bord 
de l'Adriatique et de la 
mer Egée, cela se traduit 
par une importante écono-
mie de kilomètres et d'heu-
res. 

Cette conception reprend 
en quelque sorte les tradi-
tionnelles voies marchan-
des qui existaient déjà il 
y a un millier d'années et 
rapprochaient les pays 
Scandinaves et balkaniques 
en empruntant la voie la 
plus courte. L'autoroute en 
question partirait de la 
conurbation de Gdańsk — 
Sopot, Gdynia pour passer 
par Varsovie et Cracovie. 
En Tchécoslovaquie, l'au-
toroute se scindrait en 
deux tronçons, l'un condui-
sant vers la Roumanie, la 
Grèce et la Turquie, l'au-
tre vers la Yougoslavie et 
l'Italie. En Autriche, tout 
le vaste réseau routier oc-
cidental serait rattrapé. 

L'ensemble de ce vaste 
projet qui est étudié dans 
tous les différents pays 
concernés par cette auto-
route nord-sud, sera présen-
té et discuté en détails lors 
de la session de novembre 
de l'ONU. En effet, une 
unité d'action est exigée 
pour la construction en 
elle-même, la signalisation, 
l'équipement, les stations-
service, etc... Cette échan-
ge d'expériences avec des 
pays à la motorisation dé-
veloppée ne peut être que 
profitable à la Pologne au 
moment où cette dernière 
accélère l'établissement 
d'un réseau de routes à 
trafic intense. L'échelle 
des investissements est 
énorme, à tire d'exemple, 
signalons qu'un kilomètre 
d'autoroute revient à 40 
millions de zlotys environ. 
Si le projet est adopté, la 
Pologne pourra compter 
sur une aide technique 
d'abord dans la mise au 
point des projets et ensui-
te une aide matérielle à 
l'étape de l'exécution. Les 
avantages que donnera 
l'utilisation de cette auto-
route nord-sud n'ont pas 
soulevé seulement l'atten-
tion des pays intéressés, 
c'est tout le réseau routier 
européen qui en sera enri-
chi. 

SZCZEGÓŁY WIELKIEGO PRZEDSIĘWZIĘCIA 

północ-poludnie 
zintegruje europejską 

sieć drogową 
Wniesione, na fornm Rady P rog ramu Rozwoju ONZ 

polsko-węgierska inicjatywa budowy wielkiej} międzynarodowej 
autostrady północ-poludnie zyskuje wielki rezonans 

i powszechne uznanie. Skandynawowie 
umęczeni korkami na zachodnioeuropejskich autostradach 

chcą docierać nad Adriatyk i Morze Egejskie 
przez Polskę, oszczędzając setki kilometrów i wiele godzin. 

Nowa trasa pólnoc-południe będzie teź mia ł a kapitalne znaczenie 
w usprawnieniu przewozu ładunków towarowych. 

o lsko-węg ierską koncepcję 
budowy w i e l k i e j trasy szybkiego ruchu s twa-
r z a j ą c e j wa runk i ożyw ien ia turystyki i między -
narodowego handlu, p r zy j ę t o już do real izacj i 
na posiedzeniu Komi t e tu Transportu Europe j -
skie j K o m i s j i Gospodarcze j O N Z , obradujące j 
ostatnio w Genewie . Przedstawic ie l Po lski u -
czestniczący w pracach K o m i s j i O N Z , dyrektor 
Biura P r o g r a m u R o z w o j u Sieci Drogowe j , m i -
nister komunikac j i m g r A n d r z e j S i tkowski , po -
in f o rmowa ł o przygotowaniach, jakie czynione 
są już ze strony polskie j w celu real izacj i tego 
pro jektu. 

— P r o j e k t o w a n a trasa — m ó w i dyr. S i t kow -
ski — która w centra lnym odcinku przebiegać 
będzie przez Po lskę , wykorzys ta częściowo sieć 
budowanych obecnie autostrad. Chcemy po łą -
czyć p r o m o w e trasy Tró jmias ta przez W a r -
szawę i K r a k ó w z Czechosłowacją . Da l e j auto-
strada się rozdz ie l i do Rumuni i , Grec j i , T u r -
c j i oraz Jugosławi i i Włoch. W perspektyw ie 
p r z ew idu j e się także połączenie z k ra j am i B l i -
skiego Wschodu. W ten sposób wie lka między -
narodowa magis t ra la północ — południe, prze -
b iega jąca przez Po lskę, będzie stanowić n a j -
krótsze połączenie k r a j ó w basenu Morza Ba ł -
tyck iego z M o r z e m Śródz i emnym i Ege jsk im. 
Poprzez Aus t r i ę uzyska ona połączenie z sie-
cią autostrad Europy zachodnie j , s twarza jąc w 
ten sposób warunk i lepszego z integrowania sie-
ci d r o g o w e j poszczególnych obszarów Europy. 

T a k przeb iega jąca trasa skróci o setki k i l o -
m e t r ó w dotychczasowe połączenia d rogowe 
Skandynaw i i z k r a j a m i bałkańskimi Kosz ty 
masowego transportu d rogowego t o w a r ó w i 
prze jazdy u r l opowe zmotoryzowanych turys tów 
ulegną znacznemu obniżeniu. Odży j ą w i ęc t ra -
d y c y j n e od tysiącleci szlaki kupieckie z połud-
nia na północ, o tw i e ra j ą c jednocześnie nowe 

trasy t ranzy towe przez polskie porty . Wra z z 
budowaną już ko l e j ową magistra lą w ę g l o w ą ze 
Śląska na Wybrze że , k r a j e bałkańskie zb l i ża ją 
się w ten sposób do centrum i północy Eu-
ropy. 

Całość pro j ek tu trasy północ — południe, do 
k tóre j już się p rowadz i ws tępne przygo towan ia 
i studia w celu sporządzenia dokumentac j i na 
terenie Po lsk i i sąsiadujących k r a j ó w , ma być 
szczegó łowo omówiona na l i s topadowe j sesj i 
eksper tów O N Z . 

M g r A n d r z e j S i tkowsk i wskazu j e korzyśc i nie 
ty lko ekonomiczne, jak ie w y n i k a j ą dla Po lsk i 
z tego w ie lk iego , m i ędzynarodowego przeds ię -
wz ięc ia . 

Po t r zeba ujednol icenia technologi i w y k o n a w -
stwa i standardu nawierzchni skłania do w y -
miany doświadczeń "w dziedz inie b u d o w y dróg 
szybkiego ruchu, oceny jakości i przyczepności 
nawierzchni , oznakowania , wyposażen ia stacj i 
pa l iw, stacj i s e rw isowych itd. 

W y m i a n a doświadczeń z k r a j a m i o bardz ie j 
r o zw in i ę t e j motoryzac j i , niesłychanie p r zyda t -
na w momenc i e r o zwo ju sieci dróg szybkiego 
ruchu w Polsce, po zwo l i na sprawnie jszą rea l i -
zac j ę tego typu inwestyc j i , wp rowadzan i e op -
tymalnych rozwiązań w ę z ł ó w komunikacy jnych , 
decydujących o prze lo towośc i tras. 

— Rozm ia r y tego przeds ięwz ięc ia są o g r om-
ne i pełny harmonogram rea l i zac j i jeszcze nie 
ustalony — m ó w i dyr. S i tkowski . — Ska lę środ-
ków, j ak i e na ten cel trzeba będzie przezna-
czyć, obrazu je jednak koszt wybudowan ia k i l o -
metra autostrady, k tóry przy obecnych cenach 
kszta ł tu je się w granicach 40 m in złotych. 

— Polska, wys t ępu jąc z tak im p ro j ek t em na 
f o rum międzynarodowym, l iczy się z uzyska-
niem okreś lone j pomocy technicznej w faz ie o -
p racowywan ia p ro j ek t ów , i mater ia lne j -— na 
dalszym etapie wykonaws twa , k tóre w y m a g a 
zaangażowania w i e lu nowoczesnych maszyn bu-
dowlanych i drogowych . Korzyśc i , j ak ie ze 
skróconego prze jazdu przez Po l skę odniesie sze-
reg k r a j ó w skłania ją do przypuszczeń, że z n a j -
dą się środki na rea l i zac ję p ro j ek tu nowego 
ważnego połączenia poprzez europejski kon-
tynent. Wskazu j e na to duże za interesowanie 
nie ty lko tych k r a j ó w , przez które p ro j ek t o -
wana autostrada ma przebiegać. 

Rozmawiał: A. JARUZELSKI 



Od czterdziestu blisko lat żyją i pracują 
państwo Czerwiowie we Francji. Należeli 
do ostatnich emigrantów, którzy opusz-
czali biedną wieś kielecką w 1938 roku 

Po pracy — chwila zasłużonego odpo-
czynku w domu państwa Czerwiów. Wraz 
z rodzicami są: Marie-Thérèse, Michał, 
najmłodsza Chantai, no i zawsze któreś 
z wnucząt. Potem przyszedł Stefan z żo-
ną Eliane i Marie-Claude — żona Michała 

3 
A teraz rodzina Czerwiów jest w polu. 
W zeszłym tygodniu wyrywali cebulę, 
dziś obcinają nać od złocistych główek 

Państwo Janina i Antoni Czerwiowie do-
czekali się siedmiorga dzieci i dwanaś-
ciorga wnucząt. Niedługo ich liczba po-
większy się o dwoje, z czego dziadkowie 
bardzo się cieszą. Liczna, dobra i kocha-
jąca się rodzina, to ich największa radość 

Dom, który sami wznieśli i w którym 
przeżyli tyle chwil radości i troski, zanim 
wychowali wszystkie dzieci i stworzyli 
duże, dobrze prosperujące gospodarstwo 

W Ars-sur-Tille 
R o k b y ł p o m y ś l n y , p o g o d a d o p i s a ł a 
i c e b u l a o b r o d z i ł a . Wszyscy C z e r w i o w i e by l i 
w p o l u . K t o t y l k o m ó g ł , p r zy s zed ł 
d o r o d z i c ó w z s a m e g o r a n a , b o r o b o t a b y ł a 
p i l n a . P r z e d t y g o d n i e m w y r y w a l i c e b u l ę . 
T e r a z k a ż d y m i a ł w r ę k u ostry nóź . 
P r a c o w a l i n i s k o p o c h y l e n i . P o d n o s i l i 
k o l e j n o l e z ą c e n a z i e m i c e b u l e , o b c i n a l i 
n a ć s z y b k i m r u c h e m i c h w y t a l i n a s t ę p n ą . 
K a ż d y p o s u w a ł się w s w o i m r z ą d k u . 
P r a c o w a l i b a r d z o s p r a w n i e 
i c a ł a g r o m a d k a 

o d d a l a ł a się s z y b k o w k i e r u n k u m a l o w n i c z e j 
d r o g i p r o w a d z ą c e j d o Ars - sur -T i l l e . 

Trzeba zaczekać na porę 
obiadową, żeby móc porozma-
wiać z p. Antonim Czerwiem. 
K iedy są na polu — pracują. 
Robota była pilna, ojciec więc 
skrzyknął swoją gromadkę. 
Przyszl i od razu, mimo że to 
już ludzie dorośli, mimo że 
każdy ma swoje zajęcie. 
Większość dzieci państwa 
Czerwiów pozakładała już 
.własne rodziny. Przyszła nie-
zawodna Marie-Thérèse, z aw-
sze gotowa, by pomóc rodzi-
com. Pracuje wraz z mężem 
w Société Bourgignonne d 'Ap-
plication Plastique w Chev i -
gny-Saint-Sauveur. Jest tam 
szefem ekipy. Ma na głowie 
mnóstwo kłopotów związanych 
z pracą zawodową, ma męża, 
dom i dwoje dzieci, ale gdy 
potrzebują j e j rodzice, zawsze 
się z jawia na każde zawoła-
nie. 

Jest też i Eugeniusz, na j -
starszy syn, żonaty z Polką, 

Zof ią, którą przywiózł sobie 
z Kra ju . Pracują oboje w fa -
bryce czekolady „Lanv in" . 
Stawił się również i Jean-
Michel z żoną Marie-Claude. 
On jest elektromechanikiem, 
specjalistą od motorów Dies-
la, żona pracuje w laborato-
rium produktów farmaceuty-
cznych i kosmetycznych „Mo-
no" w Quetigny. N i e zabra-
kło oczywiście i najmłodszej 
córki Chantai, która pracu-
j e w f i rmie „Orega" , produ-
kującej sprzęt elektroniczny, 
przede wszystkim zaś części 
do te lewizorów. Niewątpl iwie 
w innej porze roku mieliby 
wszyscy o wie le więce j kło-
potów ze zwolnieniem się z 
zakładów, w których pracu-
ją, ale w porze urlopów jest 
to o wie le łatwiejsze. 

Gospodarstwo pp. Antonie-
go i Janiny Czerw opierało się 
zawsze na pracy całej rodzi-
n y . D o F r a n c j i p r z y j e c h a l i 



późno, w 1938 roku, a więc tuż 
przed wybuchem wojny . W ie l -
ka fala emigracyjna, która 
przeniosła w latach dwu-
dziestych naszego stulecia o-
koło pół miliona ludzi z Po l -
ski do Francji , już dawno 
przeszła. W latach trzydzie-
stych już bardzo rzadko 
przyjeżdżal i ludzie większymi 
grupami, częściej natomiast w 
pojedynkę. W wie lu przypad-
kach było to łączenie się ro-
dzin, rozbitych w poprzednich 
latach. Państwo Czerwiowie 
wyjechal i z rodzinnej wsi 
kieleckiej i skierowali się 
na jp ierw do Chatil lon-sur-
Seine. Dopiero później prze-
nieśli się do Ars-sur-Ti l le . Do 
departamentu Côte d'Or przy-
jechali dlatego, że mieszkała 
już tutaj siostra p. Czerwia. 

Antoni Czerw opowiada o 
tych latach zwięźle, krótko. 
Nie rozprasza się na szczegó-
łach, nie wzrusza się nad w ła -
snym losem, który przecież 
nie był lekki. 

— Pracowałem u gospoda-
rzy. Dużo pracowałem, chcia-
łem zarobić. Z iemię powięk-
szałem po kawałku. Kup i -
łem konia, potem drugiego, 
następnie sprzedałem konie, a 
kupiłem traktor. Powo l i do-
chodziłem do własnego gospo-
darstwa. Teraz mam 23 hek-
tary. 

N ie mówi o tym p. Antoni 
Czerw, że dużo chorował, że 
jest przepracowany, że jest 
inwalidą pracy. N ie lubi się 
roztkl iwiać nad sobą, nigdy 
nie chciał pójść do szpitala, 
gdy czuł się naprawdę źle. 
Wol i opowiadać o swe j go-
spodarce. 

— Uprawiam pszenicę, jęcz-
mień, owies, ziemniaki, bura-
ki, cebulę. Dawnie j uprawia-
łem też i buraki cukrowe. 9 
hektarów buraków! Miałem 
wtedy wszystkiego 35 hekta-
rów. Potem przyszła koma-
sacja i kawał ziemi straci-
łem. Naj lepsze uprawy, to 
buraki, pszenica, ziemniaki, 

zwłaszcza cebula. Cebuli mam 
jeden hektar, ale lepie j na 
nim zarobię niż na czterech 
hektarach pszenicy. 

W gospodarstwie p. Czer-
wia produkuje się obecnie 50 
ton cebuli i 500 worków psze-
nicy rocznie. Pan Czerw mó-
w i : pięćset metrów, tak jak 
gospodarze w Polsce. Przed-
tem miał własną młocarnię; 
dobra, nowoczesna maszyna, 
młóciła 80 wo rków na godzi-
nę. Traktor ją ciągnął... 

— Potem zostawiłem to 
przedsiębiorstwo. Sprzedałem 
młocarnię. Przy jeżdża „entre-
prise", przeprowadza żniwa, 
młóci, zboże odstawia cięża-
rówkami do spółdzielni. Tak 
to się zmienił system pracy. 
Słoma jeszcze leży na polu, 
nikt nie chce j e j kupić. Trze-
ba będzie chyba ją spalić. A 
dawniej...! Dawnie j to się ani 
kawałka p lewy nie marnówa-
ło! Teraz słoma niepotrzebna. 
Now i gospodarze bydła nie 
trzymają. 

Trzeba być na wsi, zoba-
czyć jak ludzie pracują dzi-
siaj i popytać się jak to w y -
glądało dawniej , żeby zdać 
sobie sprawę, jakie ogromne 
zmiany nastąpiły w rolnic-
twie. Dawniej , jak opowiada 
p. Czerw, trzeba się było 
mocno napracować, aby upra-
wić jeden hektar. Teraz są 
traktory i wszystko przebie-
ga szybko. 

— A le dawniej byl iśmy 
młodzi, więc chociaż człowiek 
napracował się, to nic sobie 
z tego nie robił. Pracowal iś-
my wtedy wszyscy razem. 
Teraz młodzi poznajdowal i 
sobie inną pracę. Są traktory, 
ale trzeba na nie uskładać. 
Za pierwszy traktor zapłaci-
łem dwa miliny, za drugi — 
jak go zmieniłem — dwa i 
pół miliona franków. Pan 
Czerw liczy na stare franki, 
jak wielu jeszcze ludzi. 

Siedmioro dzieci, dwana-
ścioro wnucząt — piękna ro-
dzina. Całą rodzinę wyżyw i ła 

ta urodzajna ziemia w A r s -
sur-Til le, dająca tyle plonów. 

A l e młodzi nie garną się 
do roli. Tak jak wszędzie. 
Młodzi rwą się do miast. Pań-
stwo Czerwiowie nie mają 
zamiaru opuścić swych stron. 
Zostaną tu do końca życia w 
tym domu, który sami wznie-
śli. Z pracą jednak trzeba bę-
dzie już skończyć. 

— Już chcę być na rencie 
— mówi p. Antoni Czerw. -— 
Mam 64 lata, ale przyśpieszą 
mi emeryturę, bo jestem in-
wal idą pracy. Chciałbym po-
jeździć, • odpocząć, trochę 
zwiedzić, pojechać do rodzi-
ny do Polski. 

I to będzie radość nowego 
etapu życia pana Czerwia. 
Rodzinę ma liczną, dzieci do-
bre, wnuków sporo. Niedługo 
ich gromadka powiększy się 
zresztą o dwoje nowych wnu-
cząt. Sprzed swego domu ob-
serwować będzie, jak trakto-
ry wy jeżdża ją na pole, jak 
przebiegają żniwa, (td) 



Pierwszy dzień w Kraju 



Zdjęcia: EDWARD MOŚCICKI 

iedy ws iada ją w po r -
cie amerykańsKim na staieK, są p e i m m e -
poKoju — kto i,cn Dędzie w i i a i , l am za 
uceanem, na po isk im orzegu. Czy pozna-
ją się z Krewnymi , czy rodz inne strony 
w y g l ą d a j ą lak, jai£ îcn ooraz za t r z yman 
w pamięc i sprzea KilKudziesięciu ia i IUO 
z opisów w listach? JaKie będą p i e rwsze 
s iowa, gdy staną na po lsk ie j z i em i ï i\a 
siaiKu z aw i e ra j ą zna jomośc i z tak imi sa-
m y m i luazmi , jaK i oni. o m równ ie ż 
w y j e c h a l i z K r a j u „za ch lebem" , tam 
założy l i rodz iny, p r z y j ę l i obywa t e l s two 
i obycza j e nowego kra ju . A i e już od 
chwi l i zamieszKania w amerykańsk ich 
miastach często myś le l i o t y m p i e r w -
szym dniu w Polsce... 

We j śc i e „S te fana Ba to r ego " do portu 
w G a y m jes i też nie lada a t rakc ją dia 
obse rwato row. N i c z y m na sznur KU dwa 
malutk ie holowniKi „ p r z y p r o w a d z a j ą " o -
g r omny statek d o Drzegu. Już taK od 
przeszło 21) lat polski statek pasażerski 
p r z ywoz i P o l aKów zza Oceanu. K i edyś 
oy ł to dawny „ B a t o r y " , dziś nowoczesny 
„ o t e f a n Ba to ry " , k tórego na co dzień m a -
rynarze n a z y w a j ą „ K r ó l e m " . 

Jeszcze burta statKu jest oddzie lona od 
brzegu pasem wody , a już p o w i e w a j ą ko -
l o r owe chusteczki, ktos w y m a c h u j e bu-
k ie tem kw ia t ów , ktoś inny w y k r z y k u j e 
imię... Dz ie l i ich 30—20 me t rów , a jednak 
już się poznali... Rodz iny , przyjacie le . . . 

Stopę na po lsk ie j z i emi s tawia ją w 
Gdyni , na jm łodszym po lsk im mieście po r -
t owym, które 50 lat temu by ło j edyn i e 
małą rybacką wioską. N i e p r z ew idywa l i , 
że spotKają się z tak nowoczesną i t ę t -
niącą życ i em metropol ią . W y b i e r a j ą się 
statkiem na wyc i e c zkę po porc ie g d y ń -
skim, ale nie po to, aby skorzystać ze 
słońca operu jącego na pokładzie . L ec z że -
by na własne oczy zobaczyć statki sto jące 
na redz ie , pracę na nabrzeżach por towych , 
usłyszeć r y k syren okrę towych , o zna jm ia -
jących nowe re j sy po lsk ie j f l o t y handlo-
w e j . Do Sopotu „ od l a tu j ą " po j a zdem X X I 
wieku, wodo l o t em „Pos zum" . Spacer n a j -
d łuższym m o l e m w Europie uwieczn ia ją 
na błonie f i l m o w e j . P ó źn i e j opowieść o 
K r a j u swo j ego dz iec iństwa będą mog l i 
amerykańsk im w n u k o m i lustrować f o t o -
g ra f i ami . A l e n a j w i ę c e j zd j ę ć zrobią na 
gdańskie j S tarówce , uważn ie słuchając 
s łów przewodn ika , aby zapamiętać na ca-
łe życ ie — co to jest D w ó r Artusa, w 
j ak im stylu zbudowana została Z b r o j o w -
nia. Z e j d ą ulicą Długą nad Mo t ł awę . I 
stamtąd odc ink iem M a r t w e j W i s ł y po -
płyną na Westerp lat te , na miejsce, gdz ie 
182 żo łn ierzy broni ło polskiego garn i zo -
nu. T o na tę p l acówkę został sk ie rowany 
atak niemiecki , rozpoczyna jący I I w o j n ę 
św ia tową . Zw i edzą w y s t a w ę f o t og ra f i c z -
ną za ty tu łowaną „ P r z e d napaścią" . P r z y j -
rzą się po r t r e t ow i dz ie lnego ma j o r a Su-
charskiego. I nie będą się ws tydz i l i otrzeć 
łez. A późn ie j u stóp pomnika Żo łn ierzy 
z Wes te rp la t t e złożą w iązankę kw ia t ów . 

Wrócą na chwi l ę do Gdańska, gdz ie w 
j ego pó łnocne j dz ie ln icy — O l iw i e w y -
słuchają w katedrze, o r ganowego koncer -
tu, by tute jszemu z w y c z a j o w i stało się 
zadość. 

I tak minie im p i e rwszy dzień w K r a j u . 
P o t e m po jadą w s w o j e strony na Śląsk, 
Lube lszczyznę i Podhale , tam, skąd w y -
wodz i się ich ród. (eb ) 

PRZED • 
KAPASCIA 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE w tej kultur 

polskiej 
Zjechali do Wrocławia z Ameryki, Fran-

cji, Anglii, z Republiki Federalnej Niemiec 
i ze Szwajcarii , zza Pirenejów, a nawet z 
leżącej na antypodach Nowe j Zelandii... Z j e -
chali na dwa miesiące tegorocznego polskie-
go lata, aby podciągnąć i wydoskonalić swój 
język ojczysty, przekazywany imłodym w 
spuściźnie przez ojców i matki, dziadków, 
a czasem przez wu jków . Widocznie ma ten 
język w sobie coś takiego, że garną się do 
niego rozsypani po całej kuli ziemskiej ro-
dacy, i coś takiego jest w tej polskiej kul -
turze, że czują się w niej dobrze nawet obcy. 

Nie tylko 
Polacy z pochodzenia 

Bo działająca tego roku we Wrocławiu 
Letnia Szkoła Kultury i Języka Polskiego, 
zorganizowana przez Uniwersytet Wroc ł aw -
ski w porozumieniu z Towarzystwem Łącz-
ności z Polonią Zagraniczną „Polonia", mia -
ła pośród swoich słuchaczy osoby nie tylko 
w prostej lini pochodzenia polskiego, ale tak-
że polonijnych pociotków, obcej krwi, tylko 
że węzłami małżeńskimi spokrewnionych z 
polskością. A były też i takie osoby, które 
wybra ły się do Letniej Szkoły jedynie dla-
tego, żeby lepiej opanować język polski, któ-
rego się nauczyły na wydziałach slawistycz-
nych. 

Przyjechał więc razem z innymi do Wroc -
ławia mister Marc Hurt, Amerykanin czy-
stej krwi, urodzony w Los Angeles, w K a -
lifornii, lektor języka angielskiego w uni-
wersytecie francuskim w Lille, ożeniony ze 
swoją studentką, dwudziestolatką Stefanią 
Marią Bożeną — trojga imion — Warską. 
Młodziutka małżonka tak okręciła poważne-
go Amerykanina około swego polskiego pa -
luszka, że pan lektor języka angielskiego na 
francuskim uniwersytecie nie tylko zaczął 
się uczyć języka Kochanowskich i Morszty-
nów, ale nawet zabrał się do poważnej p ra -
cy nad naukową dysertacją o historii Polski, 
którą będzie pisał natychmiast po ukończe-
niu współczesnej historii Francji, jaką ma 
na swym autorskim warsztacie. 

A pani Stefania Maria Bożena z domu 
Warska, laureatka złotej odznaki Uniwersy -
tetu Jagiellońskiego, po ukończeniu p rowa -
dzonych tam kursów doskonalenia języka 
polskiego, przygotowuje się do francuskiego 
licencjatu na Uniwersytecie w Lille, aby po -
tem objąć gdzieś na Zachodzie w którejś ze 
szkół posadę nauczycielki polskiego. 

Punkty 
za pobyt w Polsce 

Polonia francuska i amerykańska to pod-
stawowy trzon studiujących w Letniej Szko-
le Kultury i Języka Polskiego we Wroc ła -
wiu. Studenci polskiego pochodzenia z U n i -
wersytetu Stony Brock w Nowym Jorku 
korzystali ze specjalnych przywi le jów jako 
goście Uniwersytetu Wrocławskiego, gdyż 
obie te uczelnie zawarły bilateralną umowę: 
ten będzie studiował na tamtym uniwersy-

tecie, a tamten na tym, całkowicie bezpłat-
nie, łącznie z kosztami podróży, pobytu i u -
trzymania we wrocławskim domu młodzie-
żowym „Almatur". 

Dom „Almaturu" jest skromny, ale dobrze 
wyposażony jak na studenckie wymagania, 
a utrzymanie doskonałe. Wykłady prowadzo-
ne były przez specjalistów z wyższych u -
czelni, seminaria i lektoraty języka polskie-
go dla słabo jeszcze nim władających — pod 
fachowym kierunkiem. Tematy — historia 
i kultura Polski lat dawnych i współczes-
na, przemiany społeczne i gospodarcze, uka-
zujące młodzieży nowe oblicze Polski, inne 
od tego, o jakim opowiadają ich dziadkowie. 
Poznali też język współczesnej polskiej lite-
ratury i prasy, jakże odmienny od języka, 
jakim przyzwyczaili się mówić ich ojcowie 
i matki. Bo cały świat, więc i Polska, prze-
chodzi ewolucję — zostaje tylko ta sama 
historia i pomniki polskiej kultury. 

Doskonale zdaje sobie z tego sprawę se-
niorka tegorocznego kursu Szkoły Letniej 
pani Janina Harris z domu Nawrocka, za-
mieszkała w indiańskim stanie Connecticut. 
Za jmu je się ona sztuką użytkową, malar -
stwem i grafiką. Ma w Polsce rodzinę, z 
którą utrzymuje żywe stosunki. Kurs wroc-
ławski umożliwił jej zdobyć punkty, w y m a -
gane w Ameryce do uzyskania dyplomu (np. 
za pobyt w Polsce otrzymuje 10 punktów). 
Pani Harris usilnie stara się doskonalić zna-
jomość języka polskiego. Jeśli popełni jakiś 
błąd, albo gdy nie jest pewna użycia takiego 
czy innego zwrotu, prosi natychmiast o sko-
rygowanie: „Czy tak się mówi? Czy dobrze 
wyraziłam się?" 

Z Ameryki 
na studia do Wrocławia 

Do Wrocławia zjechała z Ameryki cała ro-
dzina Wesołowskich, jako że mają tu ku-
zynów, Karol studiuje już medycynę na Un i -
wersytecie Wrocławskim, a 19-letnia Joan 
szlifuje swą polszczyznę w Szkole Letniej, 
gdyz zamierza pozostać we Wrocławiu i 
wstąpić w siady brata. To już taka lekarska 
rodzina, bo ojciec ich jest w Ameryce leka-
rzem. Wyjątek stanowi tylko Pawe ł — dłu-
gowłosy student z uniwersytetu w Oklaho-
ma: on będzie studiować filologię po po -
wrocie do Stanów. Do tego potrzebny mu 
jest język polski. 

Z Nowe j Zelandii przyjechały dwie stu-
dentki tamtejszego wydziału filologicznego, 
Teresa Brooks i Sarah Corencs, córka węgier -
skich przedwojennych emigrantów, nie ma -
jąca w swych żyłach ani jednej kropli k rw i 
polskiej A le podoba jej się Wroc ław i chce 
w mm dalej prowadzić swoje studia. Uczy 
się więc polskiego na potęgę 

Urocza gara. to dwóch braci Mrozków, lat 
1 7 -1 i®' r ^ ^ z y k i e m jakby nigdy nie 
wyjeżdżali z Polski, a przecież urodzili się 
w Paryżu i są obywatelami francuskimi. A 
mimo to — ta polska, ten kraj , ten język 
i kultura. Musi w l ę c być w nie coś tak ie -
go, ze ciągnie tyle s e rc i zniewala do pozo-
stania na zawsze w jej zasięgu 

peVnymSpolakiom! * b y ś s t a l - p r a w d , 

CZESŁAW R. MIŃSKI 

Trzy pokolenia 
Państwo Jan i Wiktoria 

Brzustowiczowie z Brook-
lynu (New York) doczeka-
li się dziesięciorga wnucząt, 
wszyscy są studentami 
wyższych uczelni i wyka -
zują nieprzeciętne uzdol-
nienia w różnych dziedzi-
nach. I tak np. Wiktoria 
Brzustowicz ukończyła w 
ubiegłym roku Welles Col-
lege w Aurora N Y , w dzie-
dzinie sztuk pięknych i 
zdobyła wiele nagród za 
swoje prace jak np. „Fine 
Arts A w a r d " i „Senior 
Arts show". Panna Wikto-
ria pragnie dalej studio-
wać, by zdobyć tytuł nau-
kowy. 

Jej brat, Jan Brzusto-
wicz ukończył Brighton 
High School zdobywając 
wysokie oceny za znajo-
mość historii Europy. W 
przyszłym roku zaczyna 
studia w Ithaca College 
N Y . Będzie studiował m. 
in. historię, zagadnienia 
polityki i ustroju państwo-
wego. Zamierza też równo-
legle kontynuować studia 
muzyczne, gdyż wykazuje 
duże uzdolnienia w tym 
kierunku. 

Dziadek ' tych młodych 
ludzi jest od blisko 50 lat 
prezesem Towarzystwa 
Oświatowego im. H. Sien-
kiewicza w Brooklynie i 
opiekunem Polskiej Szko-
ły Dokształcającej im. 
Sienkiewicza. Wychował 
i wykształcił swoich 
dwóch synów — jeden jest 
wybitnym neurochirur-
giem, drugi profesorem 
stomatologii na Uniwersy-
tecie w Colombo. Obydwa j 
urodzeni w U S A . 

Polish Office 
Jana Marcina 

Jan Marcin, pełniący od 
20 lat funkcję radnego 
miasta Chicago i dyrekto-
ra zarządu miejskiego po-
informował niedawno 
dziennikarzy, że w jego 
biurach pracuje 150 osOD 
— połowa z nich to Polacy 
z pochodzenia. Toteż 
mówi J. Marcin — moje 
biuro nazywane jest Polisn 
Office. 

Dzielnica, którą repre-
zentuje Jan Marcin, liczy 
45 tys. mieszkańców, w 
tym 40 . procent stanowią 
Polacy z pochodzenia. 



Rolnik 
u 

I lei k«ai rza 

Pacjentowi trzeba wyjaśnić, dokąd ma się udać na niezbędne badania specjalistyczne 

Winnica jest dużą gminą oddaloną kilkanaście kilometrów 
od Pułtuska, pełnego tradycji, 

uroczego miasteczka nad Narwią, w którym 
stary pałac biskupi przeznaczono na Dom Polonii. 

Poznając okolice Pułtuska 
warto wiedzieć coś o Winnicy, której mieszkańcy znani są z tego, 

że trudne problemy swej miejscowości próbują 
rozwiązać sami. Tak było i z wiejskim ośrodkiem zdrowia. 

ył tam kiedyś obiekt 
stary i n i ewygodny . Mieszkańcy Winnicy , 
chcąc sobie popraw ić samopoczucie żar -
towal i , że w p r a w d z i e ośrodek jest „c ias-
ny, a le w łasny " , to znaczy że do lekarza 
nie trzeba jeździć do oddalonych mie jsco-
wości. A l e fak t n i ewygody drażnił . 
Skrzykn ię to się w i ę c w e wsi . Dużą rolę 
odegrało m i e j s cowe nauczycie lstwo. Z g r o -
madzono trochę p ieniędzy. Zadek l a r owa -
no chęć wykonan ia w i e lu prac pr zy bu-
dowie w łasnymi si łami i udano się do 
władz pańs twowych . 

W Polsce w i e lką uwagę p r z y w i ą z u j e 
się do społecznych in i c ja tyw. Pomys ł bu-
dowy w i e j sk i ego ośrodka zdrowia si łami 
m i e j s cowego społeczeństwa został wspar -
ty p a ń s t w o w y m i funduszami. 

Robota ruszyła z miejsca. C iąg le na 
placu by l i mieszkańcy. P o p i e rwsze mu-
sieli dotrzymać s łowa i wykonać prace, 
do których się zobowiązal i . Na leża ły tu 
g łówn ie roboty n ie fachowe : w y k o p y z i em-
ne, zwożen ie mater ia łu, pomoc w murar -
ce. A l e ciągła obecność ro ln ików na bu-
dowie po wykonan iu zobowiązań nie u-
stawała. Czuli sie gospodarzami, którzy 
budują coś dla siebie i doglądal i , czy 
wszystko jest w porządku. N i e da się u-
kryć, że czasami i r y towa ło to nawe t bu-
dowlanych. Sarkal i w i ęc na wścibskość. 
Winniczanie nie p r z e jmowa l i się t y m j e d -
nak. Pa t r zy l i na wszys tko bacznie. I pe -
w n i e dz ięk i temu Winnicki ośrodek zdro-
w ia należy do ob i ek tów wykonanych bar-
dzo starannie. Od trzech mn ie j w i ę c e j lat 
ośrodek przeniósł się do nowego , p i ękne-
go lokalu i w nim ro zw i j a działalność. 

Ro ln ik u lekarza nie by ł gośc iem rzad-
kim. A l e do starego ośrodka szło się t y l -
ko w t edy , k iedy koniecznie trzeba było, 
bo choroba cisnęła. W nowym, w y g o d n y m 
lokalu w i z y t y te nabrały częstotl iwości . 
T r a f i ł y do przekonania zachęty do pod-
dawania się badaniom pro f i l ak tycznym. 
Kont ro lne w i z y t y z ma łymi dz iećmi sta-
ły się modne. I jeś l i któraś matka nie 
dopełniła tego obowiązku, miano j e j to w 
w i e j s k i e j społeczności za złe. 

Ponad dwa lata temu w Polsce miała 
mie jsce jedna z najdonioś le jszych decyz j i 
w dz iedz inie po l i t yk i społeczno-soc ja lne j . 
Ob j ę t o powszechnym ubezpieczeniem ca-
łą wieś . K a ż d y ro ln ik i j ego rodzina ma 
p rawo do bezpłatnego korzystania z po -
mocy społecznej służby zdrowia . 

Od te j chwi l i ro ln icy są sta łymi gość-
mi u lekarza. Winniczanie w e w łasnym 
ośrodku. Sami go przec ież budowal i . 

W i e j s k i Ośrodek Zdrowia , estetycznie 
urządzony i dobrze wyposażony prowadz i 
dr Kaz im i e r z Ciszewski , młody lekarz, a le 
już ze spec ja l i zac ją . N i e przeszkodzi ła mu 
w zdobywan iu spec ja l i zac j i praca na wsi. 
Właśn ie w pułtuskim szpitalu móg ł się 
szkolić. Oczyw iśc i e w y m a g a ł o to trochę 
trudu i dojeżdżania. Szansa jednak by ła 
i została wykorzys tana . 

Dr C iszewsk i w r a z z lekarzem stomato-
log iem i persone lem pie lęgniarsk im spra-
w u j e opiekę nad około 5 tys iącami pod-
opiecznych z 29 wiosek. P romień działa-
nia około 10 km. N i e jest to mało. A l e 
pac jenc i lekarza do j e żdża ją komunikac ją 
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autobusową lub w łasnymi ś rodkami l oko -
moc j i . L e k a r z zaś do pac j en t ów swo im 
samochodem. Moż l iwość swobodnego po -
ruszania się po teren ie jest dla lekarza 
bardzo ważna. M a pod opieką równ ie ż 
szkoły, instytuc je i zakłady pracujące dla 
wsi . One właśn ie w p r o w a d z a j ą na w ieś 
mechanizac ję , chemię, wszys tko to, co 
jest n iezbędne nowoczesne j gospodarce. 
A b y jednak nowoczesne metody p r zyn i o -
sły poży tek gospodarce, a nie s tanowi ły 
uszczerbku dla zdrowia — w i e j sk i ośro-
dek zdrowia obok p ro f i l ak t yk i w szero-
k i m tego s łowa znaczeniu musi i r o zw i j a 
działalność przec iwdz ia ła jącą chorobom 
mieszczącym się w dz ia le z w a n y m „ m e -
dycyna pracy ws i " . 

Jak w i ę c widać , p ro f i l ak tyka z a j m u j e 
ważne mie jsce w pracy ośrodka. T o św iad-
czy o nowoczesności opieki medyczne j na 
wsi . B o w i e m ważną zasadą wspó łczesne j 
medycyny jest : n a j p i e r w zapobiegać, po -
tem leczyć. 

W Winn i cy nie mogło być zresztą l ep-
szego zbiegu okoliczności, jak moż l iwość 
wprowadzen i a zasad o powszechnym u-
bezpieczeniu wsi w n o w y m ośrodku. M o -
żna by ło sprostać zw i ększonym obow ią z -
kom i w y m a g a n i o m pac j en tów. Dużym 
osiągnięc iem jest uruchomienie apteki , 
którą p rowadz i magister f a rmac j i . 

Zresztą n o w y obiekt s tworzy ł też k o -
rzystne warunk i do zdobycia personelu 
P r z y b y ł o ich więc . B ia ły personel stara 
s i " im sprostać. 

Że lazną zasadą w ośrodku jest p r z y -
jęc ie tego samego dn'a wszvstk ich pac-
jentów. k tórzy się zgłoszą. N i e m^że się 
zdarzyć, aby ktoś odszedł nie za łatwiony. 

W Winn i cy są dni, k iedy lekarz p r z y j m u -
je pac j en tów po południu. N i e od razu 
wprawdz i e , ale stopniowo coraz w i ę ce j 
osób chętnie z nich korzysta. M i m o że 
rolnika nie obowiązują urzędowe godz i -
ny pracy, to jednak układ dziennych o -
b o w i ą z k ó w jest taki, że ł a tw i e j mu w y -
brać się do lekarza po południu. N i e b rak 
też pac j en tów pod wieczór . P o d wa run -
k i em oczywiście , że l ekarz jest na mie jscu 
w czasie mn i e j t ypowych godz in przy j ęć . 
Wszys tk i ego się jednak na mie jscu nie 
za łatwi . Czasem trzeba posłać pac jenta 
do specja l isty w w i ększym mieście. 

D r Ciszewski mówi , że w i e lu z nich, 
gdy się wspomni o snecjal iście czy wąsko -
specja l istycznych badaniach, prosi z 
mie jsca o szpital. Wo l ą to niż k i lkakro t -
ne jeżdżenie. Czasy niechęci pójśc ia do 
szpitala już właśc iw ie minę ły i obecnie 
obse rwu j e sie nawet z j aw isko p r zec iwne 
ze strony niektórych pac j en tów — stara-
nie o o t rzvmanie skierowania na szpitalne 
leczenie. N iech tam już będz ie szpital — 
mów ią (nie bez cienia rezygnac j i zresz-
tal. ale za to badania za ła twi sie raz 
dwa. Natura ln ie szpitale muszą służyć 
o r z e d » wszys tk im chorvm. w y m a g a j ą c y m 
leczenia szpitalnego. N i e na każde bada-
nie lekarsk ie p r z y j m u j e sie do szpitala. 
Pzecz w t vm. aby wszystk ie ogn iwa m e -
dycynv działały coraz sprawnie j i b y ł v 
r zeczy "ńśc i e coraz dostępnieisze dla ro l -
nika: Czy trzeba na to czasu? N i e w ą t p l i -
w ie . A l e także i energ icznego działania, 
k tó rego — o czym świadczy p r zyk ład o -
śrndka — nie brakuie. 

Działa lność medvcvnv na w s i na rzecz 
ubezpieczonych ro ln ików jest coraz w i -
docznieisza- A l e i w i eś medycvn i e w w i e -
lu wypadkach odpłaca wdzięcznością. 
Wspomina l i śmy już, że ośrodek w W i n -

nicy by ł wznoszony p r zy udziale sił spo-
łecznych. K o m i t e t budowy nie rozwiązał 
się z chwi lą uruchomienia p lacówki . U -
porządkowano teren ośrodka. Właśnie ko-
mite t budowy brał w t y m czynny udział. 

Gminne w i e j sk i e ośrodki ma ją przed 
sobą dalszą perspektywę . W niedługim 
czasie wszys tk ie pow inny mieć u siebie 
punkt anal i tyczny, g inekolog iczny, pedia-
trę i chirurga. A w i ęc spec ja l is tów z tzw. 
dz iedzin pods tawowych . Winnica czyni 
starania o g ineko loga i pediatrę. P o ich 
zatrudnieniu moż l iwośc i lepszej opieki 
ośrodka nad zd row i em podopiecznych 
znacznie wzrosną. 

BARBARA LEMANOWICZ 

Gdy pacjentowi potrzebne są lekarstwa, 
dr Kazimierz Ciszewski wypisze receptą 

Przy ośrodku zdrowia w Winnicy znaj-
duje się również apteka. Opiekuje się 
nią magister farmacji Teresa Ciesielska 

W gabinecie stomatologicznym pacjen-
tów przyjmuje doktor Elżbieta Szubert 

Pod okiem lekarza opatrunku dokonuje 
pielęgniarka ośrodka Hanna Szpigiel 

Zdjęcia: EDWARD MOŚCICKI 
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« 
Il y a deux ans, uneVÇàitsociale particulière-

ment importante jut uoteP? tout agriculteur et 
sa famille pouvait bénéficier des services so-
ciaux gratuits, savoir les soins médicaux et 
l'hospitalisation. 

Winnica est une charmante petite localité 
située non loin de Pułtusk. Les habitants déci-
dèrent un jour que le dispensaire étroit et 
vétusté ne pouvait suffire, aussi décidèrent-ils 
de construire bénévolement un dispensaire 
digne de ce nom. Leur initiative trouva un 
écho auprès des autorités qui ne ménagèrent 
pas les fonds pour cela. Bien sûr, l'aide des 
habitants portait surtout sur les travaux qui 
n'exigeaient pas de connaissances professionnel-
les, les maçons et autres artisans se chargeant 
du gros de l'oeuvre. 

Depuis près de trois ans le dispensaire est 
debout. Un médecin et un dentiste ont à 
soigner les habitants de 29 villages, soit en-
viron 5000 personnes. Leur rayon d'action 
s'étend sur 10 km. Depuis l'application de la 
loi évoquée plus haut, le travail n'a pas man-
qué. On vient voir le médecin ou le dentiste de 
loin et, s'il le faut, le médecin accomplit les 
visites à domicile. Il est difficile de parler d'ho-
raires fixes d'autant plus que le dispensaire 
a aussi sous son contrôle les écoles et les dif-
férents centres ruraux. Le médecin a pour de-
voir de répandre ce qu'on appelle „la méde-
cine du travail à la campagne", une prophy-
lactique appropriée aux conditions de travail et 
de vie à la campagne, dont le principe est de 
prévenir plutôt que de guérir. 

Le directeur du centre qui est aidé par un 
personnel compétent et dévoué, pense à faire 
venir d'autres spécialistes, ce seront un pédiatre 
et un gynécologue. Le dispensaire de Winnica 
répond à l'attente des habitants. 



Milanówka i g ł y 
Fabryka. Narzędzi Chirurgicznych 
i Dentystycznych z Milanówka 
pod Warszawą 
nie jest ca łkiem obca 
pacjentom we Francji. Dostarcza 
bowiem na rynek tego k r a ju 
igły do strzykawek. Rozwi ja też 
coraz szerszą współpracę 
kooperacyjną i techniczną 
z francuskimi producentami 
tej specjalistycznej branży 
przemysłowej, m. in. z f i rmą 
», Vygon" z Ecouen pod Paryżem. 
Ostatnio zakończył się w fabryce 
w Milanówku pierwszy etap 
uruchomienia doświadczalnej 
produkcji igieł jednorazowego 
użycia, na które z taką 
niecierpliwością oczektiją lekarze 
i służba zdrowia w Kra ju . 



ak się ocenia, 
około 30 proc. zachorowań na 
żółtaczkę w Polsce spowodo-
wanych jest zakażeniem w 
czasie in iekc j i i j edyną drogą 
z l i kw idowan ia tego zagroże-
nia jest właśnie stosowanie 
igieł j ednorazowego użycia. 
I g ły te zanim rozpoczęto ich 
sery jną produkc ję w M i l a -
nówku, poddane zostały w n i -
k l i w y m badan iom w Instytu-
cie L e k ó w , Cent ra lnym O -
środku Technik i Medyc zne j 
oraz w Oddzia le Chirurg icz -
nym Szpitala Wo lsk i ego w 
Warszaw ie , uzyskując wszę -
dzie wysoką ocenę jakośc iową. 
Jak się okazało, są one n i e -
bolesne w użyciu, specja lne 
osłonki z t w o r z y w sztucznych 
zabezpiecza ją ostrza przed 
stępieniem, a opakowania f o -
l i owe zapewn ia ją ich ca łkow i -
tą sterylność. Dotąd w y p r o -
dukowano ponad 10 min sztuk 
tych ig ie ł w 6 rodza jach gru-
bości. 

Można w i ęc m ó w i ć już o 
sukcesie p r odukcy jnym am-
bi tne j załogi f a b r y k i z M i l a -
nówka, która p ierwsza przed 
k i lkoma laty wystąp i ła z in i -
c j a t ywą uruchomienia te j spo-
łecznie n i e zwyk l e potrzebne j 
i w a ż n e j produkcj i . Pod j ęc i e 
j e j postulowała m.in. S e j m o -
w a K o m i s j a Zd row ia i Ku l tu -
ry F i zyczne j w K ra ju . Za le -
cał ją równ ież k r a j o w y spe-
cjal ista do spraw chorób za-
kaźnych. P r z ed trzema laty 
Z jednoczen ie P r zemys łu M e -
dycznego zatwierdz i ło p ro -
g ram ro zwo ju produkc j i ig ieł 
j ednorazowego użycia w M i -
lanówku, który p r zew idu j e o -
siągnięcie 160 min sztuk tych 
igieł w 1978 roku. 

Wstępna ocena zagranicz-
nych o fer t l i cency jnych na 
uruchomienie te j produkcj i , 
pod ję ta przez f abrykę , w y k a -
zała, że będzie to przedsię-
wz ięc ie bardzo kosztowne. W 
M i l anówku zdecydowano się 
w i ę c pod jąć r y z yko i urucho-
mić tę bardzo skompl ikowaną 
p rodukc j ę wed ług własne j , o-
p racowane j w zakładzie tech-
nologi i , zakupując j edyn i e za 
granicą specjal istyczne ma-
szyny i urządzenia. T a droga 
dawała, z j edne j strony, moż -
l iwość zakupu maszyn bez-
pośrednio u producentów, a 
w i ęc taniej , i z drug ie j — 
w y b o r u dla każdego f r a g m e n -
tu technologi i na jnowocześ -
nie jszych urządzeń, jak ie ty l -
ko dostępne by ły w świecie. 
W rezultacie automaty mon-
terskie i inne zakupiono w 
U S A , urzĘdT-enia do pakowa -
nia i s tery l izac j i ga zowe j w 
RFN , a aparaty do produkc j i 
osłonę : z t w o r z y w sztucznych 
w Austr i i . 

Jednocześnie w e w łasnym 
zakresie skonstruowano i zbu-
dowano szereg urządzeń, jak 
np. do obróbki powierzchn io -

w e j nasadki. Wszystk ie e l e -
menty ig ły i opakowania w y -
konywane są metodami obrób-
ki p lastycznej , co gwaran tu j e 
bardzo małe odpady mate r ia -
łowe. Wszystk ie te maszyny 
i urządzenia trzeba by ło spraw-
dzić i „ zgrać" , a własną tech-
nologię praktycznie w y p r ó b o -
wać. Stąd narodzi ła się kon -
cepcja uruchomienia w M i l a -
nówku w p i e rwszym etapie 
produkc j i doświadczalne j , k tó -
ra pozwo l i ł aby zdobyć odpo-
wiedn ią praktykę do dalszego, 
już na skalę przemys łową, 
wy twa r zan i a tych w y r o b ó w . 

Dziś z całą pewnością m o ż -
na stwierdzić , że r y z yko opła-
ciło się. Dz ięk i takiemu roz -
w iązan iu zmnie jszono o poło-
w ę koszt uruchomienia te j 
produkc j i . D o d a t k o w y m e f e k -
tem będzie dostarczenie służ-
bie zdrowia w K r a j u już w 
najb l i ższych dwóch latach o -
koło 70 min sztuk tych igieł. 
Wcześnie jsze uruchomienie 
produkc j i w M i l anówku po -
zwo l i także przeszkol ić załogę 
w te j t rudnej i skompl iko-
w a n e j produkcj i . Umoż l iw i to 
w przyszłości w nowo zbudo-
w a n y m wydz i a l e f ab r yk i szyb-
c ie j osiągnąć p ro j ek towaną 
zdolność produkcj i . Pod j ę t o 
już b o w i e m prace zw iązane z 
unowocześnieniem w y r o b u i -
gieł. P r z y g o t o w u j e się np. 
produkc ję nasadki z t w o r z y w a 
sztucznego. Sprawdz i się tak-
że własne rozwiązan ia kon-
strukcy jne urządzeń w y t w ó r -
czych, zapro j ek towanych i 
zbudowanych przez polskich 
inżyn ie rów i techników. W 
sumie pozwo l i ł o to pomyś ln ie 
pokonać szereg p rob l emów 
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technologicznych, spełnić w y -
sokie wymagan ia w dz iedz i -
nie steryl izacj i , z j ak imi f a -
bryka dotąd się nie spotyka-
ła. Zamknięto z powodzen iem 
pierwszy, n i ewą tp l iw i e n a j -
trudniejszy, etap, związany z 
uruchomieniem produkcj i . 

— Zasadnicze prob lemy 
techniczne m a m y już poza so-
bą — powiedz ia ł dyrektor 
nacze ln i f ab ryk i inż. W ł a d y -
sław Bu jw id . — Obecnie 
g łówną sprawą jest zapew-
nienie szybkiego r o zwo ju te j 
produkcj i , aby moż l iw i e n a j -
pe łn ie j zaspokoić rosnące za-
potrzebowanie służby zdrowia 
na igły. T y m bardz ie j że ocena 
tych potrzeb jest dość trudna. 
Już w toku prac p ro j ek to -
w y c h trzeba by ło dwukrotn ie 
podwyższać w ie lkość doce lo-
w e j produkcj i . W tym roku, 
zdaniem resortu zdrowia w 
K ra ju , potrzeby te ocenione 
są już na około 200 min sztuk 
ig ie ł j ednorazowego użycia. 

W ubieg łym roku kosztem 
400 min zł rozpoczęto budowę 
nowe j dużej hali p r odukcy j -
ne j w Mi lanówku, w które j 
zainstaluje się k i lka c iągów 
produkcyjnych, według spraw-
dzonej doświadczalnie tech-
nologi i . Uzyskane dotychczas 
doświadczenia, a przede w s z y -
stkim automatyzac ja produk-
cji, pozwolą m.in. zmnie jszyć 
p lanowany począ tkowo stan 
zatrudnienia w t ym wydz i a l e 
o około 40 proc. W y k o n a w c ó w 
te j inwestyc j i czeka w i e l e 
prob lemów do rozwiązania , m. 
in. dotyczących odpowiedn ie j 
k l imatyzac j i i zapewnienia 
wprost idea lne j czystości 
pomieszczeń produkcy jnych . 

P r z e w i d u j e się za insta lowanie 
tam specja lnych f i l t r ó w bak-
ter iobójczych, pełną regulac ję 
temperatury i szereg innych 
innowac j i nie spotykanych do-
tąd w tego rodza ju zakładach. 
Za d w a lata budowa ta ma 
być zakończona i przekazana 
do eksploatacj i . Po niespełna 
dalszym roku n o w y wydz i a ł 
uzyska pełną zdolność pro-
dukcy jną. 

Już obecnie przystąpiono do 
opracowania p lanów dalszej 
r o zbudowy f a b r y k i w M i l a -
nówku, aby jeszcze w 1980 r. 
osiągnąć 300 min sztuk igieł. 
Dopiero b o w i e m taka w i e l -
kość p rodukc j i będzie w sta-
nie zaspokoić p r z ew idywane 
na koniec obecne j dekady za -
potrzebowanie służby zdrowia 
w K r a j u na igły j ednorazo-
w e g o użycia. 

TADEUSZ LACHOWICZ 

1 
Ostrze każdej igły sprawdza-
ne jest pod mikroskopem 

2 
Pakowanie igieł odbywa się w 
pomieszczeniu zapewniającym 
warunki pełnej sterylności 

3 
Specjalne osłonki z tworzyw 
sztucznych chronią ostrze i-
gieł przed stępieniem, a fo-
liowe opakowania zapewnia-
ją ich całkowitą sterylność 

4 
W ten sposób przeprowadza 
się kontrolę jałowości igieł 

Zdjęcia; 
MARIA MONASTERSKA 



PROSTO Z POLSKI 

SOLCA 
KUJAWSKIEGO 

„Ja, książę K u j a w — P r z e -
mys ł aw z łaski kró la naszego 
łaskawie nam panującego 
Władys ława Łok i e t k i em z w a -
nego, osadzie nadwiś lańskie j 
Solec miano grodu nada j ę " . 
Od tego czasu minęło już 650 
lat. Dziś Solec K u j a w s k i na-
leży do grupy na jba rdz i e j u -
przemys łow ionych miast śred-
n ie j w ie lkośc i w K r a j u . F a -
bryką wiodącą jest „ Z r e m b " 
— zakład produkc j i e l emen-
tów budowlanych. 
W l i c zącym około 12 tys. 
mieszkańców Solcu K u j a w -
skim zna jdu je si^ równ ież : 
f i l ia bydgosk ie j ' „ K o b r y " , 
przeds ięb iorstwo mechanizac j i 
ro ln ictwa, nasycalnia pod-
k ładów ko l e j owych . P o w s t a -
nie tu również duży ośrodek 
rekreac j i i w y p o c z y n k u oraz 
k i lka ob i ek tów sportowych. 
Miasto — jubi lat c iągle m o -
dern izu je się i rozbudowuje . 
Pe rspektyw iczne p lany p r ze -
w idu j ą powstanie dużego o -
środka us ługowego dla oko-
l i cznych gmin. 

OCHRONA 
KRAJOBRAZU 

NA WARMII 
• MAZURACH 

Na W a r m i i i Mazurach prócz 
r e z e rwa tów p r zy rody two r zo -
ne są także park i k ra j ob razo -
w e w celu zachowania o r y g i -
nalnych zespołów leśnych, 
wzgó r z morenowych , jez ior i 
dol in rzecznych. P r z ed k i lku 
laty ' u tworzony został park 
nad Jez iorem N i d z k i m o po -
wierzchn i 3,7 tys. ha, udostęp-
niony turystyce. Zo rgan i zowa -
no także Mazursk i P a r k 
K r a j o b r a z o w y o powierzchni 
40 tys. ha, obe jmu jący n a j -
p ięknie jszy f r a gmen t kra iny 
w i e lk i ch jezior. W granicach 
parku znalazło się ponad 20 
j ez ior — w tym Śn ia rdwy , du-
ży odcinek rzeki K ru tyn i oraz 

ponad 20 tys. ha lasów. Do -
puszczalna jest tu turystyka 
k ra jo znawcza — natomiast w 
trosce o ochronę kra jobrazu 
ograniczono turystykę poby to -
wą, w y m a g a j ą c ą budowy du-
żych ob iektów. 
P r o j e k t u j e się stworzenie da l -
szych stref chronionego k r a j -
obrazu m.in. na Po jez i e r zu 
I ł awsko -Os t ródzk im oraz w 
re j on i e Morąga , Barczewa i 
Olsztynka. 

BRYCZKI 
WCIĄŻ MODNE 

Wie l ob ranżowa Spółdzie lnia 
Rzemieś ln icza w Gostyniu w 
wo j . leszczyńskim jest j ednym 
z nie l icznych w K r a j u w y -
t w ó r c ó w bryczek i p o w o z ó w 
konnych. Zamówien ia na nie 
nap ł ywa j ą z pańs twowych go-
spodarstw rolnych, ośrodków 
w y p o c z y n k o w y c h i stadnin 
koni z całej Polski . W t y m 
roku p lanuje się wyp roduko -
wan ie ok. 160 parkowców , 
dogcartów, p o ł o w c ó w i w o -
lantów. P o d s t a w o w y m surow-
cem do ich produkc j i jest 
d rewno jes ionowe. 
Bryczk i stają się znów mod-
ne. M i s t r zów sztuki ko łodz ie j -
skie j jest coraz mnie j . Jesz-
cze w styczniu br. w Gosty-
niu — mieście s łynącym nie-
gdyś z produkc j i p o w o z ó w 
czynnych było sześć warsz ta-
t ów kołodz ie jsk ich, obecnie 
już ty lko cztery. 

„KOMOBEX" 
tUDUJI 

ZA GRANICĄ 

Św ia t ową renomę na rynkach 
zagranicznych zdobyło P r z ed -
s iębiorstwo Rea l i zac j i K o m -
pletnych Ob i ek tów P r z e m y -
s łowych „ K o m o b e x " z B la -
chowni koło Częstochowy. 
Przeds ięb iors two w y b u d o w a ł o 
już w N R D i Czechosłowac j i 
ki lka ob i ek tów hutniczych, 
od lewniczych i kopalnianych. 

W Grec j i buduje wspóln ie 
z wars zawsk im „ H e m a d e x e m " 
cukrownię. W na jb l i ż s zym 
czasie rozpocznie prace przy 
drążeniu szybu kopalnianego 
w A lpach austriackich. 

FILIA 
POLITECHNIKI 

WROCŁAWSKIEJ 
W JELENIEJ 

GÓR; 
W Jelenie j Górze — stolicy 
nowego w o j e w ó d z t w a — pod-
pisano porozumienie w spra-
w i e uruchomienia w t ym mie -
ście od nowego roku akade-
mickiego f i l i i Po l i t echnik i 
Wroc ławsk ie j . 
Od 1 paźdz iernika br. roz -
poczną się w n o w o u tworzo -
nej f i l i i za jęc ia na studiach 
stacjonarnych i zaocznych na 
kierunkach mechanicznym i 
e lektrycznym. W Jelenie j Gó -
rze istnieje już : f i l i a A k a d e -
mii Ekonomiczne j w e W r o c ł a -
w iu i punkt konsul tacy jny 
wroc ławsk i e j A k a d e m i i W y -
chownia F izycznego. 

PO RAZ SETNY 
W JANIKOWIE 

Bogate są t radyc j e cukrow-
nictwa na ziemi bydgosk i e j i 
ku jawsk ie j . Z e starych kronik 
wyn ika , że p ierwsza cukrow-
nia powstała w 1774 r. w B y d -
goszczy. Była to warze ln ia , 
ra f inująca cukier z trzciny, 
sprowadzane j do K r a j u . 
W niecałe 100 lat późn ie j za-
częły pows tawać zakłady w y -
rab ia jące cukier z buraków. 
f 1 3 is tnie jących „słodkich 
f a b r y k " w w o j . bydgosk im, 
toruńskim i w łoc ł awsk im n a j -
starsza jest cukrownia Jani-
kowo ko ło Inowroc ław ia . 
P i e rwszą kampanię cukrowni -
czą rozpoczęła ona w 1875 r. 
Tegoroczna kampania jest 
w i ę c setna z kolei . J e j rozpo-
częcie poprzedzi ły w Janiko-
w ie uroczystości jubi leuszowe. 

I l „ 
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TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

W tym roku przypada setna 
rocznica pewnego ważnego 
dla oświaty w Polsce wyda-
rzenia. 100 lat temu, w 1875 
roku Konrad Prószyński ze-
brał ze składek 160 rubli i 
wydrukował „Elementarz 
ścienny" w nakładzie 5 tys. 
egzemplarzy. Idea tego ele-
mentarza wzięła się stąd, że 
Prószyński, będąc na wsi, za-
brał się do uczenia wiejskich 
chłopaków. Nie mając żadne-
go podręcznika, malował ele-
mentarz na ścianie domu, o-
bok którego wieś chodziła do 
kościoła. Miał jednak ambicje 
większe. Chciał uczyć nie jed-
ną wieś, ale wszystkich chło-
pów. A trzeba wiedzieć, że 
analfabeci stanowili wtedy 75 
proc. ludności Królestwa Pol-
skiego. Ow ścienny elemen-
tarz był chyba jednak niepo-
ręczny, skoro pod koniec te-
go 1875 r. Prószyński wydał 
go ponownie, ale już w formie 
książkowej — 32 strony za 3 
i pół kopiejki. W ciągu czte-
rech lat elementarz Prószyń-
skiego miał pięć wydań, liczą-
cych kilkadziesiąt tysięcy eg-
zemplarzy. 

Przez wiele dziesięcioleci póź-
niejsze pokolenia Polaków, z 
niżej podpisanym włącznie, 
uczyły się czytać i pisać z ele-
mentarza profesora Mariana 
Falskiego, zaczynając nie-
zmiennie od „Ala ma kota". 
I oto w 100 lat po Prószyń-
skim wchodzi do nauki w 
szkołach polskich nowy ele-
mentarz „Litery" Ewy i Fe-
liksa Przyłubskich. Przy oka-
zji nauki dzieci zawierają 
znajomość z elementarzową 
rodziną, która jest mocno o-
sadzona w realiach codzien-
nego życia. Jej przeżycia to 
jakby rodzinny serial dla 
pierwszaków, na podstawie 
którego dzieci zaznajamiają 
się z codziennym życiem prze-
ciętnej rodziny we współczes-
nym świecie. 

Sto lat — cała epoka. Inne 
dziś dzieci i inne muszą byc 
metody nauczania. Ale o 
twórcy pierwszego polskiego 
elementarza wiedzieć się po-
winno. JERZY 



POUR LA 
CONSERVATION 

DU SANG 

T/es sc ient i f iques du Centre de 
Trans fus io log ie et Transp lan-
to log ie de l ' Académie mi l i ta i -
re de la Médec ine de Varso -
v i e ont miis au point une nou-
ve l l e méthode de conserva-
tion du sang. 
Grâce à l 'uti l isation d 'é lé -
ments de conservation, le 
sang peut être gardé 70 jours 
à une temptérature de + 4° 
ce qui év i te de le fa i r e sé-
journer à de très basses t em-
pératures dans des endroits 
spéciaux. 
A l 'heure actuelle, non con-
tents du résultat obtenu, les 
scienti f iques travai l lent à un 
pro longement de ce temps de 
conservation dans des condi-
tions identiques. Leurs t ra-
vaux ont sou levé un grand 
intérêt dans le monde méd i -
cal. 4 i 

UN 
»ROGRAMME 

SAUVEGARDI 
POUR 

VARSOVII 

L e c l imat pour la sauvegarde 
des édi f ices anciens existants 
à Varsov i e est des mei l leurs. 
L e Château roya l et le P a -
lais U j a zdowsk i seront les 
dernières reconstructions en-
tières de la capitale. Aussi on 
a dé jà o euv ré à l a sauvegar-
de de ce qui existe , par une 
juste conservation. 
L a plupart des édi f ices l i -
vrés ou qui seront à l i v r e r 
aux mains des conservateurs, 
prov iennent en généra l de la 
f in du X I X e s iècle ou du début 
du X X e siècle. Ce sont sur-
tout des immeubles d 'habita-
tion. 1600 de ces éd i f i ces ont 
été enregistrés dans le centre 
de la v i l le , 804 d 'entre eux 

ont été déclarés monuments 
classés, le restant sera ou dé-
mol i ou l i v r é aux conserva-
teurs. 
Dans tous les cas, l 'av is des 
conservateurs est indispensa-

b l e . Quant aux maisons qui 
seront sûrement démolies, une 
section spéciale s'occupe de 
ce qui peut être sauvegardé 
parmi les oeuvres de l 'ar t i -
sanat varsov ien, quitte à être 
uti l isé dans des constructions 
modernes. 
Les vastes t ravaux en cours 
dans la capitale ex igent une 
répertor iat ion précise de ce 
qui doit être conservé. Jus-
qu'à présent ont peut se f é l i -
citer de la col laborat ion qui 
existe entre les architectes 
varsov iens et les conserva-
teurs, le moderne et l 'ancien 
font bon ménage. 

LES ROUTES 
SOUS ADMINIS-

TRATION 
UNIQUI 

Jusqu'alors, les chaussées na-
tionales dépendaient du m i -
nistère de la communicat ion 
et les locales d'une autre. 
Cette répart i t ion a été suppri-
mée, toutes les routes, com-
munales et nationales sont 
du ressort du ministère de la 
communicat ion. 
Ce qu' i l arr iva i t encore de 
rencontrer — une bonne route 
goudronnée qui s'arrêtait net 
à l 'entrée d'un v i l l age pour 
fa i re place à un méchant 
pavé et reprendre son ruban 
à la sortie du v i l lage — va 
être ent ièrement supprimé, 
ces transit ions peu heureuses 
n 'auront plus cours. 
L e ministère de la communi -
cation aura à ve i l l e r à l ' é lar-
gissement, la construction, la 
modernisat ion et l 'entret ien de 
toutes les routes de Pologne. 
A cet e f f e t , 17 directions l o -
cales auront à coordoner le 
trava i l de 180 régions de rou-
tes publiques. L e réseau rou-
tier dé jà f o r t convenable com-
me le constatent les touristes 
étrangers, aura tout à gagner 
de cette direct ion unique. 

COURANT 

A Janików près d'Inowroclaw, 
on procède actuellement à 
l'édification d'une saunerie 
qui sera une des plus gran-
des d'Europe. L a production 
sera entreprise l'année pro-
chaine et elle portera sur en-
viron un demi million de 
tonnes annuellement. Le sel 
sera enrichi entre autre d'iode 
et de fluodor. 

A Kalisz, les entreprises de 
céramiques Cerabud comptent 
une spécialité peu commune: 
ils fabriquent de la brique 
médiévale à partir de matiè-
res premières spéciales et en 
employant une technologie 
appropriée. Les principaux 
clients de l'entreprise sont les 
ateliers de conservation de 
Pologne et parmi eux se dé-
tachent nettement le Château 
royal de Varsovie et le Châ-
teau Ujazdowski. 

Les célèbres entreprises de 
surgélation de fruits et lé-
gumes Hortex à Płońsk, ont 
produit cette année plus de 
10 000 tonnes de légumes sur-
gelés et 1200 tonnes de crè-
mes glacées aux fruits. On y 
a surgelé encore 3500 tonnes 
de framboises et 2400 tonnes 
de fraises. 

A l'occasion du 40e anniver-
saire de la construction du 
téléphérique de Kasprowy 
Wierch à Zakopane, un fi lm 
va être réalisé pour évoquer 
l'histoire de l'édification du 
téléphérique. Il contiendra de 
nombreux documents d'archi-
ves et les témoignages des 
ouvriers encore vivants ayant 
travaillé à son chantier. Bien 
sûr, le rôle actuel du téléphé-
rique et son entretien ne se-
ront pas omis. 

L'aéroport de Goleniów, près 
de Szczecin, obtiendra le sta-
tut de port international en 
1976. A cet effet, l'aéroport 

est l'objet de nombreux in-
vestissements dont un nouvel 
aéroport de 1200 m2 pour 
accueillir les voyageurs. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Les vieilles villes peuvent se 
targuer d'offrir bien des pos-
sibilités originales qui peu-
vent être employées à des fins 
diverses. L'un de leurs gros 
atouts, ce sont les caves 
moyennâgeuses ou renaissan-
ce, vastes et solides aux pla-
fonds arqués, de plus en plus 
recherchés par les habitants 
des cités modernes. Pour vi-
vre romantique en dehors des 
vacances, les caves sont un 
refuge précieux. 
Bien sûr ce n'est pas là unê 
nouveauté, on se souvient des 
célèbres caves de Paris du 
temps de l'existentialisme 
dans les années de l'après-
guerre. En Pologne malheu-
reusement, dans le pays dé-
cimé, une fois les décombres 
déblayés les caves servirent 
pendant un tmps de loge-
ment. Mais la jeunesse née 
après la guerre a redécouvert 
les caves pour y installer des 
clubs et tous les jours ont 
entend parler de l'exploita-
tion de caves spacieuses. 
Ainsi à Gdańsk, d'anciennes 
chaufferies de maisons renais-
sance vont devenir des cen-
tres culturels. L'une d'elles-
est si grande qu'elle sera amé-
nagée en salle de spectacles 
pour trois cents personnes et 
comprendra plusieurs salles de 
clubs, un café etc..., comme 
les décorateurs de goût ne 
manquent pas, on ne peut 
douter du succès de toutes ces 
caves auprès des jeunes. 
Après tout, c'est une bonne 
utilisation de l'héritage du 
passé, seulement ce serait les 
habitants d'antan qui fe-
raient une drôle de tête s'ils 
voyaient leurs magasins à 
provisions et celliers transfor-
més en lieux de loisirs, „le 
monde d l'envers" diraient-
ils. Plutôt un contraste re-
cherché par les habitants des 
vastes cités aérées par excel-
lence! 

En direct de Pùtogne 
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Jacques Stabliński przed, startem w wyêcigu w Trith (Nord), 
który został zorganizowany tuż przed mistrzostwami Francji 
S ~ ' ~ 
Mistrz Francji trenuje dwa razy w tygodniu. Osiemdziesię-
ciokilometrową trasę przejeżdża nieraz w towarzystwie ojca 
3 ~ : ; 7 -
Pierwsze „kroki" na rowerze Jacques stawiał pod opieką taty 

— — - ; - : 

Jacques Stabliński z babcią, która troszczy się o dietetyczne, 
ale pożywne posiłki; z prawej strony —• jego siostra Cathy 

pniu na p ie rwszych stronach 
dz ienników wychodzących na 
Nordz ie obok wiadomości , że 
przez szereg dni t rwa ł jeszcze 
będzie p r a w d z i w i e zwro tn iko -
w y skwar, opubl ikowano in f o r -
mację, która na jw iększą p r z y -
jemność sprawi ła właśnie 
mieszkańcom koloni i górn i -
czych, a zwłaszcza tak l icz-
nym w tych stronach entu-
z jastom sportu i Francuzom 
pochodzenia polskiego. Ta na-
deszła z bretońskie j mie j sco -
wości Cal lac in fo rmac ja ob-
wieszczała bow i em, że wyśc i g 
kolarski o amatorskie m i -
strzostwo Franc j i w y g r a ł 
Jacques Stabl iński z Va l en -
ciennes —- wnuk polskiego 
górnika i syn j edne j z n a j -
większych s ław spor towych 
północnego zagłębia w ę g l o w e -
go — Jana Stabl ińskiego. 

I n f o r m a c j a ta napełni ła z ro-
zumiałą radością także i „ T y -
godnik Po l sk i " , na którego ła-
mach często po jaw ia ł y się w 
trakcie ostatnich miesięcy no-
tatki dotyczące w y c z y n ó w 
świeżo upieczonego mistrza 
Francj i . P o w o d o w a n i tą rado-
ścią, skontaktowal iśmy się 
tele fonicznie ze s ł awnym „S ta -
b e m " (tak prze łoży l i nazwisko 
Stabl ińskiego na swó j żargon 
francuscy sprawozdawcy spor-
t ow i ) i umówi l i śmy się z b y -
ł ym kolarsk im mistrzem św ia -
ta i j ego r oku jącym w i e lk i e 
nadzie je synem na spotkanie. 

Oba j mis t rzowie p r zy j ę l i 
nas w w i e l k i m sklepie z ro -
werami , jak i p rowadzą przy 
Avenue de Verdun w Va l en -
ciennes, sklepie, do k tórego 
amatorzy ko larstwa cisną się 
drzw iami i oknami i w które -
go w i t r yn i e w idn i e j e ogłosze-
nie zachęcające do odw iedze -
nia Polski . 

N i e przyszedłem w p r a w -
dzie na świat na rowerze — 
powiedz ia ł nam Jacques Sta-
bliński — ale upraw iam ko -
larstwo od czwartego roku 
życia. K i e d y mia łem s iedem 
lat, urządzałem wra z z ko l e -
gami w s w o j e j rodz inne j ko-
lonii — w Mortagne , pod 
Sa in t -Amand — p ie rwsze w y -
ścigi w miniaturze, a na ro -
wer zawodniczy ws iad łem po 
raz p ie rwszy w w i eku t rzyna-
stu lat. W zawodach ko lar -

skich zacząłem brać udział w 
roku 1970. W t ym samym r o -
ku odniosłem swo j e p ierwsze 
zwyc ięs two . By ł o to w m i e j -
scowości La l la ing . N i e l i c zy -
łem, że w y g r a m . By ł em tak 
zmęczony, że p ragną łem ty lko 
j ednego : aby pękła m i dętka, 
i abym móg ł w y c o f a ć się z 
wyśc igu z honorem. S tawa łem 
na g łowie , żeby doprowadz ić 
do tego pęknięcia, ale wszys t -
kie mo j e usi łowania spełzły 
na niczym. W końcu rad nie-
rad prześc ignąłem peleton i 
ku n iepomiernemu zdumieniu 
o jca — uplasowałem się na 
p i e rwszym miejscu. Uczestni -
czy łem także w wie lu impre -
zach kolarskich w roku 1971 
i 1972. Żadne j z nich nie w y -
grałem, ale zawsze należałem 
do p ie rwsze j dziesiątki, a cza-
sem nawe t do p i e rwsze j p ią t -
ki zawodn ików. R o z j e ź -
dz i łem się dopiero w roku 
1973. Odniosłem sukces w t edy 
w ośmiu wyśc igach. U tkw i ł o 
mi w pamęc i zwłaszcza z w y -
cięstwo w Bourlon pod C a m -
brai, gdyż tam po zakończe-
niu wyśc igu zagrano Mar sy -
l iankę, a ja by ł em tak podek-
scytowany, że... zapomnia łem 
zd jąć czapkę. Z p e w n y m prze -
życ i em wiąże się r ówn ie ż kon-
kurencja, w które j w y g r a ł e m 
w L i l l e , b o w i e m odbywała się 
dokładnie w jedenastą roczn i -
cę zdobycia tytułu mistrza 
świata przez mego ojca. Ojc iec 
by ł właśnie w Paryżu , gdz ie 
w godz inach popo łudn iowych 
mia ł komentować przed ka-
me ram i t e l ew i z j i kolarskie 
mistrzostwa świata w Hiszpa-
nii. Ja w L i l l e odniosłem 
zwyc i ęs two przed południem 
i o jc iec oczywiśc ie o t ym nie 
wiedz ia ł , ale k i edy po j aw i ł 
się na szk lanym ekranie, pe -
w i en miłośnik sportu r o w e -
r owego z Nordu zadzwoni ł do 
t e l ew i z j i i o wszys tk im tatę 
powiadomi ł . T o by ł n a p r a w -
dę p iękny dzień! 

— Jeszcze pomyś ln ie jszy by ł 
dla mnie rok 1974 — ciągnął 
da le j młody as. — W ubie-
g ł y m roku za l iczy łem os iem-
naście zwyc ięs tw. W y g r a ł e m 
m. in. tzw. P r e m i e r Pas Dun-
lop, k tóry jest na j t rudn i e j -
s zym wyśc ig i em, jak i urządza 
się dla jun iorów na terenie 
F landr i i . Podobnie j ak w roku 
1973, wyszed ł em także z w y -
cięsko ze szkolnych i uni-
wersyteck ich mistrzostw pół -
nocnej Francj i . P r z y te j oka -
z j i prześc ignąłem ojca, bo -
w i e m kiedy o jc iec mia ł os iem-
naście lat — a ty le właśnie 
lat l i c zy łem sobie w zesz łym 
roku — to odniósł ty lko czter-
naście zwyc ięs tw. Za te swo -
je cztery dodatkowe zwyc i ę -
stwa o t r zymałem w końcu 
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tablińscy 
listrzami 

En 1953, un coureur cycliste 
issu d'une famille d'immigrés 
polonais de la région du Nord, 
Jean Stabliński, devenait 
champion de France militaire. 
En 1960, le même Stabliński 
s'appropriait le titre de cham-
pion de France professionnel, 
et en 1962 — celui de cham-
pion du monde. 

Jean Stabliński, qui se dis-
tingua aussi dans le Tour de 
France, auquel il participa à 
douze reprises, dans le Tour 
de Belgique, le Tour d'Espa-
gne et nombre d'autres cour-

ses, abandonna le sport de la 
bicyclette en 1968. Pourtant, 
cet été, son patronyme est 
apparu de nouveau sur l'écran 
de l'actualité. Seulement cet-
te fois ce célébré patronyme 
ne s'accompagnait pas du pré-
nom de l'ancien champion du 
monde, mais de celui cle son 
fils Jacques. 

Digne rejeton de son as de 
procréateur, Jacques Stabliń-
ski a, en effet, remporté au 
début du mois d'août le titre 
de champion de France ama-
teur. 

Cet événement a rempli de 
joie non seulement les sup-
porters du jeune routier va-
lanciennois, mais aussi tous 
les Français d'origine polo-
naise. Il nous a également 
incité a rendre visite aux 
Stabliński. 

— Je ne suis pas venu au 
monde à bicyclette, bien sûr 
— nous a dit le jeune cham-

Suite page 20 



Dwaj panowie Stablińscy w ogrodzie przylegającym do ich domu w Aulnoye-les-Valenciennes 
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1974 roku p i ękny rower , bo 
teraz mogę wyznać , że w po-
czątku 1974 roku za łoży łem 
się z tatą, ż e go zakasuję, n o 
i zakład wyg ra ł em . I w t y m 
roku poszedłem z tatą o taki 
sam zakład. Czy i ten zakład 
w y g r a m ? N i e w i em. K i e d y 
tata mia ł dz iewiętnaśc ie lat, 
zapisał na s w y m koncie d w a -
dzieścia d w a zwyc ięs twa. N a 
w y r ó w n a n i e różnicy pozosta-
ło m i jeszcze d w a i pół m ie -
siąca, bo sezon kolarski koń -
czy się w październiku. A l e 
nawe t gdyby mi się nie udało 
prześcignąć ojca, to i tak b ę -
dę zadowolony , bo przecież 
b ieżący rok przyniós ł mi dwa 
tytuły, k tórych o jc iec n igdy 
nie zdobył, m ianowic i e tytuł 
mistrza F landr i i i tytuł m i -
strza Franc j i w ko lars twie a -
matorskim, a właśnie dz ięki 
t y m tytułom uniezależni łem 
się n ie jako od o j c owsk i e j sła-
w y i zacząłem jeźdz ić i istnieć 
jako oddzie lny, drug i Stab l iń-
ski. 

— P r a w d a — potwierdz i ł 
s łowa syna Jan Stabliński. — 
W roku 1953, w czasie służby 
w o j s k o w e j , zdoby ł em tytuł 
w o j s k o w e g o mistrza Franc j i , 
w roku 1960 zdoby łem w za-
wodach tytuł mistrza Franc j i , 
a w d w a lata późn ie j — m i -
strza świata, nadto dwanaście 
razy s tawałem do wyśc i gu 
dookoła Franc j i , ale m i -
strzostw F landr i i i amator -
skich mistrzostw F ranc j i n i -
gdy nie wyg ra ł em . Co sądzę 
o wyczyn i e , j ak i e go Jacques 
dokonał w początku sierpnia 
w Bretani i? By ł on dla mnie 
zaskoczeniem. Spodz i ewa łem 
się — rzecz jasna — że chło-
pak spisze się dobrze, ale nie 
przypuszczałem, że właśnie 
on wdz i e j e w Cal lac t ró jko l o -
rową , n ieb iesko-b ia ło -czerwo-
ną koszulkę. Czy został ko la -
r zem z m o j e j namowy? N ic 

podobnego. Ja go wca l e do 
wsiadania na rower nie zachę-
całem, ale — naturalnie — 
nigdy go też do kolarstwa 
nie zniechęcałem. On już od 
dziecka dniem i nocą śnił o 
wyśc igach i teraz zaczął to 
swo j e marzenie przekształcać 
w czyny. Jacques ma z p e w -
nością zadatki na znakomite-
go szosowca, a pon ieważ o 
ko lars tw ie myśl i poważnie , 
podda j e się rygorom, jakich 
w y m a g a ta dyscypl ina sportu 
od tych, którzy ją uprawia ją , 
w i ęc nie jest wyk luczone , że 
się czegoś dobi je . Czego? N ie 
w i em. Za to w i em, że Jac-
ques zawdz ięcza swo j e sukce-
sy nie ty lko w łasne j pracy, 
ale także k lubowi kolarskie-
mu w Valenciennes — nie 
dlatego, że j a t emu k lubowi 
prezesuję, ale z te j przyczyny , 
że w t ym naszym, zrzeszają-
cym około stu pięćdziesięciu 
cz łonków klubie, uzyskał on 
moż l iwość zmierzenia się ze 
swo imi rówieśn ikami , w y p r ó -
bowan ia własnych sił. 

Jacques nosi się z myślą 
wys ta r towan ia do któregoś z 
na jb l i ższych Międzynarodo -
w y c h W y ś c i g ó w Poko ju . Sta-
bliński senior zamiar ten po-
chwala. 

— Wyśc i g P o k o j u jest im-
prezą trudną — twierdz i . — 
Jest on prob ie rzem wartości 
młodego kolarza. Ja uczestni-
czy łem w tych zawodach w 
roku 1952. W y g r a ł e m dwa 
etapy i w t e d y właśnie uświa-
domi łem sobie jasno, że m a m 
szansę wyb i c i a się w ko lar -
stwie. 

Jeśli wszys tko pó jdz ie do-
brze, za jak ieś cztery lata zo-
baczymy także Stabl ińskiego 
juniora na trasie „ Tour de 
France" . Na leżeć będz ie w ó w -
czas z pewnością do drużyny 
Stabl ińskiego seniora, który 
od 1969 roku, a w ięc od sześ-
ciu lat, rokrocznie k i e ru je 
jedną z ekip, b iorących udział 
w wyśc i gu dookoła Franc j i — 

tą, która zna jdu j e się pod pa-
tronatem f ab r yk i r o w e r ó w 
„Gi tane" . 

— K i e r o w a n i e taką drużyną 
— to odpowiedz ia lne zadanie 
— t łumaczył nam „S tab " se-
nior. — W p r a w d z i e sam 
„Tour de F rance " nie t rwa 
zbyt długo, a le przygo towan ia 
do tego wyśc igu zab iera ją o -
koło dz iewięc iu miesięcy. 
Mn ie te sprawy zawsze absor-
bują przez cały rok. A skoro 
już o te sp rawy zahaczyl iśmy, 
chciałbym w a m zasygnal izo-
wać , iż j edyny kolarz pocho-
dzenia polskiego, k tóry u-
czestniczył w tegorocznym 
„Tour de France" , wys t ępowa ł 
właśnie w barwach m o j e j 
drużyny. By ł to dwudz iesto-
czteroletni Robert M in tk i e -
w icz z Douchy, zawodnik 
wysok i e j k lasy, k tóry zdobył 
złote ostrogi w ko larstwie pod 
mo im k ierunkiem. Czy jeszcze 
jacyś inni Francuzi pochodze-
nia polskiego za jmu ją poczes-
ne mie jsca w ko lars twie? 
Owszem. P e w n ą renomę zdo-
by l i także Bie l iński z Re ims 
i Jankowski z Montceau- les-
Mines. A l e za moich czasów 
znanych nazwisk polskich by -
ło w dziedzinie sportu r o w e -
rowego w ięce j . Działal i w t e -
dy Wa lkow iak , Cieleska, Gra -
czyk, Frankowsk i , który w y -
gra ł wyśc i g urządzany na 
trasie P a r y ż — Valenciennes... 

K t o ś w i ęce j ? Chyba nie. P o 
prostu „S tab " senior zapom-
niał przez skromność dołączyć 
do tych trzech (Mintk iewicz , 
Biel iński, Jankowsk i ) w i e l e o -
b iecujących po lon i jnych ta-
l entów kolarskich, również , 
nazwisko n o w e j gw iazdy , k tó -
ra wschodz i na f rancusk im 
horyzoncie spo r t owym i którą 
jest oczywiśc ie j ego syn, Jac-
ques Stabliński. (S.K. ) 

Zdjęcia: 
EMMANUEL PAGNOUD 

pion — mais je monte à vélo 
depuis l'âge de quatre ans et 
c'est à quatorze ans — c'est-
à-dire en 1970 — que j'ai 
commencé à prendre part 
aux courses et que j'ai rem-
porté ma première victoire. 
Ce premier succès, je l'ai 
d'ailleurs remporté à mon 
corps défendant, car j'étais 
recru de fatigue et faisais tout 
mon possible pour crever, ce 
qui m'aurait permis de me 
retirer de la compétition sans 
perdre la face. Malheureuse-
ment, cette crevaison que 
j'appelais de tous mes voeux 
ne se produisit pas et bon gré, 
je dus me résigner à gagner 
cette épreuve. Voilà quels 
ont été mes débuts. Quant 
aux années 1971 et 1972, si 
elles ne m'ont pas apporté 
de triomphes, je me suis tout 
de même toujours classé parmi 
les dix ou quinze premiers 
pendant cette période. Ce n'est 
qu'en 1973 — année où j'ai 
gagné huit compétitions — 
que la chance a commencé à 
me sourire et que j'ai com-
mencé à acquérir de la répu-
tation. Cette réputation, je me 
suis évidemment évertué à la 
soutenir, à telles enseignes 
que l'an dernier, j'ai mis à 
mon actif dix-huit victoires 
et que cette année, j'ai com-
me vous le savez, remporté 
coup sur coup le championnat 
des Flandres et le champion-
nat de France. 

Au lendemain de ce cham-
pionnat, un quotidien lillois 
commentait la victoire de 
„Stab" fils en ces termes: 
„Jacques Stabliński a réussi 
dimanche un véritable ex-
ploit, en ravissant au nez et 
à la barbe des meilleurs rou-
tiers nationaux son premier 
maillot tricolore. L e premier, 
car il serait bien étonnant 
que le liste s'arrête là, quand 
on a vu de quelle manière le 
fils de l'ancien champion du 
monde s'est adjugé la premiè-
re place". 

C'est l'évidence même. Jac-
ques Stabliński fera certaine-
ment son chemin. Ambitieux, 
volontaire, sérieux, il possède 
toutes les qualités nécessaires 
à un sportif de grande valeur. 
Si tout va bien, dans quelque 
quatre ans, nous le verrons 
sûrement à l'oeuvre sur le 
circuit du Tour de France. 

Auparavant, „Stab" junior 
se fera probablement accla-
mer au pays de ses ancêtres. 
En effet, le jeune champion 
de France projette de pren-
dre bientôt part d la Course 
de la Paix et son père, qui 
a participé à cette compéti-
tion en 1952, l'affermit dans 
cette intention. 

Nous lui souhaitons bonne 
chance. 

« 



Lotnictwo polskie 
Trzydzieści pięć lat temu, wiosną 1940 roku, pojawi ły się znowu 
w powietrzu biało-czerwone szachownice. Tym razem pojawiły 
się na słonecznym i błękitnym niebie Francji, by kontynuować 
przerwaną we wrześniu 1939 roku walkę przeciwko hitlerowskiej 
Łuftwaf fe . Polscy lotnicy, w b r e w butnym zapowiedziom Hitlera 
i jego ówczesnych sojuszników, że „... państwo polskie na zawsze 
zostało starte z mapy Europy..." i buńczucznym przechwałkom 
Goeringą, że „... polskie lotnictwo przestało istnieć..." — raz jesz-
cze zmierzyli się z lotnictwem spod znaku „czarnych krzyży". 
W wyniku walk powietrznych w 1940 roku z przedstawicielami 
„startego na zawsze z mapy Europy państwa polskiego", w ciągu 
niespełna 30 dni, potężna Łu f twa f f e straciła 51 samolotów bojo-
wych... 

A le droga polskich lotników do tego sukcesu nie była łatwa 
ani prosta. 

we 
Franci! 
w 
1940 roku 

P o zakończeniu kampani i w r z e ś n i o w e j 
większość polskich l o tn ików znalazła się 
w Rumuni i i na Węgrzech . N i ew i e l ka 
l iczba personelu lotniczego została inter -
nowana na L i tw i e , Ł o t w i e i w Estonii. 

P r z e b y w a j ą c y w obozach Po lacy nie za-
rzuci l i myś l i o da lsze j wa l ce z n iemiec-
k im najeźdźcą. Na wieść o two r zące j się 
w zapr zy j a źn ione j F ranc j i a rmi i po lsk ie j 
— większość żo łn ierzy i o f i c e rów, prze -
b y w a j ą c y c h za granicą lub w okupowa-
n y m kra ju , pod ję ła żmudną i trudną w ę -
d r ó w k ę do z i emi f rancuskie j . Na tych 
w ę d r o w n y c h szlakach nie zabrakło lo tn i -
ków . Zdąża l i do F ranc j i r ó żnymi droga-
mi i na j rozma i t s zymi środkami l okomo-
cj i , u ż y w a j ą c w i e lu w y b i e g ó w i for te l i , 
aby dotrzeć do celu. P i e r w s i polscy lo tn i -
cy zame ldowa l i się w e Franc j i już w paź -
dz ierniku 1939 r. 

Ogó ł em do sojusznicze j F ranc j i dotarło 
około 8678 osób z personelu lotniczego. 

P i e rws z e prace o rgan i zacy jne w ładz 
polskich w e F ranc j i , do czasu zawarc ia 
u m o w y po lsko- f rancusk ie j w dniu 4 stycz-
nia 1940 r., po lega ły na roz lokowaniu 

p r z y b y w a j ą c y c h lo tn ików i podzia le w e -
dług lotniczych specjalności. 

W w y n i k u wstępnych per t raktac j i po -
między rządem polskim a rządami F r a n -
c j i i W i e l k i e j Brytani i , zawarto w paź -
dz ierniku 1939 r. p ierwsze porozumienie , 
dotyczące odtworzenia polskiego lotnic-
twa . Na mocy p r z y j ę t e j uchwały, Po lsk ie 
S i ły Pow i e t r zne mia ły być f o r m o w a n e 
równocześnie w e Franc j i i w Ang l i i . Na 
początku grudnia 1939 r. odpłynęło do 
A n g l i i 300 osób personelu la ta jącego i 
2000 personelu technicznego. 

Zawar ta zaś w dniu 4 stycznia 1940 r. 
umowa polsko- francuska była p i e rwszym 
rea lnym krok iem na drodze do od twor ze -
nia Po lskich Sił Powie t rznych, w w y n i k u 
k tó re j mia ły zostać s formowane w e F ran -
c j i d w a d y w i z j o n y myś l iwskie — I D y -
w i z j o n Warszawsk i i I I D y w i z j o n K r a -
kowsko-Poznańsk i ; jedna lub dw i e eska-
dry współdz iałania oraz jednostki kadro -
w e sukcesywnie uzbra jane i wyposażane. 

Tak w i ę c na kurs szkoleniowy do bazy 
lo tn icze j w Montpe l l i e r udało się d w u -
dziestu polskich pi lotów, przeważn ie z 

dawnych wr ześn i owych d y w i z j o n ó w m y -
śl iwskich krakowsk iego i poznańskiego 
pułku lotniczego. Kurs ten, p i e rwo tn i e 
zap lanowany na okres 3 miesięcy, został 
na skutek doskonałych pos tępów polskich 
p i l o tów skrócony do j ednego miesiąca. 
Grupa uczestn ików tego kursu, zwana od -
tąd „Eskadra Montpe l l i e r " , powróc i ła do 
L y o n - B r o n (g łówna baza lo tn ic twa po l -
skiego w e Franc j i ) , oczekując przydz ia łu 
samolo tów i wc ie len ia do d y w i z j o n ó w 
francuskich w celu odbycia f r on t owego 
stażu, po c zym miała zasi l ić f o rmu jący 
się I I D y w i z j o n Krakowsko -Poznańsk i . 

W dniu 26 marca 1940 r., po o t r z yma-
niu 20 samolo tów myś l iwsk ich typu „ M o -
rane MS-406" sześć kluczy (po trzech p i -
l o tów ) „Eskadry Mon tpe l l i e r " odleciało 
na f ront . Na uroczystość odlotu p r zyby ł 
na lotnisko L y o n - B r o n Nacze lny W ó d z 
A r m i i Po l sk i e j gen. W ł a d y s ł a w Sikorski, 
k tóry p r z y j ą ł de f i ladę l o tn ików na z iemi 
i w powie t rzu. K a ż d y z d y w i z j o n ó w f r a n -

Dalszy ciąg na stronie 22 

1 
Kapitan pilot 
Stefan 
Łaszkiewicz, 
dowódca klucza I 

Kapral pilot 
Andrzej Niewiara 
z Warszawskiego 
Dywizjonu 
Myśliwskiego 

Porucznik pilot 
Aleksander 
Gabszewicz, 
dowódca klucza 
obrony Lyonu 

Porucznik pilot 
Kazimierz Rębalski 
wraz z pilotem 
francuskim 
z Groupe 
de Chasse III/9 

Major pilot 
Eugeniusz Wyrwicki 
Zginął w walce 
powietrznej 
7 czerwca 1940 roku 



cuskich, do których były przydzielone 
polskie klucze, przysłał na ten dzień do 
Lyonu po jednym kluczu, które miały 
odprowadzić polskich pi lotów na nowe 
miejsce postoju. 

P o zakończeniu kursu w Montpell ier, 
następne szkolenie polskich myś l iwców 
odbywało się już w bazie Lyon-Bron. 

Niezależnie od szkolenia myśl iwskiego 
w Lyon-Bron, podjęto szkolenie polskiego 
personelu latającego w zakresie lotnic-
twa bombowego i obserwacyjnego na lot-
niskach St. Etienne i Roanne. Natomiast 
zgrywanie załóg odbywało się w Rennes 
i Clermont-Ferrand. Oprócz w y ż e j poda-
nych, czynne były ośrodki szkoleniowe i 
w "innych miejscowościach Francj i , a na-
wet na terenie A f r y k i Północnej. 

Ponad 20 o f icerów przydzielono na prak-
tykę do francuskich sztabów na froncie. 
Jeden polski of icer ukończył wo jenny 
kurs francuskiej wyższe j szkoły lotniczej. 

P r z ybywa jący do Francj i polski perso-
nel lotniczy był pod opieką lekarską służ-
by zdrowia Polskich Sił Powietrznych w 
ośrodkach L e Bourget, L y o n i Sept Fon-
des. W e wszystkich polskich jednostkach 
lotniczych uruchomiono przychodnie i iz-
by chorych, wyposażone w leki i sprzęt 
lekarski. Personel lotniczej służby zdro-
wia liczył w e Francj i 37 o f icerów leka-
rzy, 4 podchorążych studentów medycyny 
i ponad stu podof icerów i szeregowych 
służby sanitarnej, dla których zorganizo-
wano w Lyon ie szkołę sanitarną. 

W kwietniu 1940 r. uruchomiono ko-
misję lotniczo-lekarska, która przeprowa-
dzała badania personelu latającego i kan-
dydatów na pilotów. 

Cywi lny personel polskiego lotnictwa 
znalazł zatrudnienie przede wszystkim w 
zakładach przemysłu lotniczego, gdzie w 
kwietniu 1940 r. oracowało 201 inżynie-
rów, 101 techników i 494 rzemieślników. 

Rozkazem Naczelnego Wodza z dnia 
1 X I I 1939 r. cztery polskie pilotki, w v -
szkolone przed wojna w Kra ju . zostały 
wcielone do polskiego lotnictwa "i miano-
wane podporucznikami. Bv ły to: Anna 
Leska, Wanda Modlibowska Zof ia Szcze-
cińska-Turo wicz i Stefania Wojtulanis. 

1672 oficerów 
i 6 6 6 7 żołnierzy 

Stan osobowy Polskich Sil Powietrznych 
we Francj i w dniu 1 V I 1940 r. przedsta-
wia ł się następująco: personel lotniczy: 
1458 o f i cerów i 5393 podof icerów i szere-
gowców; artyleria przeciwlotnicza: 181 
o f icerów i 922 podof icerów i szeregowców; 
łączność lotnicza: 33 o f icerów i 352 pod-
of icerów i szeregowców. Łącznie Polskie 
Siły Powietrzne l iczyły 1672 o f i cerów i 
6667 podof icerów i szeregowców. 

Z uwagi na znaczną nadwyżkę perso-
nelu lotniczego, geh. Sikorski usiłował 
zwiększyć uprzednio ustalony kontyn-
gent 2300 polskich lotników, wcielonych 
do służby w R A F . Jednak władze b r y t y j -
skie odmówiły, uzasadniając swe stano-
wisko brakiem możliwości szkoleniowych. 

W te j sytuacji władze polskie podję ły 
rozmowy z rządem francuskim, które do-
prowadzi ły w ma ju 1940 r. do zmiany 
postanowień w dotychczasowej polsko-
francuskiej umowie lotniczej. W rezulta-
cie dalsza działalność organizacyjna Po l -
skich Sił Powietrznych przewidywała u-
tworzenie: 4—6 dyw i z j onów myśliwskich, 
3—4 dyw i z j onów obserwacyjnych i 2—3 
dyw i z j onów bombowych. Jednak ofensy-
wa niemiecka w maju 1940 r. uniemożli-
wiła real izację tych zamierzeń, tak że 
ostatecznie stan organizacyjny i gotowość 
bojowa polskich jednostek lotniczych 
przedstawiała się następująco: 

Lotn ic two myśl iwskie — 1/145 War -
szawski Dyw i z j on Myśl iwski — był cał-

kowicie s formowany i przeszkolony w 
pełnej gotowości bo jowe j ; pozostałe jed-
nostki myśl iwskie jak II/8 Krakowsko-
Poznański Dywiz jon Myśliwski, I I I i I V 
Dywiz j ony Myśl iwskie znajdowały się w 

'stadium szkolenia. 
Lotn ic two obserwacyjne (współdziała-

nia) — I i I I Dywiz jon Obserwacyjny by-
ły w trakcie oczekiwania na samoloty 
oraz szkolenie. 

Lotn ic two bombowe — I Dyw i z j on 
Bombowy zorganizowany w maju 1940 r. 
osiągnął pełną gotowość bojową w czerw-
cu 1940 r., lecz nie został użyty operacy j -
nie z powodu kapitulacji Francj i w czer-
wcu tego roku. 

Inne jednostki i formacje lotnicze — 
16 polskich kluczy myśliwskich (Patrouil-
les de Defense) zostało całkowicie prze-
szkolonych (w składzie 2—6 pi lotów) i 
przydzielonych do eskadr obrony waż -
nych obiektów przemysłowych (Escadril-
les de Chasse de Defense). Stąd klucze 
te popularnie nazywano „kominami" ; 8 
sekcii parkowych stacjonowało w bazach 
Montpell ier, Clermont-Ferrand i Chateau-
roux. 

Samoloty polskich jednostek lotniczych 
we Francj i na pewno były lepsze pod 
wze ledem technicznym i uzbrojenia od 
?r>rr>olotów. użytych w kampanii wrześ-
niowej 1939 roku, lecz ustępowały iakoś-
oia samolotom niemieckim. Braki te pol-
scy lotnicy musieli znowu nadrabiać mest-
» ™ i brawurą, podobnie jak w e wrześ-
niu 1939 roku. 

Udział w działaniach 
wojennych 1940 roku 

Podieta z dniem 10 mai? 1940 r. o fen-
svwa wojsk hitlerowskich na Francie 
" 'snarta masowvm udziałem iednostek 
T " f t w a f f e , obnażyła wszystkie braki i 
słabości lotnictwa alianckiego, przekreś-
la iac nadzieje pokładane w jego sile i 
potedze. 

Z chwila przvstapienia do wo iny w 
1939 r. lotnicze siłv francuski» bvły zor-
ganizowana w dwóch armiach Dowietrz-
nych Jednak brak przemyślanej, a nrze-
de wszystkim nowoczesnej koncencii <<-
#vcia i dowodzenia doryrowadził do kilku 
kolejnych rec-<*an iZacii, które w uie-rinv 

zaważv łv na wvkïHtm bo i owvm 
lotnictwa francuskiego w trakci » niemiec-
kie ! asrresii. Ponadto brak zoreanizowa-
n n sieci dozorowania i n r z » chwv tvwan i a 
dedyny ośrodek p l a rmjwv bv ł zainstalo-
w a ć na w i » * v Ei f f la ! skazywał alianckie 
ipdnostki lotnmz» na dorywcza i nrypważ-
n , ° rnało działalność hoinws 

W mail! 1O/L0 r . lotnintwn al iancki» *•><•>-
s'adP'n Prancii ok»łn 1R76 „ m n l o M w 
nmnwvpfi z n z e g o o k o ł o 9 , 3 s t f m o w i ł 
snryo ł nr^octarzaly. 

w r ! 0 lotnictwa alinno-
Iriee». T , , f t v l a f f e rznci'a m Franc i » oko-

ło 2000 samolotów, zgrupowanych w 
trzech flotach powietrznych, lepszych 
technicznie i o większe j sile ognia, co 
przy nowoczesnej taktyce dowodzenia i 
organizacji użycia lotnictwa niemieckie-
go — z góry przesądzało wynik starcia na 
korzyść Lu f twa f f e . 

Warto tutaj nadmienić, że lotnictwo a-
lianckie nie podjęło żadnej działalności o 
znaczeniu strategicznym. Dlatego też i 
polski dywiz jon bombowy nie został zu-
pełnie wykorzystany w te j kampanii. 

W wyniku działań wojennych francus-
ko-niemieckie j kampanii 1940 r. alianckie 
lotnictwo poniosło następujące straty: 
francuskie siły powietrzne straciły ogółem 
895 samolotów, w tym: 320 zestrzelonych 
w walkach powietrznych, 240 — zniszczo-
nych na lotniskach oraz 235 samolotów 
uszkodzonych na skutek wypadków lotni-
czych. Bryty jsk ie siły powietrzne utraci-
ły we Francj i ogółem 959 samolotów. 

Z Polskich Sił Powietrznych, zorgani-
zowanych w e Francj i , jedynie lotnictwo 
myśl iwskie (i to nie całe) zostały użyte 
w działaniach wojei .nych. Ty lko 136 pilo-
tów polskich zorganizowanych w „Eska-
drze Montpel l ier" , 1/145 Warszawskim Dy-
wiz jon ie Myśl iwskim oraz kluczach fron-
towych i „kominach" wzię ło udział w 
walce przeciwko hit lerowskiej Luf twaf fe . 
Pozostałe jednostki lotnicze nie zostały 
wprowadzone do działań bojowych na 
skutek braku samolotów, jak też krót-
kiego okresu trwania kampanii francus-
ko-niemieckie j 1940 r. 

Pokrótce udział polskich pilotów my-
śliwskich w działaniach wojennych nad 
Francją w 1940 r. przedstawia się nastę-
pująco (według kolejności wchodzenia je-
dnostek do walki ) : 

Z „Eskadry Montpel l ier " klucze odesz-
ły do francuskich dyw i z j onów fronto-
wych w dniu 26 marca 1940 r. w skła-
dzie 3 pi lotów plus obsługa techniczna 
samolotów. 

Klucz I został przydzielony do Groupe 
de Chasse III/2. Jego dowódcą był kpt. 
pil. S. Łaszkiewicz; w skład klucza wcho-
dzili: por. S. Zantara i sierż. L . Flanek. 
Klucz przeprowadzał operacje bo jowe w 
rejonie granicy belgi jskie j , wykonując od 
10 maja loty patrolowe na odcinku Mau-
beuge — Valenciennes i Namur — L iège 
i staczając wie le walk powietrznych z 
lotnictwem niemieckim. W dniu 17 maja 
nie wrócił z lotu bo jowego sierż. pil. L e -
opold Flanek. Podczas walk odwroto-
wych klucz bazował kole jno na lotnis-
kach: Beauvais, Persanne-Beaumont, Ro-
mil ly i innych. W dniu 17 czerwca klucz 
odleciał do Perpignan z przeznaczeniem 
do działań na froncie włoskim. Po za-
wieszeniu broni odleciał w dniu 21VI 
1940 r. do Algieru. Ogółem klucz kpt. Ła -
szkiewicza uzyskał 3 zwycięstwa w po-
wietrzu przy stracie 1 pilota. 

Klucz I I został przydzielony do Groupe 
de Chasse II/6 Cigogne w Vonarce. Jego 
dowódcą był kpt. J. Pentz; w skład klu-

Samnloty myśliwskie „Morane MS-406", na których latali polscy piloci we Francji 



Por. pilot Kazimierz Rębalski po przylocie na lotnisko Oran w Afryce Północnej 

cza ponadto wchodz i l i : ppor . B. Ande rs 
i ppor. W l . K a r w o w s k i . 

wet i l ma j a Klucz s tar tował z lotniska 
Mauoeuge i latał w osłonie bombowców . 
.Następnie przenies iony został na lotnisko 
Ver ta ine , gdz ie d y w i z j o n został zbombar -
dowany przez L u i t w a f f e , tracąc 35 samo-
lo tów (przy e t a t o w y m stanie 40 samolo-
tów) . Pozpawiona samolotów jednostka 
przeniosła się na lotnisko A u x è r r e , a na-
stępnie do Tu luzy w celu p r zy j ęc ia sa-
mo lo tów. N i e doczekawszy się tego p r z y -
działu, w dniu 23 czerwca pi loc i udal i 
się do Oranu. 

K lucz kpt. Jana Pentza zestrzel i ł 1 n ie-
mieck i samolot bez własnych strat. 

K luc z I I I został przydz ie lony do G rou -
pe de Chasse III/6 w W e z - T h i s y koło 
Heims. Jego dowódcą by ł kpt. J. M . Su-
lerzyck i ; w skład klucza wchodz i l i : ppor . 
K a w n i k i ppor. B. Rychl ick i . 

W p i e rwszym okresie działalności klucz 
nie miał sposobności do spotkań po -
wie t rznych. Dop iero po 10 ma ja , gdy o ż y -
w i ła się działalność lo tn ic twa n iemieck ie -
go — dochodzi ło do częstych starć po -
wietrznych, w wyn iku których piloci k lu-
cza kpt. Su lerzyck iego odnieśl i 5 z w y -
cięstw powie t r znych bez własnych strat. 

K lucz I V został przydz ie lony do Grou-
pe de Chasse I I I / l w Tou l -C ro i x de Metz . 
Jego dowódcą by ł por . K . Bursztyn; w 
skład klucza wchodz i l i : ppor. W ł . Gnyś i 
plut. A . Beda. 

W poc zą tkowym okresie pi loc i klucza 
lata l i j ako eskorta bombowców , a następ-
nie od 16 m a j a klucz przeniósł się na 
lotnisko Boos-Rouen jako ochrona miast 
Rouen -Hav re . Podczas bombardowan ia 
lotniska zbro jmis t r z klucza strącił z ckm 
opl. z i emne j n iemieck i bombow iec He-111 
o t r zymując za ten czyn Cro ix de Guer re 
z pochwałą . W dniu 25 m a j a zg inął do-
wódca klucza por. Bursztyn. 

Od 5 czerwca klucz polski w r a z z d y -
w i z j o n e m f rancusk im zmienia ł w i e l e lo t -
nisk. W Orange klucz odłączył się od l o t -
n ików francuskich i ewakuowa ł przez G i -
bra l tar do Ang l i i , za l i cza jąc t rzy z w y c i ę -
stwa powie t r zne przy stracie 1 pi lota. 

K lucz V został przydz ie lony do Groupe 
de Chasse 1/2 w Xav i e rv i l l i e r s . Jego do-
wódcą by ł por. J. Brzeziński , w skład 
klucza wchodz i l i : ppor . St. Chałupa i 
ppor. Wł . Chciuk. 

W p i e rwsze j f a z i e działalności klucz l a -
tał w osłonie samolo tów rozpoznawczych 
nad terenami n iemieck imi w re jon ie miast 
Saarbruecken i Zwe ibruecken . W dniu 2 
czerwca por. Brzez iński odniósł p ie rwsze 
zwyc i ę s two powie t rzne . Następne spotka-
nia z L u f t w a f f e w r e j on i e Co lmar , Se l e -
stat, Chamont , Beauvais, Soissons i D a m -
blain przynios ły po lskiemu k luczowi da l -
sze sukcesy, tak że ogó łem klucz por. Jó-
zefa Brzez ińsk iego zniszczył w powie t r zu 

6 samolo tów niemieckich bez własnych 
strat. 

K lucz V I został przydz ie lony do Groupe 
de Cliasse II/7 w i .uxeuil. Jego dowódcą 
by ł por . Wł . Goethel ; w skład klucza 
wchodz i l i : ppor. W . K r o i i kpr. E. N o w a -
k iewicz . W Kwietniu dołączył ochotniczo 
m j r pil. M . Mumler . 

.Początkowo klucz latał w osłonie sa-
mo lo tów rozpoznawczych. Od 10 m a j a 
ciocnodziło w re jon ie działalności klucza 
do częstych spotkań z L u f t w a f f e , w w y -
niku Których klucz por. Władys ława 
Goethela zestrzel i ł 5 samolotów n iemiec-
kich bez strat w personelu la ta jącym. 
K lucz skończył swą działalność odlotem 
z Pe rp i gnan do Bougie w A f r y c e pó ł -
nocnej . 

Poza k luczami „Eskadry Montpe l l i e r " , 
w składzie d y w i z j o n ó w francuskich w a l -
czyło sześć polskich zespołów m y ś l i w -
skich: 

K lucz por. Arsena Cebrzyńskiego (3 p i -
l o t ów ) wa l c zy ł w składzie Groupe de 
Chasse II/6 Cigogne, od 16 ma ja zestrze-
l iwu jąc bez własnych strat 2 samoloty 
niemieckie. 

K lucz por. Winces ława Barańskiego (5 
p i l o t ów ) od 9 czerwca wa lczy ł wspó ln ie 
z k luczem kpt. Sulerzyckiego. 

K lucz kpt. Franciszka Jastrzębskiego 
(6 p i l o tów ) od 19 ma ja przydz ie lony do 
Groupe de Chasse I I/l , odniósł 1 z w y -
c ięstwo bez własnych strat. 

K lucz m j r . Eugeniusza W y r w i c k i e g o (6 
p i lo tów) . Od 3 czerwca wa lczy ł w skła-
dzie Groupe de Chasse 11/10 w Bernay . 
W dniu 7 czerwca m j r W y r w i c k i i dwóch 
p i l o t ów startu je przec iwko duże j w y p r a -
w i e b o m b o w e j L u f t w a f f e , l ecące j w si l-
ne j osłonie myś l iwsk ie j na bombardowa-
nie miasta Rochefor t . Trzech polskich p i -
l o t ów samotnie zaatakowało h i t lerowskie 
zgrupowanie . Jednak o lbrzymia p r z e w a -
ga l iczebna N i e m c ó w doprowadzi ła do 
przegrane j : po n i e zwyk l e zac ięte j i d ra -
matyczne j wa lce pow ie t r zne j wszyscy p i -
loci zostali zestrzeleni i zginęl i ; są to: 
m j r Eugeniusz Wy rw i ck i , ppor. H ie ron im 
Dudwa ł i ppor. Jan Poniatowski . 

K lucz m j r Edwarda W ięckowsk i ego (6 
p i l o tów ) wa l c zy ł w składzie Groupe de 
Chasse III/9 i nie miał spotkań pow i e t r z -
nych z lo tn ikami L u f t w a f f e . 

K lucz por. A leksandra Gabszewicza (4 
p i l o t ów ) wa l c zy ł w obronie miasta Lyonu , 
odnosząc 2 zwyc ięs twa powie t r zne przy 
stracie 1 pi lota (ppor. R Kalpas) . 

Warszawski Dywizjon 
Myśliwski 

Jedyna większa polska jednostka m y -
śl iwska na f rancuskim niebie w 1940 r . — 
D y w i z j o n Warszawsk i pod dowódz twem 

m j r Józe fa Kęp ińsk iego , w składzie 34 
p i lo tów, już od 10 ma ja by ł w pe łne j g o -
towośc i b o j o w e j . P o c zą tkowo sprzęt d y -
w i z j o n u — samoloty t ypu „ M o r a n e M S -
406" zostały wym i en i one na maszyny 
„Coudron -Cyk l one 714 C R I " , k tóre p o -
siadały l iczne usterki techniczne. N i e 
zraz i ło to j ednak polskich p i lo tów, k tórzy 
chciel i latać i wa lczyć . 

W dniu 6 czerwca Warszawsk i D y w i z -
jon wszed ł w skład 42 zgrupowania m y -
ś l iwskiego, o t r z ymu jąc zadanie obrony 
pasa rzeki S e k w a n y od V e r n o n do M e n -
ton. W dniu 8 czerwca patro l dyw i z j onu , 
w składzie p ięc iu p i lo tów, zaatakował 
nad miastem Rouen około 20 niemiec-
kich „Messerschmit tów-110" . W w y -
niku starcia polski klucz bez własnych 
strat zestrzel i ł 5 niemieckich samolotów. 

W dniu 9 czerwca d y w i z j o n w składzie 
17 p i l o tów zaa takował n iemiecką w y p r a -
w ę bombową w l iczbie około 50 b o m b o w -
ców typu ,,Do-217", asekurowaną przez 
ki lkanaście myś l iwców . P o zac ię te j wa l ce 
Po lacy zniszczyl i dwa ,,Me-110" i j eden 
„Do-217", tracąc trzech p i l o t ów (por. Obu-
chowski, ppor. L . Lachow i ck i i kpr. E. 
Uchto) . Nas tępnego dnia ponown ie doszło 
do starcia pow ie t r znego z N i emcami nad 
miastem Dreux . I t y m razem l iczebna 
p r z ewaga N i e m c ó w była duża. W wa l ce 
t e j polscy m y ś l i w c y zestrze l i l i dwa b o m -
bowce „Do-217" i j eden samolot m y ś l i w -
ski ,-Me-109". Został c iężko ranny do-
wódca d y w i z j o n u m j r Kęp ińsk i . 

Sukcesy polskiego dyw i z j onu , j ego wspa-
niała wo la i chęć wa lk i dostały się na 
łamy f rancusk ie j prasy i radia, gdz ie nie 
szczędzono po lsk im lo tn ikom uznania i 
podz iwu dla ich męstwa. 

Od 11 czerwca d y w i z j o n został przesu-
nięty na lotnisko Semaises, gdzie uzu-
pełniono sprzęt l a ta jący a następnie p r ze -
niósł się na lotnisko Chateauroux. T u t a j 
o t r zyma ł zadanie obrony tego re jonu. Od 
17 czerwca polskie zg rupowanie przen io -
sło się na lotn isko Roche for t , skąd w dniu 
20 czerwca odpłynę ło do Ang l i i . 

Kominy 
W obronie w ie lk i ch zak ładów p r z e m y -

s łowych i ob i ek tów o spec ja lnym znacze-
niu wa lczy ło w e F ranc j i k i lkanaście po l -
skich zespo łów myś l iwsk ich . Jednostki te, 
w składzie 3—7 p i lo tów, do ostatnich g o -
dz in w a l k broni ły pow ie r zonych im za -
k ł adów i ob i ek tów. Brak arch iwa lnych 
dokumentów i mate r i a ł ów nie pozwa la 
w y m i e n i ć wszystk ich zespołów. A l e w a r -
to p r zypomnieć chociaż n iektórych do -
wódców , jak: m j r . Zdz is ława Krasnodęb -
skiego, kpt. Tadeusza Opulskiego, kpt. 
Bronis ława Kos ińskiego, por . Zdz is ława 
Henneberga , ppor . M i ros ława Fer ic ia . T y m 
po lsk im „ k o m i n o m " zawdz ięcza w i e l e 
f rancuskich zak ładów, że uniknęły strat 
i zniszczeń od bomb i poc i sków L u f t -
w a f f e . 

Bilans 
K r ó t k i okres kampani i w o j e n n e j f r a n -

cusko-n iemieck ie j w 1940 roku un iemo-
ż l iw i ł w ie lu po lsk im lo tn ikom wz ięc ie u -
działu w walkach. Za l edw i e 136 polskich 
p i l o tów myś l iwsk ich ponown i e w 1940 r. 
wys ta r t owa ło p r z ec iwko L u f t w a f f e . P o l a -
cy lata l i na samolotach gorszych tech-
nicznie od niemieckich pod w z g l ę d e m 
prędkości i siły ognia, a le nadrabial i to 
o lbrzymią wo lą wa lk i , św i e tnym wys zko -
len iem i odwagą atakując N i e m c ó w , bez 
wzg l ędu na ich siłę i l iczbę. Osiągnięte 
w tak k ró tk im okresie l iczne zwyc i ęs twa 
pow ie t r zne da j ą świadectwo, że polskie 
lo tn ic two zaszczytnie spełniło swó j sojusz-
niczy i żołnierski obowiązek w stosunku 
do sprzymie r zone j F ranc j i i Ang l i i . 

JERZY PAWLAK 



PANIE REDAKTORZE! 

Gdyby dzisiaj ktoś wybrał 
się na plażę, z rondelkiem 
czy innym jakim czerpakiem 
i zaczął tym naczyniem na-
bierać wody morskiej, a na-
stępnie jął tę wodę pić, let-
nicy zażywający słonecznej i 
morskiej kąpieli pukaliby z 
pewnością na widok takiego 
oryginału palcem w czoło. 
Dzisiaj nikomu nie przyszło-
by do głowy, żeby wodę mor-
ską, która pozostawia po so-
bie w ustach niesmak, w sie-
bie wlewać. Dzisiaj każdemu 
— z wyjątkiem, rzecz jasna, 
rybaków i marynarzy — wy-
daje się, że morze jest czymś 
na kształt gigantycznej wan-
ny, i gdyby latem ktoś zwró-
cił się do plażowiczów z py-
taniem, czy ich zdaniem lu-
dzie zawsze się tak chlapali 
w morzu jak oni, na pewno 
wytrzeszczyliby oczy ze dzi-
wienia i wzruszając ramiona-
mi odburknęliby: „Pewnie, 
że tak!". 

Tymczasem zwyczaj pła-
wienia się w morzu bynaj-
mniej nie wywodzi swych po-
czątków z zamierzchłej prze-
szłości. Nawet mieszkańcy 
Wysp Brytyjskich, których 
życie i potęga związane są z 
morzem, na lecznicze właści-
wości wody morskiej zwróci-
li uwagę dopiero w 1750 ro-
ku, a więc niespełna dwa i 

pół wieku temu. Lekarze an-
gielscy, którzy się wtedy za-
interesowali morzem, wcale, 
ale to wcale nie nakłaniali 
swoich pacjentów do zażywa-
nia w nim kąpieli, tylko... do 
picia wody morskiej. Niejaki 
doktor Richard Russel, autor 
„Rozprawy o używaniu wody 
morskiej", która walnie przy-
czyniła się podówczas do 
wzbogacenia leżącego nad 
kanałem La Manche miasta 
Brighton, zalecał na przykład 
Anglikom codziennie kwartę, 
czyli litr tej wody i zazna-
czał, że najskuteczniej od-
działywa ona na organizm, 
gdy się ją „wytrąbi" o godzi-
nie piątej rano. 

Odwrotnie aniżeli z wodą 
morską ma się rzecz z inną 
cieczą, mianowicie z winem. 
Jeśli bowiem wody morskiej, 
w której dzisiaj pluskają się 
dziesiątki tysięcy wczasowi-
czów, używano dawniej jako 
napoju, to wino, którego dzi-
siaj nikt nie śmiałby wlać do 
wanny, służyło niegdyś do 
kąpieli. Oczywiście nie wszy-
stkim. Nie mógł sobie, rzecz 
jasna, pozwolić na kąpiel w 
szampanie, węgrzynie czy 
małmazji byle chudopachołek. 
Ale taka na przykład Józefi-
na de Beauharnais — pierw-
sza żona Napoleona — leczy-
ła swój reumatyzm przesia-
dując w kadzi ofiarowanej jej 
przez producenta wina. Kadź 
była napełniana świeżym so-
kiem z winogron, które wyci-
skano na każde żądanie. Po-
wie ktoś może, że sok wino-
gronowy to jeszcze nie wino. 
Nie przeczę. Ale niech zginę, 
jeżeli obok tej kadzi, w której 
się Józia Napoleonowa wyle-
giwała, nie stała flaszka szam-
pana! 

Zauważy może ktoś także, 
że w przeciwieństwie do ką-

pieli morskich, picie wina ma 
za sobą długą, wielowiekową 
tradycję. Prawda! Winem, 
które pieni się na kartkach 
biblijnej „Pieśni nad pieśnia-
mi", powstałej na długo przed 
naszą erą i przypisywanej 
królowi Salomonowi, ludzie 
się raczą nieomal od zarania 
dziejów. Lecz nie wszędzie. W 
Polsce wina używano przez 
długi czas wyłącznie do po-
trzeb kościelnych. Szlachetny 
ten napój upowszechnił się w 
starym naszym Kraju dopiero 
za panownia króla Zygmunta 
III Wazy, choć winnice za-
kładano już w dobie piastow-
skiej. Inna rzecz, że terenów 
zajętych pod uprawę wino-
rośli nigdy w Polsce w prze-
szłości nie było zbyt wiele, a 
i dziś też się od nich nie roi. 

Skoro Polska nie należy do 
wielkich producentów wina i 
skoro bóg wina, Bachus, ni-
gdy nie trzymał w pachcie 
większych połaci naszej ziemi 
rodzinnej, powinienem może 
usunąć w tym miejscu ze 
swojej wyobraźni beczki, któ-
re się tam nie wiadomo jak 
zalęgły, i skierować uwagę 
łaskawych czytelników na wo-
dę mineralną albo na lemo-
niadę. Powinienem, ale nie 
mogę. Coś mnie do tych be-
czek ciągnie. Może to, że je-
stem obecnie w najlepszym 
wieku. Proszę? Pytacie, kiedy 
mężczyzna jest w najlepszym 
wieku? Otóż mężczyzna znaj-
duje się w najlepszym wieku 
wtedy, kiedy wie, czego mu 
już czynić nie wolno, lecz ma 
jeszcze na to wielką ochotę. 

Ale chyba nie tylko za spra-
wą swojego wieku zawędro-
wałem w dzisiejszym felieto-
nie na szlaki Bachusa. Na 
drogę tę zaprowadziło mnie 
także i to, że mamy obecnie 
wrzesień — miesiąc, w któ-

rym odbywa się winobranie, 
jak również i to, że do zbie-
rania winogron najmuje się 
rokrocznie, i to od wielu już 
lat, niemało polonijnych eme-
rytów, zwłaszcza na Nordzie. 
Poza tym do bicia Bachusowi 
pokłonów natchnął mnie fakt, 
że prócz polonijnych znaw-
ców i amatorów wina mamy 
też we Francji polonijnych 
wytwórców tej niewytłuma-
czenie pociągającej cieczy. Z 
pewnością przypominacie so-
bie, że „Tygodnik" przedsta-
wił nam w swoim czasie kil-
ku takich polonijnych specja-
listów od winiarstwa. 

Sądzę, że po przeczytaniu 
niniejszego felietonu zacznie-
cie odczuwać pragnienie. Przy-
puszczam także, że wielu z 
Was winem tego pragnienia 
ugasić nie będzie mogło, bo 
sporo emigrantów stać obec-
nie — podobnie jak sługę Wa-
szego uniżonego •— tylko na 
to, aby patrzeć jak inni wino 
piją. Mówi się trudno... Sta-
rość nie radość. Ale śmiać się 
można także i na starość. Na-
wet jeśli siedzi się o suchym 
gardle. Wystarczy mieć ta-
kiego wesołego kumotra jak 
Józef Grzybek, który zawsze 
ma na podorędziu jakąś za-
bawną anedgotkę i który dzi-
siaj opowie Wam na zakoń-
czenie dykteryjkę rodem ze 
Śląska. Posłuchajcie: 

Łociec prawi przy stole do 
swoich dzieci: 

— Kiedy jożech był we wa-
szym wieku, tożech nie mioł 
tak dobrze jak wy! 
Na to dzieci: 

— No to widzicie, tatulku, 
jak możecie być radzi, żeście 
terez są z nami! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK M 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Przed trzema laty nawiąza-

łem romans z kobietą w śred-
nim wieku, choć znacznie ode 
mnie młodszą. Zakochałem 
się naprawdę i chciałem ją 
poślubić. Ona jednak ciągle 
odkłada termin ślubu do ja-
kiejś nieokreślonej przyszłości. 
Zrozumiałem, że mnie nie ko-
cha. Czekałem cierpl iwie, ma-
jąc nadzieję, że mo ja miłość 
ją przekona i że będziemy 
szczęśl iwym małżeństwem. 
Powodz i mi się dobrze, a po-
nieważ ona zarabiała niewiele, 
starałem się, jak mogłem, j e j 
pomagać. A l e wkrótce j e j sy-
tuacja zmieniła się i jedno-
cześnie zmienił się j e j stosu-
nek do mnie, zaczęła mnie u-
nikać. Raz nieproszony w y -
brałem się do niej. Zastałem 
rozbawione towarzystwo i po-
znałem pewnego pana, który 
nie ukrywał wcale, że jest j e j 

kochankiem. Wtedy wszystko 
zrozumiałem. Ten pan był 
dużo lepie j sytuowany ode 
mnie, zapewnił mo j e j ukocha-
nej luksusy, na które mnie 
nie było stać. N ie rozumiem, 
jak ta 40-letnia kobieta mo-
gła zdecydować się na życie 
z żonatym człowiekiem, w 
wiecznym upokorzeniu, pod-
czas gdy ja proponowałem j e j 
małżeństwo, legalny związek 
i dobrobyt. Kochałem ją na-
prawdę i szczerze. A najtrud-
niej jest mi pogodzić się z 
tym, jak bardzo mnie oszuka-
ła. By łem z nią przez dwa 
lata i nie pode jrzewałem ani 
przez chwilę, że nie liczą się 
dla niej uczucie ani przyjaźń, 
tylko pieniądze. 

R O Z C Z A R O W A N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Cóż można dodać do Pana 

listu. Chyba tylko to, że nie-
stety, nie zna się Pan na lu-
dziach. Zaślepiło Pana uczu-
cie, zaufał Pan kobiecie, któ-
ra nie zasłużyła na zaufanie. 
Jak wynika z listu, jest Pan 
człowiekiem dojrzałym. W i -
docznie jednak życie nie na-
uczyło Pana niczego. W y d a j e 
się, że trzeba Bogu dziękować, 

że sprawa skończyła się tak 
właśnie. Cóż by to było, gdy-
by poślubił Pan tę kobietę. 
Wtedy przeżyłby Pan jeszcze 
większą tragedię. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Mó j syn jest młodzieńcem 

o niezwykle zmiennych uczu-
ciach. Choć ma dopiero 26 
lat, ki lkakrotnie się już zarę-
czał. Zmieniał obiekty swych 
uczuć co kilka miesięcy. Dwa 
razy już wszystko było na 
naj lepszej drodze do ślubu. 
Nawet termin był ustalony, 
poznałam rodziców narzeczo-
nej, planowaliśmy wesele. I 
nagle wszystko się zmieniało. 
Mo j ukochany syn poznał no-
wą dziewczynę i świata poza 
nią nie widział, przez pół ro -
ku. Rozumiem, że w tym 
wieku człowiek może nie 
mieć jeszcze sprecyzowanych 
poglądów na kobiety. A l e po 
co im zawraca głowę, po co o -
biecuje małżeństwo? Nie mam 
na niego żadngo wpływu. 
fc>ama wyszłam za mąż mając 
dziewiętnaście łat i do dziś 
jestem szczęśliwą żoną tego 
samego człowieka. Nie wiem, 
dlaczego mó j syn tak się w y -
rodził. Pragnę gorąco, żeby 

się ożenił, wszystkie kolejne 
dziewczyny bardzo mi się po-
dobały, na każdą bym się 
zgodziła, ale nim się przyzwy-
czaję, już jest następna. Co 
robić? M A T K A 

D R O G A P A N I ! 
Nic nie robić. Poczekać spo-

kojnie jeszcze parę lat, a na 
pewno to się zmieni. Na Pani 
miejscu powiedziałabym tylko 
stanowczo synowi: ,,nie chcę 
żebyś mi przedstawiał swoje 
narzeczone, nie chcę byc 
wplątana w two je machinacje. 
Jeśli będziesz pewien, że ta 
wybrana jest ostateczną kan-
dydatką, wtedy przyprowadz 
ją do mnie. I wiedz, że nie 
dopuszczę, byś zmienił swoje 
plany. Jesteś już mężczyzną. 
Czas poważnie myśleć o mał-
żeństwie". Tak powiedziała-
bym synowi, mając na myśli 
fakt, że skoro ja poznaję na-
rzeczoną, tym samym jestem 
współodpowiedzialna za jego 
postępowanie. I jeśli on ją 
rzuca, cień spada na mnie. To 
należy mu wyraźnie uzmysło-
wić. A swoją drogą myślę, że 
nie ma powodu do rozpaczy. 
Niech się tylko przestanie za-
ręczać! A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N O S I Ń S K I — R O Ś N Y 
S/BOIS 

Po kampanii wojennej 1940 
roku zostałem internowany 
w Szwajcarii. W 1946 r. zo-
stałem zdemobilizowany i do 
dziś pracuję we Francji. Czy 
okres internowania jesł doli-
czony do renty starczej we 
Francji i czy rząd polski płaci 
za lata przepracowane w Pol-
sce? 

Zgodn ie z K o n w e n c j ą po l -
sko- f rancuską o Ubezp iecze -
niach Społecznych, wniosek o 
zal iczenie okresu po lsk iego 
należy z łożyć do w łaśc iwe j 
K a s y Ubezpieczeń na starość 
(Caisise Rég i ona l e d 'Assuran-
ces Vie i l lesse ) lub Caisse A u -
tonome Nat iona le 77, av, de 
Ségur, Par is 7-e, dla górn i -
ków. Do wniosku należy do-
łączyć św iadec twa pracy z 
Po lsk i w ra z z t łumaczeniami 
na j ę zyk francuski . Odnośną 
rentę .za okres polski w y p ł a -
ci Kasa f rancuska z tym, że 
państwo polskie za pośrednic-
t w e m Biura Rent Zagran icz -
nych w Warszaw ie , płaci tę 
część renty, jaka przypada za 
lata przepracowane na jego 
terenie. W myś l f rancuskich 
przep isów, okresy, w jakich 
ubezpieczony nie by ł w stanie 
opłacić składek ze w z g l ę d ó w 
nieza leżnych od s w e j wo l i , a 
w ięc okres bezrobocia, w y -
padku przy pracy, choroby, 
służby w o j s k o w e j , mob i l i za -
cj i , a więc i n iewo l i lub inter -
nowania — są uznane j ako 
okresy pracy i o tw i e ra j ą p ra -
w a do pensj i starczej (art. L . 
342 Kodeksu Ubezpieczeń 
Społecznych) . 

P A N B R O N I S Ł A W P I S K O R Z , 
D E C H Y ( N O R D ) 

Czy mogę prosić o zapomo-
gę na mieszkanie „allocation 
logement" i czy muszę płacić 
podatek telewizyjny licząc już 
74 lata. 

W sprawie zasiłku mieszka-
n i o w e g o na leży zwróc i ć się do 
„a ide soc ia le " w meirostwie 
mie jsca zamieszkania. 

Co do taksy za rad io i te-
lew izor są zwo ln ien i : za r a -
dio: zakłady naukowe, n i e w i -
domi , inwal idz i w o j enn i z 
tytułu ran uszu, inwa l idz i w o -
jenni i c yw i ln i o pułapie i n -
wa l id z twa 100-procentowego, 
osoby po 65-tym roku życia 
lub 60-tym roku w raz ie n i e -
zdolności do pracy ; za te le -
w i zo r : inwal idz i wo j enn i i 
cyw i ln i p r zy 100 proc. i n w a -
l idztwa, osoby n ie pod lega ią -
ce opodatkowaniu , renciści 
jeże l i ich dochody nie prze -
kracza ją rocznie sumy 8.200 
f rs dla samotnych, lub 14.600 
f r s dla małżeństw. O zwo ln i e -
nie należy się zwróc ić do 
Centre de L i l l e , 19, rue de 
Par is 59024 L i l l e Cedex , w ł a ś -
c iwego dla depar tamentów 
Aisne. Eure. Nord , Oise, Pas -
de-Cal? is . Somme. 
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Te chwile były najprzykrzejsze. Nawe t 
wszelkie higieniczne intymności nie wyma-
gały ty le samozaparcia, co to trzy razy 
dziennie powtarzające się bliskie obcowanie 
z tymi oczyma uciekającymi w bok, z usta-
mi otwartymi tylko do jedzenia, zamknięty-
mi dla słów. 

— Smakuje? — pytała czasem, wlewając 
w nią mleczną zupę lub podając połamane 
kawałki chleba. 

Potwierdzała wtedy Skinieniem g łowy 
i jak ptak karmiony w gnieździe otwierała 
znowu usta w oczekiwaniu na następną łyż-
kę, na następny kawałek chleba. 

Początkowo myślała, że jest nienormalna. 
A l e któregoś dnia, gdy cicho nadeszła, po-
słyszała bajkę opowiadaną przez Pelaszkę 
Helence piękną, miękką polszczyzną, nie 
znaną j e j bajkę o aniele z nieba, który usiadł 
na progu domu jak motyl. 

— A w tym domu — mówiła Pelaszka — 
leżała na łóżku chora matka, a naokoło sta-
ło czworo dzieci, po dwoje z każdej strony 
łóżka. Na stole nie było chleba, nic, ani naj-
suchszego kawałeczka, w garnkach na kuch-
ni ani kropli zupy. K iedy 'Choruje matka, od 
razu głód jest w izbie. 

— Odiazu? — zapytała szeptem przejęta 
tym Helenka. Miała już skończone dwa lata 
i uwielbiała, kiedy ktoś mówił tylko do nie j 
i dla niej. 

— Od razu — powtórzyła Pelaszka. — 
Głód, zimno, brudno. Miotła się wtedy ty l -
ko w kącie śmieje, może leniuchować do 
woli. Przez brudne szyby nie zagląda słońce 
i nawet kwiaty więdną na oknach w takiej 
izbie, w której choruje matka. I wtedy przy-
leciał anioł. 

— Cio to anioj? — zapytała od razu He-
lenka. 

Pelaszka się zamyśliła. 
— T o taki duży, biały motyl — powie-

działa po chwili. — Motyl. A l e z głową. 
Z nogami i rękami, bo jakby nie miał nóg 
i rąk, to by się nie mógł zaraz wziąć za roz-
palanie ognia, pieczenie chleba, gotowanie 
zupy, mycie okien i zamiatanie' izby. A on 
się zaraz za to wziął. Anioł, taki duży, biały 
motyl... 

Helenka westchnęła z błogości, pogrążona 
w całkowitym zasłuchaniu. — M o t y j — po-
wtórzyła z zachwytem. 

— Nie motyl, tylko anioł. Wygląda jak 
motyl, bo ma skrzydła. A jak skończył w 

domu tę całą robotę, to usiadł na progu 
i czekał, bo wiedział, kto ma przyjść. I przy-
szła. Zawsze przychodzi tam, gdzie na łóż-
kach leżą chore matki, a dzieci nie mają co 
jeść, gdzie komin zimny, a miotły śmieją się 
po kątach. A l e teraz przyszła i patrzy, a tu 
się chleb w piecu piecze i pachnie, zupa 
bulgoce w garnku, izba czysto wymieciona, 
a przez szybki w óknach słonko zagląda. 
O! pomyślała sobie, to ja tu nie mam co ro-
bić, nic tu po mnie. I nie spojrzała nawet na 
łóżko, zdjęła kosę z ramienia i do proga. 
A na progu anioł siedział... 

— M o t y j — szepnęła Helenka. 
— Anioł ! Siedział na progu i kiedy ona 

wychodziła, pokłonił się j e j nisko i powie-
dział: „Widzisz, niepotrzebnie tam szłaś, bo 
gdzie anioł siedzi na progu, tam dzieci nigdy 
nie będą sierotami". 

— I co? — spytała Helenka. 
— I nic. Już koniec. 
Odeszła nie zauważona, na palcach, 

Wstrzymując oddech. Wieczorem usiłowała 
rozruszać Pelaszkę, zmusić ją do rozmowy. 
N ie wydobyła z niej w ięce j niż kilka słów, 
znów wkładała łyżkę w otwarte, nieme 
usta. Trudno było uwierzyć, że to one właś-
nie opowiadały bajkę o aniele, który jak mo-
tyl usiadł na progu domu. N i e było aniołów 
na progach Zamojszczyzny •—- chciała je j to 
powiedzieć, chciała je j powiedzieć, żeby nie 
opowiadała dziecku bzdur. A l e zabrakło j e j 
odwagi. A kiedy odwołana przez Emila na 
podwórze wróciła po chwili niepostrzeżenie, 
ujrzała Pelaszkę pochyloną nad miską 
i chłepczącą zupę językiem, jak zwierzę. 

Zawróciła od proga, poczekała w sieni, aż 
skończy. Weszła do kuchni, kiedy miska by-
ła wyl izana do czysta. N ie zbliżyła się do 
stołu, zapytała, przesuwając garnki na bla-
sze: — Zjadłaś? 

— Zjadłam — odpowiedziała Pelaszka. 
A więc nie chciała, żeby ją karmiła. N ie 

potrzebowała tego. Odtąd otrzymywała zupę 
w misce wraz z nakruszonym do nie j chle-
bem i jadła sama, szybko i strachliwie, żeby 
je j kto nie zaszedł przy te j czynności. 

Potem na ławce pod jodłą opowiadała He-
lence bajkę. Wciąż tę samą. O aniele, który 
usiadł na progu domu jak motyl... Dlaczego 
nie miała odwagi zakazać je j tego? Dlacze-
go brakowało j e j sił na wytłumaczenie, że 
przecież cała ta klęska, krew, która się leje, 
a choćby i los j e j samej, Pelaszki, jest jaw-

Dalszy ciąg na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
T O i O W O nym dowodem na to... Nie, nie zrobiła tego. 

A któregoś dnia usłyszała, że Pelaszka sama 
zmienia zakończenie swo je j bajki, z uporem 
i okrutną, bolesną konsekwencją zachowu-
jąc j e j dawny sens. — Nie przyleciał — po-
wiedziała. — Jednego dnia nie przyleciał. 

— Ktio? — zapytała Helenka. 
— On. Przecież mówię: anioł. Nie przy le -

ciał i nie usiadł na progu. Ognia nie rozpa-
lił, chleba nie upiekł, zupy nie ugotował, 
izby nie zamiótł, miotła do rozpuku śmiała 
się w kącie. N ie przyleciał. 

— Lacego? — zapyta Helenka, wpierając 
w twarz Pelaszki swe ogromne, zasępione 
oczy. — Lacego? 

— Nie wiem dlaczego. — Pelaszka pa-
trzyła przed siebie niewidzącym wzro-
kiem. — Nie wiem dlaczego -— powtórzyła 
z rozpaczą. 

— Nie wies? 
— Nie. N ie przyleciał tego dnia, nie usiadł 

na progu. I wtedy zaraz ona się z jawiła. K o -
sę miała na ramieniu i hyc z nią do izby. 
A tam komin zimny, garnki puste, podłoga 
nie zamieciona i tylko miotła się w kącie 
śmieje, a dzieci przy łóżku płaczą. Jak ty l -
ko to zobaczyła, jak ty lko to usłyszała, zdję-
ła kosę z ramienia i zrobiła swoje...! 

— Co jesce? — zapytała Helenka. 
— Już nic. — Koniec. 
•— Jesce! — upierało się dziecko. 
— Koniec! — krzyknęła Pelaszka. — Co 

jeszcze może być? Koniec! Koniec wszyst-
kiego! 

Helenka rozpłakała się na cały głos, Emil 
wy j r za ł z obory, zawołał ją do siebie, a Pe -
laszce pogroził: — Nie strasz dziecka! 

— To nie ja — wzruszyła ramionami. — 
Nie ja... 

Andrze j miał przyjechać pod koniec 
czerwca, żeby zdjąć deszczułki z rąk Pelasz-
ki. Czekali na niego z dnia na dzień, a ra-
czej z nocy na noc, gdyż tylko pod je j osło-
ną można się było poruszać, nawet w lesie. 
Niemieckie samoloty szybowały nisko nad 
ziemią, wyszukiwały ludzi, trzeba było omi-
jać drogi i dukty, tylko wysokie drzewa da-
wały całkowite schronienie, wysokie drzewa 
w głębi lasu, bo brzegami jego prze-suwały 
się tyral iery żandarmów i Wehrmachtu. 
Akc ja „ W e r w o l f " trwała. N ie znali wtedy 
je j kryptonimu, wiedziel i tylko, że dzieje się 
coś strasznego i że nikt nigdzie, o żadnej 
godzinie dnia ani nocy, nie jest bezpieczny. 
• Straszne było to czekanie na Andrzeja, 

ułomne w swo je j nieśmiałości — pragnęła 
go zobaczyć, a równocześnie wolała, żeby 
nie wychodzi ł z puszczy, żeby tam tkwił, 
zaszyty w je j chaszcze i błota, tam gdzie 
Niemcy nie mieli jednak odwagi się zapusz-
czać. 

Emil po każdej wyprawie do Lichnowca 
wracał z jakimiś wieściami. Akc ja wysie-
dleńcza nie objęła tych terenów, ale ludzie 
spali na tobołkach, drżąc, aby nie spotkał 
ich los sąsiednich powiatów. Dochodziły słu-
chy, że część oddziałów leśnych przeszła na 
północ, pod Bończę, w powiat krasnostaw-
ski. By ły to oddziały BCh i A K . Może A n -
drze j był akurat z nimi, a może został z ge-
elowcami w puszczy i nie może się prze-
drzeć przez kordon tych nieustających 
obław, może coraz liczniejsze wsie ukraiń-

skie wokół puszczy zamknęły j e j obwód... 
Każde zdanie zaczynało się teraz od „może . 

Emil sam zdjął Pelaszce deszczułki, dum-
ny ze swej pomocy przy ich zakładaniu —-
kości zrosły się, palcom wróciła władza, 
choć były nieco nieforemne i zniekształcone. 

— Jak będziesz miła — powiedział — to 
i tak się z tobą ktoś ożeni. 

Pelaszka dopiero teraz się rozpłakała. Jak 
długo miała ręce unieruchomione w desz-
czułkach, nie padła na nie ani jedna łza. 
Teraz, gdy ruszała palcami, płakała jak ma-
łe dziecko. I rozmowna się od razu stała. — 
A myślałam, że już tak zostanie — powtó-
rzyła wśród płaczu. — Ze już nigdy nie bę-
dę mogła nic robić. Zabić się chciałam! Uto-
pić! 

— Głupia! — obraził się Emil. — Och, ty 
głupia! Jak pan doktór coś zrobi, to musi 
być dobrze. Po co byśmy się tak długo z to-
bą męczyli? 

N ie powinien był tego powiedzieć, ale za 
późno to spostrzegł. 

Spojrzała na niego z wyrzutem, więc do-
dał zaraz niezbyt zręcznie: — Z każdym 
chorym męka. 

Pelaszka nie zwróciła jednak na to uwagi. 
Otarła łzy palcami, ruszała nimi przez chwi-
lę przed oczyma, wciąż nie mogąc uwierzyć 
w ich sprawność, aż nagle się zerwała i rzu-
ciła się j e j do kolan, i zaczęła całować ją po 
rękach. 

— Żeby Pan Bóg dał zdrowie! Żeby Pan 
Bóg dał zdrowie, pani, Helence, panu dokto-
rowi. I Emilowi ! — dodała na końcu. — Za 
wszystko! Za te moje ręce! Za całą dobroć! 

— Uspokój się! — Zaczerwieniona w y r -
wała je j dłonie i schowała za plecami. — Co 
robisz? N ie można tak... mnie po rękach...? 

— I po nogach bym całowała. P o nogach, 
i panią, i pana doktora. Będę wszystko robi-
ła, i w domu, i w oborze. Pani sobie tylko 
siądzie i Helenkę na kolana weźmie. 

— K iedy ona i tak chętniej do ciebie 
idzie — odpowiedziała żartem — do ciebie 
i do Emila. Ja nie potrafię opowiadać j e j 
bajek. 

Pelaszka uśmiechnęła się. — Słyszała 
pani? 

— Słyszałam. 
— Ja myślę — schyliła głowę, ale ją za-

raz podniosła, oczy j e j zabłysły — że ten 
anioł odleciał tylko na chwilę...' Wróci. Na 
pewno wróci. 

— Pelaszko — zaczęła ostrożnie — to na-
prawdę tylko bajka. 

N i e odezwała się na to ani słowem, ale 
oczy j e j nie straciły blasku. Wyprostowała 
się i popatrzyła gdzieś daleko przed siebie, 
a ją nawiedziło nagle wspomnienie te j P e -
laszki sprzed kilku tygodni, kiedy wsparta 
o stół rękami w deszczułkach, chłeptała zu-
pę z miski. I raptem pokonana i zwyciężona 
wydała j e j się ta siła, która, tak dotąd z w y -
cięska, rzucała ludzi na kolana i czyniła 
z nich zwierzęta, pokonana i zwyciężona 
przez to, ze człowiek, mimo całej swej nie-
doli, się j e j nie poddał. 

Pelaszka zaczęła się teraz rwać do roboty 
aż ją musieli powstrzymywać. 
. — Rąk jeszcze nie masz do dojenia — 

mówi ł Emil. Może naprawdę przemawiała 
przez mego troskliwość o jeszcze słabe pal-
ce Pelaszki, a może żal mu było zacisznych 
chwil w oborze u boku Łaciatki. ( c d n ) 

Pięćdziesięciu pięciu ko-
larzy stanęło ostatnio 
do wyścigu urządzone-
go przez władze grani-
czącego o miedzę z 
Belgią miasta V ieux-
Condé. Polonię fran-
cuską reprezentowali w 
tym gronie świeżo upie-
czony mistrz Francji 
Jacques Stabliński z 
Valenciennes oraz Chri-
stian Sobota z Cambrai 
i Jean Żołopa z Bovay. 
Najniespodzianiej w 
świecie zawody te w y -
grał nie Stabliński j u -
nior, lecz Christian So-
bota, któremu skrzydeł 
dodał niezawodnie fakt, 
że przyszedł on na świat 
właśnie w Vieux-Con-
dé. Nie zdołał także 
Stabliński zająć dru-
giego miejsca, na któ-
r ym uplasował się Jean 
Żołopa. 

K i lka tygodni temu w 
reprezentacyjnej sali 
ratusza w Valenciennes 
odbyła się uroczystość, 
w trakcie której piłkarz 
zabrski Erwin Wilczek 
otrzymał medal z rąk 
zastępcy mera, p. Bo-
dart. Zaszczytu tego nie 
dostąpił jeszcze nigdy 
żaden futbolista. Na 
ceremonię wręczenia 
tego medalu zjechał z 
Polski macierzysty klub 
Erwina Wilczka — 
„G6rnik"-Zabrze, któ-
ry rozegrał piękny mecz 
z drużyną Valenciennes. 
Ervin Wilczek bronił 
przez trzy lata barw 
Valenciennes. Wręcza-
jąc mu medal Valen-
ciennes, p. Bodart pod-
kreślił, że „dzięki ta-
kim ludziom jak on po-
głębia się przyjaźń mię-
dzy narodami". Obecnie 
zastępuje go w Valen-
ciennes — bo powrócił 
on już do Kra ju — in-
ny gracz „Górnika" — 
Wraży. Wraży liczy so-
bie trzydzieści jeden 
lat i podobnie jak Wi l -
czek, ma za sobą pięk-
ną karierę piłkarską. 
Występował on już k i l -
kakrotnie w reprezen-
tacji Polski. Na pewno 
i on przyprawiać bę-
dzie o silne emocje owe 
tysiące kibiców, które 
przyglądały się zmaga-
niom drużyny Valen-
ciennes z „Górnik iem" 
I w iwatowa ły na cześć 
Erwina Wilczka. 



LA TERRE D'ELECTION 
DE LA M U S I Q U E 

Selon le d ire d'un sage h in-
dou, avec un seul de ses che-
veux , une f e m m e peut l igoter 
un éléphant. B ien que je n'aie 
jamais essayé de l ier un é l é -
phant avec ma chevelure, je 
ne m' inscrirai pas en f aux con-
tre cette max ime . Son auteur 
est peut -ê t re dans le vrai . Cela 
n 'empêche pas qu' i l y ait des 
f emmes qui n 'ar r i veront cer -
ta inement jamais à emmai l l o -
ter un é léphant dans leur 
permanente , attendu qu'el les 
ne savent même pas se f a i r e 
obéir des hommes. Tenez , une 
de mes amies, qui gagne sa 
croûte dans une caisse d 'a l lo-

cations fami l ia les , v i en t de 
m 'apprendre qu'une al locatai-
re a adressé au serv ice où 
e l le — mon amie — travai l le , 
une demande l ibe l lée en ces 
termes: , ,Voudriez-vous, je 
vous prie, rechercher si mon 
mar i est mort , car l 'homme 
avec qui j e v is maintenant 
re fuse de manger et de f a i r e 
quoi que ce soit avant d'en 
être cer ta in" . 

C 'est-y pas malheureux!? 
Ev idemment , cette fâcheuse 

situation r isque fo r t de s 'éter-
niser, car — hélas! trois fo is 
hélas! — la caisse d 'al loca-
tions fami l ia les n'a pas la 

moindre idée de l ' endro i t où 
repose (ou fa i t les quatre 
cents coups) le mar i qui 
empêche son remplaçant de 
s'acquitter des obl igat ions 
d'un bon concubin. 

Moi , cet époux qui reste in -
trouvable m e f a i t penser à 
Bruno Schulz, l ' écr iva in po lo -
nais dont les oeuvres complè -
tes ont paru i l y a peu aux 
éditions Denoël et qui a reçu 
à t i tre posthume le p r i x du 
mei l leur l i v r e é t ranger 1974. 
Vo ic i pourquoi. Dans l 'un de 
ses récits les plus beaux, B r u -
no Schulz conte l 'histoire d'un 
retra i té qui, exclu de la v i e 
commune et a l téré de chaleur 
humaine, se réinscrit à l 'éco-
le, où i l ne manque pas de 
retomber en enfance. U n jour 
de promenade, le vent d 'au-
tomne l 'emporte. Son mono-
logue — car le récit en ques-
t ion a la f o r m e d'un so l i lo-
que — se t e rmine ainsi: „E t 
moi, j 'a l lais toujours plus haut 
et plus haut, dans les espaces, 
jaunes et insondables, de l 'au-
tomne" . 

Peut -ê t re que ce mar i qui a 
disparu dans la nature p lane 
lui aussi dans ces espaces? En 
tout cas, pour ce qui m e con-
cerne, j 'a imerais pouvo i r leur 
une bonne place dans les r a -
fa les du vent automnal et 
survoler la vaste étendue jau-
ne et insondable dont par l e 
le retrai té mis en scène par 
Bruno Schulz. Vers que l le 
port ion de cette étendue choi-
sirais- je, si l e v en t consen-
tait à me serv i r de moyen de 
locomotion, de m e dir iger? 
Vers cel le où ces espaces j au -

nes et insondables se muent 
en ce temps dél ic ieux que 
l 'on a nommé du nom d 'au-
tomne d'or polonais, natu-
re l l ement . Pourquoi? Pourquo i 
essaierais- je de pousser ma 
venteuse monture ve rs la co-
ruscation et l 'érubescense de 
l 'automne polonais? Parce 
que je n'ai encore jamais eu 
l 'occasion de vo i r le me rve i l -
l eux gobel in rouge e t or que 
cette saison déplo ie sur le sol 
du pays de nos pères. Et puis 
parce que c'est en Po logne 
que l 'automne est le plus mu-
sical. En e f fe t , l ' a rr ière-sa i -
son fa i t entendre dans notre 
patr ie autochtone non seule-
ment ces „sanglots long des 
v io lons de l ' au tomne" aux -
quels Ve r l a ine a sensibilisé 
notre ouïe, mais aussi de la 
grande musique moderne (à 
Varsov ie , qui depuis 1956 ac-
cuei l le chaque année un fes t i -
va l international de musique 
contemporaine baptisé . L ' A u -
tomne de Varsov i e " ) , de la 
musique f o lk lo r ique (à Zako -
pane), de la musique spir i tuel-
le (à Wroc ław ) , de la musique 
de jazz (chaque année, un 
fes t i va l internat ional de jazz 
se t ient dans la capitale po lo-
naise au mois d'octobre), etc., 
etc. 

En un mot comme en cent, 
chaque automne, la patr ie de 
Chopin, de Szymanowsk i et 
de Pendereck i dev ient la terre 
d 'é lect ion de l 'art des sons. 
L e sav iez-vous? 

Je vous fa is une grosse bise. 

M A R T I N E 

L O G O G R Y F 
Z A F O R Y Z M E M 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 16 w y r a z ó w 6- l i t e ro -
w y c ł i o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z 

. j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p i o n o w o do o d p o w i e d n i c h k r a t e k r y -
sunku. L i t e r y , k t ó r e się z n a j d ą w k r a t k a c h 
o p o d w ó j n e j r a m c e , c z y t a n e p o z i o m o da-
dzą has ło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) s r o m o t n a k ląska , 
2) w i e l k a siła, m o c , 3) z i a r n o g o r s z e g o ga -
t u n k u o d d z i e l o n e p o d c z a s c z ys z c z en i a zbo ża , 
4) d w u n a s t a g odz ina w n o c y , 5) f i g i e l , psota , 
ża r t , 6) szk l is ta p o w ł o k a , e m a l i a , g l a zura , 
7) l e g e n d a r n y ks i ą żę gn i e źn i eńsk i , k t ó r y z o -
stał z j e d z o n y p r z e z m y s z y , 8) ś w i ą t y n i a 
b u d d y j s k a , 9) p ło t , o g r o d z e n i e , 10) śn iedź , 
g r y n s z p a n p o k r y w a j ą c y p r z e d m i o t y z m i e -
dz i , 11) s t rop , pu łap , su f i t , 12) u r o c z y s t y 
p r z e g l ą d w o j s k , p o ł ą c z o n y z d e f i l a d ą , 13) 
d o k u m e n t z a w a r t e j u m o w y u b e z p i e c z e n i o -
w e j , 14) ku la k a r a b i n o w a , 15) p tas ie n i e -
m o w l ę , 16) ł y s ina w les ie . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e -
s e m r e d a k c j i w c i ągu 14 dn i od d a t y u k a -
zan ia się n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r -

c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y nadeś lą be zb ł ędne r o z w i ą z a -
nia, r o z l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 36 

E L I M I N A T K A 
Sny stworzono po to, abyśmy sie nie 

nudzili podczas snu. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) f i l o z o f 2) o -

k a r y n a , 3) k i j a n k a , 4) d r g a w k i 5) nese -
ser, 6) Z y g m u n t , 7) f o r t u n a , 8) p o m a d -
ka, 9) r o zkosz , 10) s ta rc i e , l i ) l owe l a s , 
L2) g r z y w n a , 13) ekspe r t , 14) uku le l e , 
15) r a k i e t a . ' 

S Z Y F R O G R A M 
W i d z i a ł e m l o t n e w p o w i e t r z u boc i any 

d ł u g i m s z e r e g i e m . 2em j e zna ł k i e d y ś 
na p o l s k i m u g o r z e , smutno mi, Boże ! . . . 

(J. S łowacki ) 
K l u c z p o m o c n i c z y : w o d z e m i a ł w e l -

w e t , po r t i e r , b i zon , cud, gun ia , m ł y n , 
m i e s z ek , j e z , g e m , łza, ś ledz ie py ton , 
m i m , oko , nog i . suma, b ies żu r 

/ 2" 4 s 6 7 S to 12 <5 - 'S 

1 1 i i 1 1 1 1 1 1 1 1 I 1 
m 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 r n 1 1 

K R Z Y Ż Ó W K A Z PRZYSŁOWIEM 
Poz iomo : 1) strumień górski, 4) odległość w prze -
strzeni lub w czasie, 8) zastrzeżenie w umowie , 
9) p r zydrożny hotel dla zmotoryzowanych , 10) 
uczta, w y s t a w n e przy j ęc i e , 11) p tac two domowe, 
13) bankructwo, klapa, f iasko, 14) głupiec, tępak, 
idiota, 17) r odza j kanapy, otomana, 19) n iewie lk ie 
starcie zbro jne , utarczka, 22) s tarodawne p r y m i -
t y w n e urządzenie do mie len ia ziarna, 23) f l i r t y lub 
pieśni miłosne, 24) numerowy , bagażowy na d w o r -
cu, 25) mar ionetka, manekin . 

P i onowo : 1) czar, urok, wdz ięk , 2) samobieżny 
pocisk podwodny , 3) l ampy z płytką odb i ja jącą 
światło, do oświet lania sceny teatralnej , 4) dz ie-
sięć dni, 5) w y n i k dodawania, 6) artysta drama-
tyczny, 7) ruchoma bar iera na prze jeźdz ie ko l e j o -
w y m , 12) smakołyk , 13) darmoz jad, truteń, 15) 
uchwyt , rękojeść, rączka, 16) g ruby sznur, lina, 
postronek, 18) pieniądze, mamona, f lota, 20) scena 
cyrkowa, 21) usterka, f e l e r . 

P r zys łow ia utworzą następujące l i t e ry : A-5 , A-3 , 
A -2 , C - l , H-5 , A-9 , B - l , C-7, 1-2, C-13, A - l l . G - 5 , 
C-2, G - l l , F-5, C-5, B-13, G-3, H-9, K -7 , 1-9, 1-10, 
1-11, H - l , G-4, L - l l , B-5, L-12, N-9, L -8 , N-10, 
1-6, L -2 , M-5, L-10. 
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Chlorel la 

_Kxynrad Fiałkowski należy do grupy pisarzy uprawiających science fiction. 

Amatorzy tego gatunku literatury stawiają go tuż obok 

mistrza polskiej literatury naukowo-fantastycznej, Stanisława Lema. 

Prof. dr hab. Konrad Fiałkowski jest dyrektorem naczelnym Instytutu 

Informacji Naukowej i Ekonomicznej. 

Fragmenty opowiadania „Chlorella" pochodzą z tomu „Kosmodrom" 

•— ...znowu nadchodzi huragan —• F iez 
wy ł ą c z y ł odbiornik i zd ją ł z uszu słu-
cnawKi. 

— K o m u n i k a t z Io? — zapytał Bor . 
— TaK, z Io . 
Z n o w u Io . On i stamtąd w idzą same hu-

ragany . T o już trzeci a la rm w t y m t y -
godniu... Jak tak da le j pó jdz ie zamiast 
pracować , będz iemy organizować pogo to -
w i a a larmowe. . . — pomyśla ł Bor i by ł 
ziy , bo wo la ł pracować niż z w i j a ć ante-
ny na zewną t r z bazy. 

— Z n o w u z w i j a m y anteny i chowamy 
automaty? —• zapytał i spojrzał na F i e -
za, bo decydowa ł Fiez . 

— Z w i j a m y — Fiez skinął g ł ową . — 
T o ma być w i e l k i huragan, z piorunami 
i ws z e l k im i innymi a t rakc jami . 

— I d ź teraz do S teva — powiedz ia ł 
F i ez . 

Z n o w u zaczyna — pomyś la ł Bor. — 
Muszę pow iadomić o t ym Io . 

—- Czeka j , F iez — powiedz ia ł . — P r o -
ponu j ę n a j p i e r w z jeść obiad. Huragan ma 
jeszcze te ładne parę tys ięcy k i l ome t r ów 
do przebyc ia . Spotkamy się w e właśc i -
w y m czasie. A specjalność astronautycz-
ne j kuchni czeka na ciebie... — Bor na-
cisnął d źw i gn i ę i z wnętrza automatu 
w y j ą ł tacę. — O, dz is ia j kotlety... — ucie-
szył się. 

— Z n o w u chlorella... Wiesz , Bor, nie 
m o g ę już na nią patrzeć... 

— W i ę c jedz ją nie patrząc j ak p r a w -
d z i w y astronauta. 
— Jem, a l e m a m j e j dość, zupełnie dość... 

— T w o j e prawo . M i m o wszys tko p o w i -
nieneś ob i ek t ywn i e przyznać, że właśnie 
chlore l la zawiera w i taminy , białka i 
wszys tko to, co jest potrzebne do życia 
z d o b y w c o m Kosmosu... A poza t y m t w o -
rzysz z nią układ zamknię ty , b io log icznie 
zamknię ty . 

— W porządku — powiedz ia ł F i e z — 
kończ już te kot le ty i chodźmy na ze -
wnątrz . 

Wsta ł w ie lk i , trochę przygarb iony . W 
drzw iach pochyl i ł się mocnie j , j akby bo-
jąc się je uszkodzić swą potężną g łową . 
Świa t ła central i zaświec i ły w po l e r owa -
n y m pancerzu j e go skafandra. 

W y j d z i e w ocean metanu i może stam-
tąd wróc i . T a k jak Stev . L ec z teraz w y -
gląda j ak starożytny r yce r z — pomyśla ł 
Bor. W dziec iństwie na Z iemi czytał o 
rycerzach, a le sądził, że już o nich d a w -
no zapomnia ł , i nagle spostrzegł, że to 

nieprawda. Ucieszył się nawet , ale potem 
pomyśla ł o huraganie , chlorell i , Stevie, 
o k t ó r y m ciągle m ó w i ł F iez i równaniach 
w anal izatorze, k tórych nie będzie miał 
czasu rozwiązać.. . 

— Co z pancerzem? — zapytał Fiez. 
— Au toma t przeświet la . W dwu m i e j -

scach uszKodzony, a le nic poważnego. 
— Słyszałeś, i a z i e n o w y nuragan. M u -

sisz zdążyć . 
— T o nic poważnego — powtórzy ł Bor. 

Zrob i ę to potem. 
— Jak chcesz, ale pogoda nie należy 

tu do ustabi l izowanych.. . 
— I dlatego wczasy na Jowiszu nie na-

leżą do zbyt udanych... —- dodał Bor wpa -
da jąc w ton F ieza . 

— Przesta łbyś się wreszc ie zgrywać , 
Bor — Fie z powiedz ia ł to ciszej, trochę 
ciszej niż z w y k l e . — Stev też tak uważa. 

— W porządku. M ó w i ę już zupełnie 
poważnie . Z j e d z jeszcze j eden kotlet z 
chlorel l i , Fiez... 

Wysz l i razem, w skafandrach, w para-
bol icznych hełmach. Wysz l i w zie lonka-
w y mrok a tmos f e r y Jowisza... Ich buty 
p r z yw i e ra ł y magne tyc znymi chwytn ikami 
do pancerza bazy, bazy, która jak wie lk i 
e l ipsoidalny balon zawieszona w atmo-
s ferze drgała w podmuchach meta lowego 
wia t ru . 

P o d nimi w dole k łęb i ły się brunatne 
chmury gęstszych w a r s t w atmos fery . Na 
ich t le Bor w idz ia ł czarną krawędź bazy 
uc iekającą w obie strony w mrok i ażury 
anten wysun ię tych w górę, ku bia łym 
obłokom. 

— Z w i n i e m y anteny i p r zy jd z i e hura-
gan, a w t e d y wszys tko będzie bezposta-
c i o w y m z i e l onym mrok iem. Na Z iemi 
przed burzą też czasem jest mrok, ty lko 
że po tem znowu świec i Słońce, a tu... tu 
jest Jowisz... 

Poczuł l ekk ie uderzenie w ia t ru i spoj -
rzał w dół. Wśród brunatnych chmur za-
czął się jakiś ruch, s fa łdowa ły się two -
rząc g ł ębok ie dol iny, których dna nie 
móg ł do j rzeć . 

A n t e n już nie było. P r zez trzaski w 
słuchawkach hełmu, usłyszał głos Fieza. 
S ł ó w nie rozumiał , a le wiedz ia ł , że to 
w e z w a n i e do powro tu . Spo j rza ł raz jesz-
cze na chmury i ruszył ku zejściu w głąb 
bazy. 

— M a m y teraz co na jmn i e j dwa dni 
powiedz ia ł F iez . 

Zagrzeb iesz się znowu w s w o j e j kabi -



nie i będziesz og lądał f i l m y z Z i em i —• 
pomyś la ł Bor. 

— Za to po tem przez następne dwa dni 
będz iemy określać nasze położenie — p o -
wiedz ia ł . — I o już się nie odzywa.. . 

— T o wy ładowan ia . Jonizują a tmos f e -
rę i koniec z łącznością... 

— Rzuca coraz bardz ie j . Jeśl i pancerz 
nie w y t r z y m a , z nami też będzie koniec... 
Jak sądzisz, F iez , u top imy się w t e j a t -
mos ferze , j ak puści na pancerzu któraś 
łata? —- zapyta ł Bor. — Co się j emu sta-
ło? — pomyś la ł równocześnie . 

F i e z z e rwa ł się z fo te la , chwyc i ł he łm 
i pob ieg ł kory tarzem. 

— S t ev —• krzykną ł już stamtąd — au-
tomaty i S tev zostały na pancerzu. 

B o r zrozumiał . 
— Wróć , w róć natychmiast ! Jego tam 

nie ma. N i e ma, słyszysz! T a m już w i e j e 
huragan... 

— N i e mogę, Steva zw i e j e . — F i ez już 
dopinał hełm. W ł a z p rowadzący w głąb 
bazy zatrzasnął się z c i chym szczękiem. 

— Czeka j , asekuracja... 
— Załóż hełm, o tw i e r am śluzy — p o -

wiedz ia ł F iez . 
Bor zaklął . Docisnął uszczelki hełmu, 

a po tem rzucił się ku ścianie. — Tu, 
gdzieś tu musi być l ina — szukał g o -
rączkowo w niszach. Wreszc i e znalazł — 
biały, f o s f o r y zu jący zwó j . 

— F iez ! — poczuł przez skafander zmia -
nę ciśnienia po rozwarc iu śluz i usłyszał 
wysok i , zawodzący dźwięk . 

Odwróc i ł się. Za ok rąg ł ym o two r em 
wy j ś c i a zaczynał się z ie lony mrok. F ieza 
już nie było. Zatrzasnął k lamrę , którą 
kończyła się lina na uchwyc i e j ego ska-
fandra, i wysunął się na zewnątrz . P r z y -
lgnął do pancerza i czekał, aż w i a t r za 
chwi l ę osłabnie. P o t e m podniósł g ł owę i 
roze j rza ł się. 

Au t oma t y spostrzegł ki lkanaście m e t r ó w 
dale j . Stały grupą, podobne w mroku do 
f o r emnych narośli na pancerzu bazy. F i e z 
by ł już tam, w k l i n o w a n y między dwa au-
tomaty , kurczowo t r z y m a j ą c y się ich po -
tężnych chwy tn ików . 

— Bor... —- zaskrzeczało w s łuchaw-
kach — Bor... nie mogę . 

Jak on tam się dostał? — Bor uniósł 
się nieco i nagle zrozumiał . T o huragan. 
Huragan w i e j ą c y wpros t ku automatom. 

— Bor, uważaj . . . zw ia ł o mnie... A j ego 
tu nie ma... 

— Słyszę, zaraz tam będę... 
— Wracaj . . . zostaw... ja sam... 
Bor nie odpowiedz ia ł i leżąc wyc i ąga ł 

z włazu, me t r po metrze , l inę. 
— F i e z ! — zawołał . — Fiez , m a m l i -

nę. — Dlaczego nie odpowiada? — Czy żby 
mu się coś stało? 

— Fiez... powtórzy ł . 
— N i e mogę... nie mogę się ruszyć... — 

głos F leza by ł st łumiony — z w i e j e mnie... 
Już d łuże j nie utrzymam.. . A on... on 
wszedł już do środka. N i e ma go tuta j . 

— N i ep rawda , F iez , j ego zwiało . On zg i -
nął, słyszysz? 

Zap ie ra jąc się nogami w uchwy t y au-
tomatów, podsunął się do Fieza. T e ra z od-
piął k lamrę od swego skafandra, po tem 
przew lek ł ją przez uchwy t skafandra 
F ieza i zatrzasnął na swoim uchwyc ie . 

— F i ez — powiedz ia ł — jesteś na linie... 
Słyszysz Fiez... 

F iez nie odpowiedz ia ł , ale rozwar ł d ło-
nie i Bor poczuł j e go ciężar. 

— Podc iągn i j się — powiedz ia ł — 
szybc ie j się podc iągni j , bo cię nie u t r z y -
mam. 

Pa t r zy ł , jak F iez kopiąc butami pan-
cerz podciąga! się centymetr po cen ty -
metrze . Wreszc i e zobaczy ł j e go twar z pod 
he łmem. 

— Odooczn i j , F iez . 
Chwyc i ł go za ramiona. Sam oparty 

p lecami o p ły ty automatu czuł, jak ude-
rzenia w ia t ru zgn iata ją raz za razem 
j ego skafander. — Jak g u m o w ą z a b a w -
kę — pomyślał . 

— Bor... po linie... wróćmy. . . automaty 
pó jdą za nami... — Bor słyszał świszczą-
cy oddech Fieza. 

— N i e w róc imy — odpowiedz ia ł dopie-
ro po chwil i . — N i e mamy dość siły, by 
wrócić... 

-— Jak to...? 
— P r ó b o w a ł e m już przy schodzeniu tu-

taj... N i e u t r z ymamy liny, Fiez . 
Te raz słyszał ty lko świst wiatru. W y -

dało mu się, że jego ton jest wyższy . 
Czyżby się wzmaga ł wiatr? 

— A Stev? — zapytał Fiez . 
— On zginął i j ego nie ma. Z rozum 

to wreszcie . 
— My l i s z się, Bor. On jest w środku. 

A l e i tak nic z tego. K lapa na zewnątrz 
pancerza została otwarta... Au tomatyc z -
ne zabezpieczenie nie wpuści go nawet 
do śluz... zosta je ty lko automat. 

— Jak to automat? 
— P o prostu jeden z nich wróc i do 

śluz. Wiesz , że one automatycznie z a m y -
ka ją za sobą klapę... — T o jest wy j śc i e , 
jeśl i automat nas wyc iągn ie — pomyś-
lał Bor — chyba jedyne moż l iwe wy j ś c i e . 

— D a j któremuś rozkaz powrotu, Fiez . 
I automat ruszył. Poszedł dwa, może 

t rzy me t r y i zachwia ł się pod uderzeniem 
wiatru. Zachował jednak r ównowagę i 
człapał dale j . By ł już w po łowie drogi , 
gdy n o w y p o r y w huraganu oderwał j e go 
chwytn ik od pancerza. T r z y pozostałe 
t r zymały mocno, a jednak automat za -
czął się z wo lna podnosić, j akby w y p i e -
rany od dołu niewidz ia lną dźwignią . Jego 
uchwy t raz po raz kurczył się szukając 
oparcia. Na t ra f i ł na linę. Z w a r ł się na 
nie j i przec ią ł ją... — Koniec — p o m y -
ślał Bor i p r z ywar ł si lniej p lecami do 
pancerza. Pa t rzy ł , jak drugi uchwyt au-
tomatu oderwa ł się od pancerza. A u t o -
mat znieruchomiał na moment w o g r om-
nym wys i łku swych meta lowych odnóży, 
a potem odpadł. 

Bor zamknął oczy. Usłyszał poprzez 
he łm zgrzy t metalu, poczuł wstrząs pan-
cerza pod uderzeniem, a potem słyszał 
t y lko w słuchawkach piski a l a rmowe dwu 
automatów. 

Spojrza ł . Automatu obok nich nie było. 
T y l k o bruzdy rozoranego metalu pance-
rza, świadczy ły , że stał tam właśnie. 

— P iek ie lne szczęście... — powtó r zy ł 
F iez . 

— I co z tego. Przec ież m y się stąd nie 
wydostaniemy. . . N i e wydos tan iemy ! S ł y -
szysz! 

— S t ev nas wyc iągnie . 
— Bzdura. 
P i sk i spadających w atmosferze auto-

m a t ó w zanikły wśród trzasków i znowu 
słyszał t y lko świst wiatru. 

— Może uda nam się prze t rwać hura-
gan? — powiedz ia ł cicho Fiez. 

Wys łać następny automat — pomyśla ł 
Bor. — Można by wysłać następny auto-
mat, ale jeśl i on oderwie się i wpadn i e 
na nas... — Pomyś la ł o cichnących pis-
kach automatów, automatów w z y w a j ą -
cych pomocy. 

— Bor — odezwał się znowu F iez — 
Bor, słyszysz? M o ż e m y spróbować w e j ś ć 
pod pancerz, wpros t pod pancerz... 

— Jak to, pod pancerz? 
— T e n automat za nami ma palnik 

promienisty.. . W y t n i e o twór w pancerzu... 
A izo lac ja termiczna, gazowa... uszko-

dzisz je... 
— W t e d y w całym sektorze bazy za -

padną automatycznie gazoszczelne grodz ie 
i zamkną przejśc ia do innych części ba -
zy. A l e m y będz iemy w środku, m imo że 
nie będz iemy mog l i zd jąć skafandrów.. . 

F iez chyba ma rac j ę _ pomyśla ł Bor — 
zresztą on jest inżyn ierem i póki nie m ó -
w i o Stev ie , m ó w i rozsądnie. 

— U s t a w w i ę c automat 
Wreszc i e błysnął płomień, n a j p i e r w 

roz jarza ł się k i lkakrotn ie i gasi, a po tem 
zapłonął jasnym, b łęk i tnym świat łem. 
Równocześn ie F iez osunął się na pancerz. 
Dyszał c iężko i Bor słyszał j ego oddech 
w słuchawkach. 

— Pó jdz i e? 
. — Chyba tak. To... to musi chwi l ę po -
trwać. Pancerz jest g ruby a w iększego 
płomienia wycisnąć z automatu nie mogę... 

Leże l i chwi l ę w mi lczeniu i Bor s ły -
szał t y lko syk płomienia i trzask pęka -
jących spojeń. Nag l e p łomień zgasł. 

Już skończył — Bor usłyszał szept F i e -
za. 

W y j r z a ł zza automatu. O t w ó r by ł o -
g romny . Z j ego wnętrza w y d o b y w a ł y się 
k łęby pary , w chwi l i powstania r o zw i e -
w a n e podmuchami wiatru. 

— No, tu musiało być gorąco —- po -
wiedz ia ł . Spo j rza ł na Fieza. — Co się 
stało? Dlaczego nie schodzimy niżej? — 
zapytał . 

— Jest tu jakiś zbiornik... 
— N i e możesz ominąć? 
— Nie . 
-—• N o to tni j . 
— N i e pamiętam, co w nim jest. 
— Chyba nic ważnego , bo inacze j byś 

pamiętał . A zresztą, co znaczy uszkodze-
nie zbiornika w porównan iu z rozc ięc iem 
pancerza. Tn i j , F iez , szkoda czasu. 

— Tu może być Stev . On... on tu wszed ł 
wtedy.. . gdzieś właśn ie tutaj... 

— K i edy? 
—• Mów i ł , że wróci.. . 
— N i e z a w r a c a j g ł owy . Tn i j , F iez . 
— Może masz rac ję , Bor — mruknął 

F iez i ustawi ł ma ł y p łomień w paln iku 
automatu. 

P o t e m zbl i ży ł się do zbiornika. Róg 
zbiornika zagradza jący prze jśc ie pękł i 
skurczył się w płomieniu. Z j ego wnęt r za 
wyp ł ynę ł a struga gęs te j cieczy wrzące j , 
skwierczące j , w z d y m a j ą c e j się w p ł omie -
niu... 

— Chlore l la ! — krzykną ł Fiez . —• Ch lo -
re l la ! 

Sk i e rowa ł palnik na b lachy pancerza, 
a gdy się rozżarzy ł , chwyc i ł j e w dłonie 
i nagiął ku sobie. 

— U w a ż a j ! Rękaw i c e nie w y t r z y m a j ą 
i spalisz się... 

Bor chciał go odciągnąć, a le F i e z od -
trąci ł go. 

— T o chlorella... — powtarza ł . — Ch lo -
rella... rozumiesz. 

Przesunął raz jeszcze palnik. Blacha 
rozżarzyła się i nagle pękła. Te raz chlo-
rel la szeroką strugą sp ływała w dół pod 
zbiornik, tworząc wie lką , z i e lonkawą ka-
łużę. 

— Za tamu j ją... — Fiez przy lgną ł ska-
f andrem do rozdarcia i w p y c h a j ą c ręce 
w g łąb o tworu krzyczał . — Ona w y p ł y -
nie, w y p ł y n i e i nic na to nie poradzę — 
Bor wiedz ia ł o tym. 

— Ra tu j ją ! — F iez krzycza ł coraz g łoś-
nie j . 

— Tu, tu nie ma nic, c z ym można b y 
ją zatrzymać.. . 

Bor powiedz ia ł to cicho. P o t e m spo j -
rzał na kałużę. Straci ła już swó j kol is ty 
kształt. W y p ł y w a ł a z n ie j strużka i p ł y -
nęła w głąb, kory tarzem. F iez zeskoczył 
w dół, wpros t w kałużę, a po tem pod -
biegł do grodz i i zaczął w nie z całe j 
siły bębnić pięściami. 

-— Stev , słyszysz mnie... W i e m , że j e -
steś gdzieś tutaj . Wiem.. . O d e z w i j się. 

Jego zwia ło , zw ia ło k i lka dni temu, a 
F i e z w to nie może uw ie r zyć — pomyś -
lał Bor. Spo j r za ł na pękn ię ty zb iornik 
i w t e d y spostrzegł, że chlorel la już nie 
w y p ł y w a . Została za tamowana od w e -
wnątrz . Podszedł do pęknięcia i o św i e t -
lił j e swo im re f l ek torem. I w t edy zoba-
czył charakterystyczne spoiny skafandra 
kosmonauty prześw ieca jące przez z ie lo -
ną maź i żółty pasek naramiennika S t e -
va. 

Podszedł do Fieza. 
— T n i j śluzy — powiedz ia ł — chlore l -

la już nie w y p ł y w a . — Stev zawsze wo la ł 
nabierać chlorel lę w i ad r em z o twar tego 
zbiornika. Mów i ł , że w t e d y smakuje mu 
lepiej... — pomyślał . 

— Tn i i — powtó r zy ł i w y t a r ł o p o -
sadzkę but sweeo skafandra, but u m a -
zanv w chlorel l i , z i e lonym glonie, k tóry 
ich ż ' v i ł i by ł przez nich ż yw iony , k tóry 
d s w ? ! im tlen i rozkładał dwut l enek w ę -
gla do ich oddechu, tak jak na Z iemi z ie-
lone rośl iny ż y w i ł y ich p r z odków od se-
tek m i l i onów lat... 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

»MISS COUTUltE« 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e ( le B o u v i n c s 
L ILLE (F i ve s ) tel. 52-OS-S7 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E tel. 53.10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie * spódnice * swetry 
jf bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 

Ceny niskie 
Sfa ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

»MISS COUTURE< 

B. DQW0JNA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sadach w Paryżu 
23, ąnai de la lonrnelle - PARIS (5e) 
Metro: PONT - HASIE 
Telefon: ODEon 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważno w calelTFraBeii 

siifitiUiiiiiKiiiiU'i'iiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiuimttiiii'a 

23. nue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I wypłaty w gotâwce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podrAty dla | 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wktady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. g j 

U S Ł U G I P K O s ^ | 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . § 

zjeSC | wypló po polsku, wstąp do Rodaku! Chcc 

w Sklepie Polskim (f irma B r z o s t e k ) 
Jou f f roy , Parta 17-ème, tel. «22-55-S2 

r h a r f . : . ^ 8 ^ " 1 ~ R o m c — Malesherbes : Au tobus : n r 31 z G a r e du N o r d z Place 
dinet Gaul le lub nr 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : Pont -Ca r -

przy jęc ie z okaz j i : cbrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela, 
z a m a H« . ł - J e s U c h c e s z otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 

Skip™ zostaniesz wykaz t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki , 
czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse) 

' — — 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K 
uesięcy — 3 miesiar-p 

Imię (Prénom) . 

i miesiące. 

ra'abonner à la S E M A I N E P O L O N A 
- 3 mois. 

~ « a y e r l e , m e -
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Okruchy 
sportowe 

i - r 8 9 l 

Wychowanek Ludowych Zespo-
łów Sportowych —• S. Szozda 

SPORT NA WSI 
Polska jest jednym z nielicz-

nych kra jów, w którym działa 
specjalna organizacja sportowa, 
za jmująca się rozwo jem kultury 
f i zyczne j na wsi. Organizacja 
bardzo prężna, która w okresie 
ostatnich 25 lat osiągnęła na 
tym polu wie lkie sukcesy. W 
Polsce przedwojennej sport w 
formach zorganizowanych prak-
tycznie nie istniał. Dzisiaj zaś 
Zrzeszenie „ Ludowe Zespoły 
Sportowe" .posiada ponad 2 mi-
liony członków, kilka tysięcy 
kół i k lubów sportowych dzia-
łających na wsiach, w przedsię-
biorstwach rolnych itd. Jest to 
nie tylko najbardzie j masowa 
organizacja sportowa w Kra ju , 
ale również wylęgarnia wie lu 
utalentowanych zawodników, 
którzy rozsławil i imię Polski na 
stadionach świata. 

Zrzeszenie L Z S dysponuje bar-
dzo skromnymi środkami na 
swoją działalność. Swo j e sukcesy 
zawdzięcza zaś tysiącom bezin-
teresownych działaczy i instruk-
torów, dla których sport stano-
wi wie lk ie hobby. W klubach 
sportowych L Z S (jest ich obec-
nie 370) ćwiczy ponad 63 tysią-
ce zawodników, z tego 132 repre-
zentuje barwy narodowe w róż-
nych dyscyplinach sportu. 

Dominuj ącą dyscypliną sportu 
w L Z S jest jeździectwo, które 

skupia ponad 11 tysięcy zawod-
ników. Tacy jak: Małecki, Wierz-
chowiecki, Pacyńsiki, Grodzicki 
od lat stanowią trzon reprezen-
tacji K r a j u na różnych między-
narodowych zawodach i konkur-
sach. Inną dyscypliną, która 
znakomicie rozw i ja się w klu-
bach wie jskich i przynosi Polsce 
wie lk ie sukcesy, jest kolarstwo. 
Wychowankami i reprezentanta-
mi L Z S są tak znakomici kola-
rze, jak Stanisław Szozda, Be-
nedykt Kocot, Janusz Kowalski . 
W drużynie narodowej na tego-
roczny Wyśc ig Poko ju znalazło 
się aż 4 reprezentantów sportu 
wiejskiego. 

Najpopularnie jsze dyscypliny 
sportu uprawiane w L Z S to, o-
bok już wymieinionych, lekkoat-
letyka, zapasy, łucznictwo, nar-
ciarstwo, podnoszenie ciężarów. 
Zawodnicy wie jscy w tych dzie-
dzinach należą do ścisłej czołów-
ki k ra j owe j . Jest jednak niemal 
regułą, że wie lu utalentowanych 
sportowców, którzy stawiaj ą 
pierwsze kroki w klubach ludo-
wych, po pewnym czasie prze-
nosi się do bogatych klubów 
miejskich. A l e fakt pozostaje 
faktem, że np. mistrz o l impi j -
ski w podnoszeniu ciężarów I re -
neusz Paliński, jego utytułowa-
ni koledzy: Nowak, Trębicki, K a -
czmarek — wychowal i się w 
LZS . To samo zresztą dotyczy 
wie lu innych sportowców w sze-
regu dyscyplinach. 

Zrzeszenie „ Ludowe Zespoły 
Spo r t owe " stanowi nie tylko po-
tężne zaplecze dla polskiego 
sportu, ale propaguje i to z po-
wodzeniem, kulturę f izyczną w 
środowisku wie jskim. Jest to 
więc jedna z nielicznych chyba 
na świecie organizacji, która w 
swej działalności łączy harmo-
ni jnie sport wyc z ynowy ze spor-
tem masowym, (hj ) 

VIVAT POLONIA 
Istnieją kluby, wcale nie na j -

większe i nie najsilniejsze, któ-
re cieszą się niezmierną sympa-
tią i przywiązaniem kibiców. Do 
takich należy właśnie warszaw-
ska Polania, klub o bardzo bo-
g a t y c h j pięknych tradycjach (w 

tym roku będzie obchodził jubi-
leusz 60-lecia istnienia), który w 
ostatnich latach przeżywał głę-
boki kryzys. Jednak nigdy polo-
nistów nie opuszczali kibice, któ-
rzy tłumnie zapełniali stadion i 
salę, gdy grali reprezentanci klu-
bu. 

Polonia (klub działa obecnie 
pod patronatem resortu ko le jn ic -
twa) od początku swego istnie-
nia jest nierozerwalnie związana 
ze stolicą. Założyło klub ki lku 
zapaleńców w roku 1915, a więc 
wtedy, kiedy Polska nie była j e -
szcze niepodległa. W okresie mię-
dzywojennym klub przeżywał 
swój rozkwit, miał bardzo silną 
drużynę piłkarską z ki lkoma r e -
prezentantami Polski, dobrych 
lekkoatletów. Działacze Polonii , 
tuż po wyzwolen iu Warszawy w 
ro-ku 1945, przystąpil i do orga-
nizacji imprez, odbudowy klubu. 
W roku 1946 piłkarze Poloni i od-
nieśli wspaniały siukces — zdo-
byl i Puchar Polski. Późnie j 
przez szereg lat grali jeszcze w 
I lidze i należel i do czołówki. 
Potem jednak nadszedł kryzys, 
który trwał aż do ubiegłego ro -
ku. 

„Czarne koszule", bo tak -na-
zywa ją kibice piłkarzy Poloni i 
(strój k l u b o w y . — białe spoden-
k i i czarne koszulki), napeuli 
wie le k rw i swoim sympatykom, 
których jest w Warszawie ki lka-
dziesiąt tysięcy. Przez w ie l e lat 
grali w lidze okręgowej , gral i 
Dardzo słabo. A jeonak w dniu 
meczu na stadionie zawsze zbie-
rał się komplet w idzów z na-
dzieją, że tym razem będzie l e -
piej . Ten moment nastąpił w 
ubiegłym roku, kiedy pi łkarze 
Polonii awansowal i po latach 
ciężkich bo j ów do I I l igi. Nieste-
ty, radość kibiców nie trwała 
długo. W edycj i r o zg rywek 
1974—75 „Czarne koszule" grały 
bardzo słabo i drużyna znajdo-
wała się na końcu tabeli. Jednak 
w jesiennej rundzie r o zg rywek 
nastąpił z r yw polonistów i dru-
żyna uratowała się przed (spad-
kiem do niższej klasy. W serca 
wiernych k ib iców znów wstąpi-
ła nadzieja, że ich pupile dostar-
czać im będą silnych wrażeń na 
stadionie. 

A l e Polonia to klub wie losek-
cyjny, klub najszybszej kobiety 
świata I reny Szewińskiej . Zna-
komita łekkoatłetka od początku 
swej kariery związana jest z 
tym klubem i zawsze startuje 
w jego barwach. W sekcj i lek-
koatletycznej jest również mistrz 
ol impijski w pchnięciu kulą 
Władysław Komar, znakomity 
skoczek w z w y ż Michał Gro tow-
ski (2,20 m ) i wie lu innych za-
wodników i zawodniczek, zal i -
czających się do k ra j owe j czo-
łówki. 

Si lnym atutem Poloni i są 
również drużyny koszykówki. 
Mężczyźni w ostatnich r o zg ryw-
kach I l igi uplasowali się w 
czołówce naj lepszych drużyn, ko -
biety natomiast w I l idze za ję ły 
I I I miejsce. W obu drużynach 
gra wie le reprezentantek i r e -
prezentantów Polski, którzy god-
nie podtrzymują i kontynuują 
piękne tradycje klubu z ulicy 
Konwiktorskie j (tam znajduje 
się siedziba klubu wraz ze sta-
dionem). Na jubileusz 60-lecia 
klubu, który przypada na jesie-
ni, zostanie zorganizowanych 
szereg imprez sportowych dla 
uczczenia tego wydarzenia, (h j ) 

Wspaniałym tr iumfem 
polskich pi łkarzy za-
kończył się mecz z cyk-
lu piłkarskich m i -
strzostw Europy, roze-
grany na Stadionie Ślą-
skim w Chorzowie, z 
reprezentacją Holandii. 
Jedenastka piłkarzy, w i -
cemistrzów świata zo-
stała pokonana w w y -
sokim stosunku 1:4. Re -
zultat ten m ó w i sam za 
siebie. Polacy grali do-
skonale. W zespole pol-
skim nie było słabych. 
Bramki dla biało-czer-
wonych zdobyl i : A n -
drzej Szarmach (2), 
Grzegorz Lato i Robert 
Gadocha. Obecnie w ta-
beli V grupy prowadzi 
Polska 7 pkt., przed 
Holandią 6, Włochami 3 
i Finlandią 0. Polską j e -
denastkę czekają jeszcze 
dwa mecze: rewanż z 
Holandią na j e j terenie 
i spotkanie z Włochami 
w Polsce. 

W Bydgoszczy odbył 
się f inał Pucharu Euro-
py w wie lobojach lek-
koatletycznych. W kon-
kurencj i kobiet na j lep-
szy okazał się zespół 
NRD, który zgromadził 
13.754 punkty, drugie 
miejsce zdobyła druży-
na radziecka (13.186 
pkt), która wyprzedzi ła 
ekipę R F N . Po lk i w y -
padły bardzo słabo, u-
plasowały się bowiem 
na ostatnim — siódmym 
miejscu. W konkurencj i 
mężczyzn tr iumfował 
zespół Z S R R — 23.631 
pkt. przed Polską — 
22.824 pkt i Szwecją. 

W Łodz i odbyły się 49 
Mistrzostwa Polski w 
tenisie. Stały one na 
dobrym poziomie. Do-
skonale grał zwłaszcza 
Wojc iech Fibak, który 
zdobył tytuł mistrza 
Polski w singlu. W grze 
po jedyncze j kobiet 
tr iumfowała Danuta 
Szwa j . 

33 gimnastyczne M i -
strzostwa Polski kobiet 
rozegrane w Zabrzu za-
kończyły się pewnym i 
uzyskanym w pięknym 
stylu zwyc ięs twem w 
wie loboju Łuc j i Ma -
traszek, która uzyskała 
74,05 pkt. wyprzedza-
jąc Krawieczek (73,10 
pkt.). 



Wspomnienia 
polskiego sportowca 

Belgii 
Na zorgan i zowanych w ubieg łym roku w K r a k o w i e Po l on i j -

nych Ig rzyskach Spor towych , na które zaproszono drużyny 

spor towe R o d a k ó w z całego świata, by ł obecny również p. Ste -

f an Gurdz ie l z Sera ing w Belg i i . Serdeczne p r zy j ę c i e w K r a -

ju po lon i jnych spo r t owców o żyw i ł o w pamięc i p. Gurdzie la 

wspomnien ia z dawnych lat, k t ó r ym i się z nami podziel i ł . Są 

one cennym p r zyc zynk i em do d z i e j ów po lon i jnego sportu. 

W y n i k i uzysk iwane przez 
spor towców po lon i jnych są 
słabe w porównan iu z w y n i -
kami os iąganymi w K r a j u — 
pisze p. Gurdzie l . Po lsk i sport 
dokonał wpros t g i gan tyczne -
go postępu w y s u w a j ą c się na 
czoło w Europie a nawet i w 
skali św ia t owe j . Jesteśmy z 
tego zadowo len i i ż y c z y m y 
spor towcom w K r a j u jeszcze 
lepszych sukcesów, by s ław i -
l i im i ę Polski . 

N a terenie Be lg i i przed 
w o j n ą spor towcy po lon i jn i 
odnosi l i p iękne sukcesy. P r a -
w i e w każde j ko loni i urządza-
l i śmy z awody sportowe. W 
Seraing, Monta igne , L i è ge , a 
także w L i m b u r g i i (Eisden, 
Zwar tbe rg , Bar ingen i in-
nych mie jscowośc iach) odby -
w a ł y się z awody l ekkoat l e -
tyczne. Ja stale b ra ł em udział 
w biegach p r z e ł a j owych i na 
bieżni. K i lkanaśc ie dz iewcząt 
wraz z naszymi żonami upra -
w ia ł o l ekkoat le tykę . Cóż do-
p iero m ó w i ć o naszych d ruży -
nach koszykówk i i s iatkówki , 
k tóre p r aw i e co niedz ie lę r o z -
g r y w a ł y mecze. Pam i ę t a j ą to 
doskonale starzy zawodn icy i 
kibice, których jest jeszcze 
bardzo dużo w e wspomn ia -
nych przeze mn ie m ie j s cowoś -
ciach. U nas w Seraing, gdz ie 
by ł em trenerem, r o z g r y w a l i -
śmy po ki lka m e c z ó w z dru-
ż ynami be lg i j sk imi . Dorzucić 
muszę, że mie l i śmy także z e -
społy żeńskie j s ia tkówki i to 
bardzo ak t ywne . Pamię tam, 
że na Cointe w L i è g e , w y g r a -
ły one mecz w bardzo dobrym 
stosunku w Be l g i j kami . 

W o j n a zahamowała na pięć 
lat, a w i ę c na cały okres o -
kupac j i Belg i i , wsze lk i e życ ie 
o rgan i zacy jne i sportowe. N i e -
które drużyny osłabione 
wskutek braku z a w o d n i k ó w 
przestały istnieć. P o c h y l m y 
czoło w hołdzie tym, k tórzy 
zg inę l i podczas w o j n y lub za -
mordowan i zostal i w obozach 
koncentracy jnych . 

Z m o j e j działalności o rga -
n i zacy jno - spo r t owe j p r z y -
pomnę jeszcze, że w roku 1938 
by ł em zastępcą szefa obozu 
spor towego w Eupen. By ł em 
równ ie ż k i e rown ik i em sporto-
w y m na cały okręg L i ège . 

L imburg i a współdziałała z 
nami. W 1939 r. by ł em sze-
i e m obozu spor towego w 
P j a m e v c a u x , na k t ó r y m p r z e -
bywa ł y 24 kobiety i 50 męż -
czyzn. T u t a j r o z g r ywa l i śmy 
słynny mecz pi łk i nożnej . W 
pie rwsze j części sędz iował 
Ksiądz z P la ineveaux , a w 
drug ie j — ja. W y n i k był 2 : 2. 
Pam i ę t a j ą to na p e w n o u-
czestnicy meczu. 

Z w r a c a m się p r zy okaz j i 
do uczestników tego meczu, 
do dawnych zawodniczek i 
zawodn ików , o poparc ie po -
lon i jnych igrzysk sportowych. 
W p r a w d z i e w y , starzy p r z y -
jacie le, mac ie już po sześć-
dziesiątce, a le niech Wasze 
dzieci i w n u k i bronią naszych 
b a r w — emig rac j i be lg i j sk ie j , 
niech z d o b y w a j ą medale , d y -
p l omy , odznaki spor towe w 
k r a j o w y c h imprezach spor-
towych . 

Co do mn ie to j es tem uro-
dzonym spor towcem. Od m ło -
dych lat upraw ia ł em ł y żw i a r -
stwo, hoke j , narty, p ł ywan i e 
(często w basenie na Z i e l one j 
w Dąb row i e Górn icze j ) . T r e -
nowa łem bieg i d ługodystan-
sowe z pro f esorem Stankiem. 
Bieg i o d b y w a ł y się na trasie 
Będzin -— S iewierz . W i e l e r a -
zy odnosi łem zwyc i ęs twa w 
biegach na p r z e ł a j na terenie 
Zag łęb ia Dąbrowsk i ego i Ś lą -
ska. Na l e ża ł em do K . S. „ Z a -
g łęb ianka" , do K . S. „ S o k ó ł " 
w Dąb row i e Górn icze j i w 
Czeladzi . Spor towcy z Cze -
ladzi należe l i do Po lsk iego 
Zw ią zku Lekkoa t l e t yc znego w 
Warszawie , do „Un i i Sosno-
w i e ck i e j " . W 1932 r. w y j e c h a -
łem z grupą dziesięciu ko la-
r zy z „Soko ł a " z D ą b r o w y 
Górn i c ze j do Gdyn i i odbyl iś-
m y trasę dookoła Polski . W 
1933 r. zdoby łem Pańs twową 
Odznakę Spor tową I I stopnia 
wydaną przez Komi t e t W y -
chowania F i zycznego w K i e l -
cach. W 1934 r. w y j e c h a ł e m 
z Tadeuszem Małysą, K a z i -
m ie r zem Tobo lą i K a z i m i e -
r z em Szymańsk im na ka jakach 
w łasne j konstrukc j i na z jazd 
zo rgan i zowany przez prezesa 
L i g i Morsk i e j . Z j a z d odbywa ł 
się pod hasłem „Cała Polska 
do morza " . 

Z e z jazdu tego zachowałem 
bardzo dużo wspomnień. Z 
Mys łow ic p łynę l iśmy P r z e m -
szą, obok Oświęc imia do Wis ły . 
Gdy znaleź l iśmy się pod 
K r a k o w e m , rozpoczęły się de -
szcze, które odtąd lały bez 
p r z e rwy . K a j a k i się p r z e w r a -
cały, gubi l iśmy rzeczy, t r w a -
ły powodz ie i na odcinku San-
domierz — Zawichost ł apa-
l iśmy p ł ywa j ą cą zw i e r z ynę 
i ptactwo, w j e żdża l i śmy ok -
nami do zalanych d o m ó w i 
wy j e żdża l i śmy innymi okna -
mi. W Warszaw i e og ląda l iśmy 
Spor towe Ig rzyska Emig ra -
cy jne , zapoznal iśmy się z róż -
nymi zawodnikami , m. in. z 
małomówną, zbudowaną j ak 
mężczyzna Stasią Wa las i e -
w iczówną, która bez p r z e r w y 
trenowała na bieżni b ie lań-
skiego C. I .W.F. 

P o u fo rmowan iu k a j a k o w -
ców w grupy w o j e w ó d z k i e 
ruszyl iśmy z W a r s z a w y przez 
Płock, Toruń, Bydgoszcz , G r u -
dziądz i T c z e w do Gdańska. 
N i emcy obrzucal i nas j ab łka -
mi. W Gdańsku odstawi l i śmy 
ka jak i na dworzec k o l e j o w y , 
a sami udal iśmy się na z jazd . 

W 1935 r. odby ł się W i e l k i 
Z j a zd Soko łów w K r a k o w i e . 
Na boisku „ C r a c o v i i " w bie -
gu na 5 k i l omet rów, za j ą ł em 
czwarte mie jsce . I teraz bę -
dę tam wraca ł myś lą na ten 
sam stadion; może zna jdę się 
tam znów po czterdziestu la -
tach, na t rybunach stadionu? 

Późn ie j , w 1936 r., w y r u -
szyl iśmy na ob jazd Po lsk i z 
Dąbrowy Górn icze j : K r a k ó w , 
Tarnów, Rzeszów, Lub l in , 
Białystok, Ostrołęka, Sierpce, 
Brodnica, Grudziądz. 

M i ł e to wspomnienia , a le 
niemało w nich i smutku. Z 
otrzymanych w iadomośc i w y -
nika bowiem, że niewie lu 
rnam jeszcze ży j ących p r z y j a -
ciół. Wie lu zostało w y m o r d o -
wanych przez h i t l e rowców. 
Spog ląda jąc na f o t og ra f i e w i -
dzę ich jednak jak ż ywych , 
uśmiechających się, wa l c zą -
cych o dobre rezul taty spor-
towe. 

P o wo jn i e odwiedz i ł em 
już K r a j jedenaście razy, po-
ciągiem, autokarami, samolo-
tem i siedem razy autem. W 
zeszłym roku jako 64-letni 
dziadek bra łem udział w V 
Ra jdz i e Fo lk loru Po l sk i ego 
(Trasa Ol impi jska ) . 

Jako sekretarz Komi t e tu O -
l impi j sk iego w L i è g e pozdra -
w i a m wszystkich p r zeds taw i -
cieli z ostatniego z jazdu w 
K r a j u działaczy o l impi jsk ich, 
spor towców i proszę o stały 
kontakt z nami dla dobra 
sportu i organizac j i . 

STEFAN GURDZIEL 
Dom Polski w Liège 

P o d a j ę do wiadomośc i za-
in te resowanym rodzicom, za-
mieszka łym w mie j scowo-
ściach podparyskich: Au lnay 
s/Bois, Pav i l l on s/Bois, Bon-
dy, L i v r y - G a r g a n , Vi l lepinte, 
Vaujours , T r emb lay - l e s -Go -
nesse, Sevran, Blanc-Mesmil, 
Drancy i Bourget , posy ła ją -
cych swe dzieci na naukę j ę -
zyka polskiego, jak również 
i tym, k tórzy w t ym roku ma-
ją zamiar zapisać swe dzieci 
do szkoły po lsk ie j , że nauka 
rozpocznie się wed ług niże j 
podanego rozkładu : 
W A U L N A Y S/BOIS — Ecole 
des garçons à Pont de l 'Union 

— w środę, dnia 24 września 
o godz in ie 8.30. 
W B L A N C - M E S N I L — Eco-
le Jules Guesde, rue N o r -
mand i e -N i emen •—• w środę, 
dnia 24 września o godzinie 
13.00. 
W S E V R A N — Ecole Jean 
Pe r ra in - f i l l e 3 B l -d L . Gelot 
— w środę, dnia 1 paźdz iern i -
ka o godzinie 8.30. 

Z dniem 4 października zo-
staną wznow i one próby tań-
ców ludowych i śpiewu w 
w y ż e j wymien ionych mie jsco-
wościach. Godz iny rozpoczę-
cia prób zostaną podane oso-
bno. 

O wsze lk i e i n f o rmac j e do-
tyczące nauki j ęzyka polskie-
go i prób tańca można się 
zwracać do nauczycie la: Sta-
nis ława Ignaczaka, 21 A l l é e 
du Jura, 93270 Sevran lub do 
prezesów szkolnych: Stanisła-
w a Pa j ąka , 56, A v . Louis-
Blanc, 93600 Au lnay s/Bois; 
Rober ta Brys iaka, 224, A v . 
A r i s t i de Briand, 93150 Blanc-
Mesni l . 

Rodz ice ! Zatroszczcie się, 
aby Wasze dzieci poznały j ę -
z yk o jczysty . Zna jomość jesz-
cze j ednego j ę zyka jest szan-
są p o p r a w y sytuacj i życ iowe j . 

S T A N I S Ł A W I G N A C Z A K 
nauczycie l 

Czytelnicy! 

W życiu każdego cz łowieka 
zdarza ją się chwi lę , które są 
dla niego ważne i radosne. 
Będą t ym szczęśl iwsze dla 
was, gdy podzie l ic ie się z na-
mi Waszymi odczuciami, 
p r z e ż ywanymi z okaz j i czy to 
jubileuszu, rodz innego święta, 
o t r zymane j nagrody, odzna-
czenia, dyplomu, czy też z po-
wodu osiągniętego sukcesu w 
pracy zawodowe j , społecznej 
bądź w innej dziedzinie. 

Upamię tn i j c i e dzień dla 
W a s radosny zd j ęc i em i p r z y -
ś l i jc ie do redakc j i , byśmy 
wspó ln ie mog l i cieszyć się 
Waszą radością! 

T Y G O D N I K P O L S K I 



KOLONII 

Uwaga Paryż i okolice! 
P o d a j e m y do wiadomośc i S zanownym Rodakom, 
że staraniem Zw ią zku K u p c ó w i Rzemieś ln ików 
Okręgu Pa rysk i ego — w S O B O T Ę , dnia 4 P A -
Ź D Z I E R N I K A 1975 r. w Salonach Meros twa 
X I I I dz ie lnicy Pa ryża — odbędz ie się od godz. 
21.00 do rana 

Wielki bal jesienny 
Do tańca p r z y g r y w a ć będzie słynna orkiestra 
polska z północnej Franc j i : Z E S P Ó Ł J A N A 
M A Ć K O W I A K A . Bufe t ob f i t y i smaczny 
Mé t ro : P lace d ' I ta l ie Z A R Z Ą D 

DYPLOMY 
ZAWODOWE 

Douai. Dyp l omy z a -
w o d o w e na poz iomie 
l icence o t rzymal i w t u -
te j szym centrum kształ-
cenia dorosłych w z a -
kresie sani tarnym: p. 
A la in Rozkwaś , p. W i k -
tor Kowa l enko , p. Da -
nie l Sobrowiak i p. 
Jean-P ie r re Kempa . 

Le Creusot. Dyp l om 
mistrza w p iekarn i -
c twie na poz iomie 
C.A.P. uzyskał w tu te j -
szym centrum dokształ-
cania p. Micha ł T w a r -
dowski . 

Paryż-Stains. D y p l o m 
C E P C o t r zymała p. 
Christ ine Ks iążek, cór -
ka wiceprezesa kupców 
i r z emieś ln ików po l -
skich w e Franc j i . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Sallaumines. Konkurs 
bul istyczny „m in i -bou -
l e " zo rgan i zowany przez 
centrum M.J.C. w serii 
p i e rwsze j w y g r a ł p. L u -
dw ik Nowak , przed p. 
E d w a r d e m Che łm iń -
skim i p. Chr is t ianem 
Agac ińsk im. W serii 
d rug i e j zwyc ięzcą by ł 
p. Bo les ław N o w a c z y k 
przed p. Danie l em So -
kołowsk im. W y r ó ż n i e -
nia spec ja lne za dobre 
wyn ik i w swoich se-
riach o t r zymal i : p. S te -
f a n Czarnecki i p. R y -
szard Ko łowsk i . 

St. Vallier. W kon -
kursie t r ó j k o w y m pe -
ta nki r o zeg ranym na 
placu Bo is -France z w y -
c iężył p. S iw iak dużą 
różnicą punktów. 

Komunikat 

Waziers. W konkurs ie 
k i e rmaszowym w szkole 
Jo l io t -Cur ie w kat. f l e -
szetek p i e rwsze mie j sce 
za ją ł p. Kaczmarek , zaś 
w grupie dz iec ięce j d y -
p lom honorowy o t r z y -
mał D id i e r L is iecki . 

WALNE 
ZEBRANIA 

Fouqulères-Iez-Lens. W 
skład nowego zarządu 
by łych komba tan tów zo-
stali w y b r a n i j ako ase-
sorzy : p. L . Pa j dak , p. 
W . Now ick i , p. J. Ga- ' 
szek i p. R. Tr inka . 

Raimbecourt. Sekre -
tarzem nowego zarzą -
du k lubu spor towe-
go Ra imbecour t - L e f o -
rest został w y b r a n y p. 
Edward Ku l iberda . 

Lallain?. W ramach 
wa lnego zebrania tu-
te jsze j sekcj i d a w c ó w 
k r w i z ło tym meda lem 
etoi le c i v ique został o d -
znaczony p. H e n r y k 
Maslonka. 

Lens. W czasie w a l -
nego zebrania l ig i p i ł -
k i nożne j reg ionu A r -
tois hono rowymi meda -
lami z w i ą z k o w y m i z o -
stali odznaczeni zasłu-
żeni dz iałacze spor towi : 
p. Rudyński , p. Kuz ik 
i p. Wieczorek . 

NAJLEPSZA 
CZWÓRKA 

Bully- les-Mines. T u -
te jszy zarząd mie jsk i 
p r z y j m o w a ł uroczyście 
c zwórkę bul l istyczną: 
p. P i o t r Wiśn iewsk i , p. 
p. A l b e r t Wiśn iewsk i , 
Szymon Wiśn i ewsk i i 
p. Koz ick i , która po raz 
s iódmy w ciągu ostat-

nich lat zdobyła m i -
strzostwo departamen-
talne TJFOLEP. M e r 
miasta serdecznie g ra -
tulował te j czwórce ro -
dzinnej , życząc; im peł -
nego sukcesu na cen-
tralnych mistrzostwach 
Franc j i . 

EGZAMINY 
SZKOLNE 

Pomyś ln ie złożyl i eg-
zaminy maturalne w 
zakresie ogó lnym — 
baccalauréat: Jean W o -
łoszko, Ph i l ippe Turek, 
A n d r é Dukiel, Berna-
dette Wawrzyn iak , Clau-
dine Olszowy, Henr i 
L e j z e r ow l c z i Jaśmine 
Dz iarnowska w Metz ; 
Chantai Grzebiielewski, 
Danie le Dzik, Cor inne 
Ryb icka i Nico le M u -
siol ik z l iceum Fameck; 
Claudine Kiczka, A r -
mand Wróbe l , Miche l 
Kocha i Christ ine P e -
pelniak z l iceum M o u -
lin w Forbach; Jean 
Kameck i , Astr id M u -
sioł i Thérèse L e śn i ew -
ska z l iceum Creut-
zwa ld ; A n n e Mate j czek 
i Jean-A loyse Radwan 
z l iceum J.-V. Ponce le t 
w St. A v o l d ; Patr ice 
Jędrze jowsk i i Roge r 
J ankowski z l iceum 
w Hayange ; Cathe-
r ine Oz iembłowska, 
Sy l v i e Żyłka, M i -
chel Kaczmarczyk , Chr i -
stiane Miko ła jczyk , A n -
ne -Mar i e Ste fanowicz i 
Miche l Tomkow iak w 
centre du Creusot; d y -
plomy maturalne w za-
kresie technicznym o -
trzymal i : Mary l ène 
Czarnecka w centre 
Bar - l e -Duc ; Patr ice Du-
nikowski , Gabr ie l l e 
Grzybowska, Eve lyne 
Jachym, Josiane L i t -
kowska i Michè le G ie r -
kowska w centre du 
Thionv i l l e ; Patr ice W i e l -

gosz i V i v i an Breda w 
centre Forbach; Gi lbert 
Karbown ik , Anna Ro -
szak i Fabien Z imny w 
centre Bar- le -Duc; Jo-
ël le Brzezińska w cen-
tre St. Avo ld , Henry 
Cegła, Sy lv iane Dyś -
lewska i Jean-Luc 
Hannak w centre 

Thionville. 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodz i l i się: 

B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Aranaud Gołembieski . 
S A N V I G N E S - les - M I -
NES: Freder ique C z w o j -
drak. H É N I N - B E A U -
M O N T : Romua ld R y c h -
liński, Ste fane K r z y ż e -
lewski , Frédér ic K r z y -
że lewski , Jerome K l e -
mensiak. M E T Z : Ga -
brie l le Olszewska. L E N S : 
V i rg in i e Woźn iak . H U L -
L U C H : : Delphine Ska-
lec. V E N D I N - l e - V I E I L : 
Aude Kamińsk i . D O U A I : 
O l i v i e r Mainczyk , S té -
phanie Ty lska , Kar ine 
Szewczyk , Jose Woźn i -
czka, Franek Nowack i . 
O S T R I C O U R T : Sy l v i e 
K ie l i chowsk i , Berangere 
Morski , Sandr ine Szam-
belańczyk. W I N G L E S : 
Gera ld ine Skrzypczak. 
W A L L E R S : Sonia L i p -
ka. 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r zy j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

W I N G L E S : Mar i e -
Noë l l e Gulczyńska i M i -
chel Fauquency. O S T R I -
C O U R T : Mar i e -Lou i se 
Konopacka i Gino C i te -
roni. B I L L Y - M O N T I -
G N Y : Monique Matusz-
czak i Bernard K a ź m i e r -
czak, Domin ique W a w -
rzyszyd i Jean-Claude 
Duvaud, M a r i e - A n n e 
Bar tkowiak i H e r v é V a -
doorme. N O E U X - les -
M I N E S : Colette K i e ł -
basiewicz i R ichard Du-
ranel. O I G N I E S : Ann i e 
Dufour i A l a in Belko. 
L I B E R C O U R T : M a r i e -
Cla ire Dauchez i Jean-
P i e r r e Plaska. - M O N T -
C E A U - les - M I N E S : 
Bernadette N o w a k i R o -
bert Bruzzoni. V R E D : 
Chantai Bonnet i Jean 

Raszka. H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Mar i e Sa lome i 
Eddie Kasprzak, C lau-
dine Kos ińska i A n d r z e j 
Hata jczak . B R U A Y - e n -
A R T O I S : Claudie M i -
chalska i Christ ian M a -
li czak. H A R N E S : D a -
niele Jadzeńska i Joël 
Mer lot . V E N D I N - les -
V I E I L : Fabienne B la -
mart i Christ ian P o l -
czyk. N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : Patr ic ia Kotas i 
René Z immermann. 
A N I C H E : : Mar t ine Z i e -
l ińska i Claude Boutry. 
E C A I L L O N : Anne l iese 
Hempe l i Bernard A n -
drze jewsk i . M A Z I N -
G A R B E : Bernadette Do -
lacińska i Rober t M u -
siałowski, Bernadette 
Korna l ewska i Bernard 
Zaleśny. C A M B R A I : Co -
lette Mer l i o t i Jean-
Claude Wardz iak . 

KARTY 
Z żalem donosimy, że 

ostatnio odeszli od nas: 
H E R S I N - C O D P I G N Y : 

Yves Mazurkewicz, lat 
25, Marianna Wesołow-
ska z domu Czubek, lat 
75, Marianna Banach z 
Domu Modżyk, lat 74. 
H A I L L I C O C R T : Roman 
Bednarek, medalista pra-
cy, lat 70. N O E U X - l e s -
M INES : Urszula Krużel 
z domu Gałka, lat 79, 
Wilhelm Roskoszny, lat 
57. W I N G L E S : Michel 
Józefiak. A U B Y : M i -
chał Olszewski. H Ë N I N -
B E A D M O N T : Jan Sła-
bołepszy, medalista pra -
cy, lat 69. L E N S Ber -
nard Wendzińskl, lat 30. 
B R U A Y - en - A R T O I S : 
Adam Jastrzębski, lat 
56. W A L L E R S : Jan Ba -
rański, lat 56. N O V E L -
L E S - G O D A U L T : Stani-
sława Mól z domu Du -
szyńska, lat 65. CREUTZ -
W A L D : Marie-Thérèse 
Klupczyńska z domu 
Kannengisser, lat 41. 
G U E N A N G E : Jean W ó j -
ciak, lat 83. C ITE - La -
C H A P E L L E : Matylda 
Żak, lat 50. N A N C Y : 
Stanisław Magdziarck. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 

Komi t e t Reg iona lny „ F r a n c e - P o l o g n e " w D a m -
mar i e - l es -Lys , na jup r z e jm i e j zaprasza na 
„ W I E L K I B A L J E S I E N N Y " , k tó ry odbędzie się 
dnia 4 P A Ź D Z I E R N I K A 1975, w Sal le des F ê -
tes — Dammar i e - l e s - L y s ; początek o godz. 21.00 
do rana. 
Do tańca p r z y g r y w a ć będzie słynna orkiestra 
Boles ława N O W A K A z Nordu. 



DU 2 7 SEPTEMBRE 
AU 3 OCTOBRE 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf samed i et d imanche ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30' (sauf l e d imanche ) 
I T 1 — J O U R N A L — 13.00; 20.00 et à la f in du pro-

g r a m m e 
„ L E F I L DES J O U R S " — Ent re 18.05 et 18.15 (sauf sa-

med i et d imanche ) 
„ P O U R C H A Q U E E N F A N T — Entre 18.40 et 18.50 (sauf 

samed i et d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S DE F R 3 — 19.20 (sauf la 

d imanche ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf sa-

med i et d imanche ) 
„ L E S C O M P A G N O N S D ' E L E U S I S — 19.47 (sauf samedi 

et d imanche ) 
S A M E D I 27 S E P T E M B R E 
11.55. Ph i l a t é l i e C lub 
14.05. L a France d é f i g u r é e 
14.38. Samed i est à vous 
18.50. I T 1 Sports : Magaz ine A u t o M o t o I 
19.47. L a v i e des an imaux 
20.35. N u m é r o U n 

Sér i e : „ P e y t o n P lace n ° 3 " 
Catch 

21.32. 
22.32 
D I M A N C H E 28 S E P T E M B R E 
12.00. 
12.30. 
13.20. 
14.32. 
17.00. 

18.45. 
19.17. 
20.35. 

H o w a r d 
D e w e y 

L a séquence du spectateur 
Jeu: L ' H o m m e qui n ' en savai t r i en 
L e Pe t i t Rappor t eur 
L e s r endez - vous du d imanche 
„ L a T e r r e des P h a r a o n s " — f i l m de 
ITawks (Jack Hawk ins , Joan Col l ins, 
Mar t i n ) 
L e s an imaux du m o n d e 
Sér i e : „ L e s Faucheurs de M a r g u e r i t e s " n ° 3 
„ N o u s ne v i e i l l i r ons pas e n s e m b l e " — un f i l m 
de Maur i c e P ia la t . (Jean Yanne , Mar l ène Jober t , 
Macha Mer i l ) 

22.10. Magaz ine du théâ t re : „ L ' o e i l en coul isses" 
L U N D I 29 S E P T E M B R E 

14.30. Sé r i e : „ L e s aventures du Baron T r e n c k " n ° 5 
20.35. L a Caméra du lund i : „ L ' A v e n i r du F u t u r " — 

émiss ion de Jean -P i e r r e Gh i ra rdon i : — „ L ' H o m -
me qui r é t r é c i t " — un f i l m de Jack A r n o l d 

21.55. „ L ' a v e n i r du f u t u r " — suite 
M A R D I 30 S E P T E M B R E 
13.35. Je voudra i s savo i r 
20.35. Quo i de Qui? 
21.00. Document 
21.45. P l e i n e P a g e 
M E R C R E D I 1 O C T O B R E 
13.35. L e s V is i teurs du m e r c r e d i 
20.35. D rama t i que (non c ommun iquée ) 

J E U D I 2 O C T O B R E 
20.35. Sér i e : „ L e s Mohica ins de P a r i s " n ° 4 
21.25. P r o g r a m m e d ' I T 1 
22.25. A l l ons au c inéma 

V E N D R E R I 3 O C T O B R E 
20.35. A u Théâ t r e ce soir : (p ièce non c o m m u n i q u é e ) 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 e t 18.30 (sauf l e d imanche ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf samed i e t di-

manche ) 
„ L ' H O M M E DE F E R " — 15.30 (sauf samedi , d imanche 

et merc r ed i ) 
H I E R , A U J O U R D ' H U I E T D E M A I N — 16.30 ( L e contenu 

non c o m m u n i q u é ) 
L E P A L M A R E S DES E N F A N T S — 18.45 (sauf samed i 

et d imanche ) 
„ D E S C H I F F R E S E T DES L E T T R E S " — 18.55 (sauf l e 

d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E FR 3 — 19.20 (sauf l e 

d imanche ) 

, ,Y 'A U N T R U C " — 19.44 (ss.uf le d imanche ) 
J O U R N A L D ' A 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 27 S E P T E M B R E 
13.10. Magaz ine du spectacle 
20.30. Dramat ique : „Sa in t -Jus t " ou „ L a F o r9, e A 

Choses " (1ère part ie ) d 'après l e l i v r e d A l b e r t 
O l l i v i e r , réal. P i e r r e Card ina l 

22.05. „ D i x De D E R " — émission de Ph i l ippe B o u v a r d 
et Maur ice D u m a y 

D I M A N C H E 28 S E P T E M B R E 
12.30. P r o g r a m m e non commun iqué 
18.30. Sports sur l ' A 2 
19.18. Sys tème 2 — suite à 20.30 
21.40. „ L a Porteuse du P a i n " n° 3 
L U N D I 29 S E P T E M B R E 
20.30. „ L a T ê t e et les Jambes " 
21.30. „ F i l m " : „ L e s Jours de 

par t i e ) 
M A R D I 30 S E P T E M B R E 
20.30. Dossiers de l 'Ecran: 

F i lm : „ L e s Jours de la t rah i son " 
Débat 

M E R C R E D I 1 O C T O B R E 
15.30. Sér i e : „ D a k t a r i " 
20.30. „ M a n n i x " n° 6 
21.30. Po in t sur l ' A 2 
22.25. Sports sur l ' A 2 
J E U D I 2 O C T O B R E 
20.30. Dramat ique (non communiquée ) 
22.00. Lance l o t 
V E N D R E R I 3 O C T O B R E 

la t r ah i son " ( p r emiè re 

2ème part ie 

20.30. Sér ie : „ L a Mort d 'un t our i s t e " 
Durbr idge , réal. A b d e r I sker 

21.30. Apos t rophés 
22.35. C iné-C lub 
20.10. Flash Journal 

d 'après Franc is 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
12.30. à 18.30 R E L A I S E M I S S I O N S DE T F 1 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 19.55 
P O U R LES JEUNES — 19.00 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
T R I B U K E L I B R E — 19.40 (sauf samedi e t d imanche ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lundi, merc red i , 

v endred i ) 
S A M E D I 27 S E P T E M B R E 
10.40. Un homme, un é v é n e m e n t 
20.00. „ Tha l assa " n » I „ L e magaz ine de la m e r " 
20.30. C inéma 16: 

„ U n e v ie i l l e ma î t resse " (2ème par t i e ) 
D I M A N C H E 28- S E P T E M B R E 
19.00. „ L a g a r d è r e " n° 4 
20.00. „ L e s secrets de la mer R o u g e " n° 4 
20.30. H i é rog l yphes 
L U N D I 29 S E P T E M B R E 
20.30. Pres t i ge du c inéma: 

„ L e s scé lérats" _ un f i lm de Robe r t Hossein 
(1960) (Rober t Hossein, M ichè l e M o r g a n ) 

M A R D I 30 S E P T E M B R E 
20.00. Connaissance: 

„ L e s an imaux chez e u x " 
20.30. Aventures , westerns, f i lms pol ic iers-

„ U n e poignee de p l o m b s " — un f i l m de A l l e n 
Smi tbee 

M E R C R E D I 1 O C T O B R E 
20.30. (N ) Les grands noms de l 'h is to i re du c inéma : 

Mar the R ichard , espionne au serv i ce de la 
f s c e „ „ — . u£> f i lm d3 R a y m o n d Bernard 
(Eric von Strohe im, E d w i g e Feu i l l è r e ) 

J E U D I 2 O C T O B R E 
20.00. Jeu: A l t i tude 10 000 
20.30. Un film.^ un auteur 

, ^ j . " ® ' ' — u n f i l m d ' A l b e r t o Bev i l a cqua 
(1971) avec : R o m y Schneider , U g o Tognaz z i 

V E N D R E R I 3 O C T O B R E 

20.30. „C i v i l i s a t i on " N » 5 „L ' a r t i s t e dev i en t un h é r o s " 
21.20. . .Mais c'est de l ' h o m m e qu ' i l s ' a g i t " : , , A m a S o n ? e " 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

B A R B A R A K A M A S — ul. Tar -
g o w a 1 2 / 1 1 , 32-560 K r z e s zow i c e , 
w o j . k r akowsk i e — lat 17, jest 
uczennicą k lasy l i c ea lne j . Inte -
resu je się t ea t r em, f i l m e m , plas-
t yką . l i t eraturą , soc jo log ią a tak -
i e wspó łpracą kul tura lną m i ę d z y 
Po lską . F ranc j ą 1 Be lg ią . P ragn i e 
ko respondować z ko l e żankami 
1 k o l e g a m i z F r a n c j i i Be lg i i . 

S T A N I S Ł A W W O J T Y Ł A — ul. 
Kochanowskiego 92/2 , 80-405 

Gdańsk — jest s ta ł ym czy te ln i -
k i e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i za 
naszym poś r edn i c twem pragn ie 
naw iązać p r zy j ac i e l sk i kontakt z 
R o d s k a m i z Franc j i , z n a j ą c y m i 
j e ż yk polski . Ma 27 lat. jest me -
chan ik i em s a m o c h o d o w y m . Fran-
c j e da r zy szczególną sympat ią 
i chc ia łby o n i e j w i ed z i e ć jak 
n a j w i ę c e j . O d p o w i e na każdy list. 

M A R I A K R Z E S Z O W I A K — ul. 
S ta r y R y n e k 37/39, 61-773 Poznan — 
pisze do r edakc j i : „ O d n i e d a w -
na j es tem czy te ln iczką » T y g o d n i -
ka P o l s k i e g o « z a i n t e r e s o w a ł y 
mn i e r epor taże i i n f o r m a c j e pisa-
ne w j ę z y k u f rancusk im. P o z w o -
l i ł y m i one poznać b l i ż e j inny 
świat . Bardzo chc ia łabym pog ł ę -
b ić pos iadane już w i adomośc i po-
przez p r zy jac i e l ską koresponden-
c j ę z młodz ieżą z F r a n c j i M a m 
17 lat i uczęszczam d o klasy l i-

cea lne j . In t e resu je mn i e histor ia 
f ranc j i^ Lub ię balet , muzykę , 
tum. Będę szczęśl iwa, jeś l i k toś 
zechce do mnie napisać Odpo -
w l e m na każdy l i s t " 

A N N I E B A C C H E T T O — Bazar 
du V idour l e — 30250 Sommieres , 
a ib ans, a ime la musique clas-
s ique et f o l k l o r i que e t desire c o r -

a v e c u n j eune P o l o -
S o w e 17 o u 19 a n s hab i tant la 
Po logne et par lant f rançais . 

K O Ń C A - ul. T rau-
20 ?/S- I7-100 N o w a S 6 1 - ma 
ie f i l 1 J e ? t s tudentką. Interesu-

medycyną . Bar -
korespondowa łaby w 

À a ^ S ™ - ~ n S u s k i m l u b Po l sk im z 
Be l e i i D R o d a k a m i z F r a n c j i lub 
? n a ^ w w r ° P O n U j e t a k ż e w y m i a n ę 
znaczków poc z t owych i w i d o k ó -

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 
11.30—12.00 
18.00—18.30 
20.00—20.30 
20.30—21.00 
21.30—22.00 

31 
25 
31 
31 
49 
31 

41 
31 
41 
41 

m 
m 
m 
m 

200 m 
41 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• ka lendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przeg ląd prasy k r a j o w e j 
—- 14.00 (z w y j ą t k i e m nie-
dziel i świąt ) 

• Magazyn I n f o r m a c y j n o - P u -
bl icystyczny „ W Polsce i na 
św iec i e " — 17.30 (z w y j ą t -
k iem niedzie l i świąt ) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J . 
• Kron ika z życia Po loni i na 

świec ie — czwartek 17.30, 
powtórzen ie — piątek 7.00 

• Audyc j a dla Poloni i we 
Franc j i i Belg i i — sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 
Audyc j a dla poloni jnych 

kombatanckich 
17.30 
dla poloni jnych 
śpiewaczych 

trzeci piątek miesiąca 21 30 
Koncer t Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

środowisk 
— piątek 
A u d y c j a 
zespołów 

V O U S P R E S E N T E 
L E P R O G R A M M E DE SES 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 31 et 41 m 
11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• l e calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fê tes ) 

• le magaz ine „En Pologne 
et dans le m o n d e " à 17.30 
(sauf d imanche et fêtes ) 

• le p rog ramme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S O F F R E E N O U T R E : 
• L a Chronique de la v ie 

des Po lonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répét i-
tion — vendred i à 7.00 

• L 'émission pour les Po lo -
nais en France et en Bel -
g ique — samedi à 7.00, 
répét i t ion à 17.30 

• L 'émiss ion pour les anciens 
combattants — vendred i à 
17.30 

• L 'émiss ion pour les ensem-
bles de chant — l e 3= ven-
dredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux —-
mercred i à 7.00, jeudi a 
17.30 



f an fa rami , jak przysta ło 
na inaugurac ję M i ęd zyna rodowego Fes t iwa lu 
P iosenki w Sopocie, rozpoczęło się to św i ę -
to piosenki w roku 1975 już po raz p ię tna-
sty. B i l e ty na wszys tk ie koncerty , a także 
imprezy towarzyszące zostały wypr z edane na 
długo przed p i e r w s z y m wys t ępem. Ś w i a d -
czy łoby to o tym, że ta f o rma r o z r y w k i 
wca l e się nie zestarzała i nie znudziła. T y m , 
k tórzy odeszl i od kas z pustymi rękami , 
zaproponowano na otarc ie łez obe j r zen ie 
przedpo łudn iowych prób tych samych kon-
certów, k tórych p r em i e r y mia ły się odbyć 
w ieczorem. Cała Polska emoc jonowa ła się 
w y n i k a m i f es t iwa lu , n iczym jak ie j ś fascynu-
jące j imprezy spor towe j . A można w t y m 
mie jscu chyba m ó w i ć o atmos fe r ze sporto-
w e j , jaka towarzyszy ła spotkaniu p iosenka-
rzy , bow i em organizatorzy , przeds tawia jąc 
publiczności w y k o n a w c ó w , skomple towa l i 
ekipy. Żeńską i męską. P i e rwszego dnia f e -
st iwalu wys tąp i ł y same panie, a drug iego 
panowie . „ M e c z " zakończy ł się w y n i k i e m 
8 : 4, tzn. panie o t r zyma ły w i ę c e j nagród od 
panów. Oto na jzaszczytn ie jsze nagrody X V 
Fest iwa lu : Bursz tynową P ł y t ę o t rzymała 
w y t w ó r n i a b ry t y j ska „ L i b e r t y Uni ted A r -
tists", reprezentowana przez Glena Westona, 
Bursz tynowego S łow ika za interpre tac ję 
po lsk ie j p iosenki przyznano Rumunce, Co -
r inie Chir iac. 

Oprócz w y k o n a w c ó w zaproszonych na f e -
st iwal i s tara jących się o bursz tynowe t ro-
f ea wys tąp i ł y g w i a z d y św ia towych estrad. 
Z W łoch p r zy j e cha ł Bobby Solo, twórca da-
w n e g o przebo ju „Una lacr ima sul v i so " , z 
A n g l i i — B a r r y R y a n ze s tarym, młodz i e żo -
w y m sz lag ierem „Elo ise" , z Czechos łowac j i 
natomiast K a r e ł Gott , ulubieniec po lsk ie j pu-
bliczności. P r z e d w i e l oma la ty s tawia ł on 
p ierwsze krok i p iosenkarskie na sopockie j 
estradzie, a dziś urzekał f e s t iwa l ową publ icz-
ność swo im kunsztem woka lnym. W sumie 
ten przeg ląd starych p r z e b o j ó w podobał się, 
wszak by ł u t r zymany w tak m o d n y m stylu 
„ re t ro " . 

Wś ród ki lkudziesięciu piosenek zgłoszonych 
prześwie tnemu jury znalazło się w i e l e w a r -
tośc iowych i me lody jnych . B rakowa ło j e d -
nak wy ra źn i e takich, k tóre same by wpada ł y 
w ucho i zmuszały każdego do nucenia. I 
by łby może X V Fes t iwa l w Sopocie bez prze -
boju, gdyby nie... Wo j c i e ch Młynarsk i , autor 
t eks tów i wykonawca . Młynarsk i p r zyw ió z ł 
swó j nagrodzony u twó r z opolskiego Fes t i -
wa lu Po lsk ie j P iosenki . „S łodk i e tango r e -
t ro" , bo o te j piosence mowa , zostało p r zed -
stawione z uwzg l ędn ien i em zagraniczne j pu-
bl iczności w języku f rancuskim. I od tego 
dnia „ T a n g o " nucono w kawiarn iach i na 
plaży. I kto wie , gdyby Młynarsk i wys tąp i ł 
z t ym przebo j em w koncerc ie konkursowym, 
mecz — panie — panowie zakończy łby się 
zgoła innym wyn ik i em . (eb) 

Bursztynowy Słowik, przypadł za interpre-
tację rumuńskiej piosenkarce Corinie Chiriac 

2 
Piosenkę Sopotu Roku 1975 śpiewa znana 
piosenkarka kubańska Beatriz Marquez 

3 
Murzyński solista Marboo reprezentował nie-
miecką firmę płytową ,.Finger Records" 

Z austriackiej wytwórni płytowej wystąpiła 
Coldie Ens. Uzyskała ona II nagrodę 

Zdjęcia: CAF 

trof 
i tango retro 

• v , 



I ten zamek ma swoją tajemnicę. Odnaleziono bowiem na jego 
terenie testament południowoamerykańskich Inków. W jaki sposób 
zagadkowy zapis egzotycznego plemienia trafił do stolicy polskiego 
Spiszu, Niedzicy — nie wiadomo. Pisma dotąd nie odczytano. 

Wieś Niedzica leży wśród malowniczych, wapiennych wzgórz 
w Pieninach Spiskich. W okolicznych lasach można napotkać żbika 
i anikalne gatunki ptaków. Wracajmy jednak na zamek do Niedzicy. 
Warownia zbudowana została w XVI wieku przez Węgrów, którzy 
wówczas już od przeszło trzech stuleci panoszyli się na ziemi spi-
•skiej, stawiając fortyfikacje. Zamek niedzicki usytuowano tuż przy 
historycznych traktach handlowych prowadzących z Budy do Kra-
kowa i na Orawę. Nic więc dziwnego, że wielu rycerzom zależało 
na jego zdobyciu. Z rąk węgierskich zamek przejęła rödzina Łaskich, 
znana w okolicy z licznych awantur i rozbojów. To właśnie Łascy 
zdobywali sąsiednią warownię Czorsztyn, a odprzedając zamek nie-
dzicki sfałszowali granice posiadłości. 

Zamek w Niedzicy sitoi na Zamkowej Górze tuż nad Dunajcem, 
w odległości 80 metrów. Jego dolna część ma pięć baszt, związanych 
murem i renesansową attyką. Na arkadowy dziedziniec dolnego 

zamku wchodzi się przez bramę z tablicą erekcyjną rodu węgier-
skiego, wykonaną z czerwonego marmuru. Natomiast zamek średrii 
wchodzi klinem w dziedziniec. Sień wjazdowa wiedzie stromo przez 
basztę czatowniczą, dopro^/adzając do dawnych lochów i strażnicy 
kazamatów. Podczas restauracji tej części zamku, przed kilkoma laty 
natrafiono na tajne przejście, prowadzące aż do Zielonych Skałek, 
znajdujących się pod Czorsztynem. Nic więc dziwnego, że znów 
ożyły legendy o Janosiku, który jak wieść niesie, właśnie w tym 
zamczysku przebywał ze swoimi, zbójnikami. 

Górny zamek gotycki znajduje się już w częściowej ruinie, jego 
charakterystyczną sylwetkę można często zobaczyć na kolorowych 
pocztówkach, prezentujących piękno Spiskich Pienin i okolic. W kil-
ku salach zamkowych znajduje się Muzeum Spiskie, eksponujące 
sztukę i kulturę materialną Spiszu, kolekcję zegarków, wykopaliska 
archeologiczne oraz przedmioty codziennego użytku. 

Zamek niedzicki ma dwa tarasy widokowe. Siedząc na nich i pa-
trząc na okolicę, widoczną z tego miejsca jak na dłoni, nietrudno 
zgadnąć, dlaczego w cyklu „Piękno ziemi polskiej" przedstawiliśmy 
Wam Niedzicę, (e.b.) 


